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Z wędrówek po naszycli osiedlach i koloniach: MONDEVILLE WGZOIUJ i DZIS - str. 5 
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Pan Bogusław Dziuk z Mondeville byl 
dawniej kierownikiem polskiego zespo-
łu teatralnego. Dziś jest najlepszym 
wędkarzem w okolicy (patrz na str. 6) 

Monsieur Bogusław Dziuk nous invite 
à visiter MondevUle (voir pages 5—7) 



w ciągu 20 lat zbudowa-
no w Polsce dzięki czy-
nom społecznym lud-
ności wiejskiej 10 tysię-
cy kilometrów dróg lo-
kalnych. W akcji tej 
przodują województwa 
warszawskie i poznań-
skie. Po lewej: prace 
przy budowle drogi 
osiedlowej we wsi Plaw-
no na Dolnym Śląsku 

Jorg Łehne, Dougal Ha-
ston, Gunther Strobel, 
Siegfried Hupefauer 1 
Roland Votteler weszli 
jako pierwsi alpiniści na 
szczyt Eigeru no północ-
nej ścianie, prowadzą-
cej niemal pionowo od 
podnóża tzw. drogą 
„direttissima". Szósty 
członek śmiałej wypra-
wy, John Harlin, zginął 

Polska jest od lat „po-
tęgą górniczą" w wydo-
byciu i eksporcie węgla, 
a także jednym z naj-
większych producentów 
i eksporterów maszyn 
górniczych różnych ty-
pów. Powyżej: załadu-
nek maszyn przezna-
czonych dla Egiptu 

W Kairze odbyły się w 
miejscowym cyrku nie-
codzienne zaślubiny. 
Jedna z małpek, w ty-
dzień po tragicznej 
śmierci swego małżonka, 
„wyszła za mąż" za in-
nego cyrkowego kolegę 

W „Pub Renault" w Pa-
ryżu otwarto wystawę 
„Juliusz Verne wczoraj 
i jutro", na której zgro-
madzono eksponaty od 
kosza balonu Gambetty 
(na zdjęciu) do makiet 
atomowej lodzi podwod-
nej „Nautilus" i statku 
kosmicznego „Łuna III " 

W jednej z paryskich 
galerii odbyła się wysta-
wa oryginalnych sza-
chowych figurynek wy-
rzeźbionych przez mło-
dego artystę Philippe 
Girod, wykonanych jak-
by według wzorów sztu-
ki prymitywnej oraz 
sztuki abstrakcyjnej 

W Casino d'Etampes odbyły się wybo-
ry Mile France 1966 i Mile France 
d'Outre-mer. Tytuły zdobyły dwie mło-
de kosmetyczki: 18-letnla paryżanka 
Caroll Judas i 19-letnia Wietnamka — 
Catherine Trabavang (zdjęcie poniżej) 

A En 20 ans, le travail 
bénévole des populations 
rurales a permis de con-
struire en Pologne dix 
mille kilomètres de routes 
d'Intérêt local. 

A Les vaittiqueurs de la 
face nord <le l'Eiger posent 
pour la caméra au sommet. 

A La iPologne est un des 
plus importants exporta-
teurs d'équipements mi-
niers. Erntoarquement de 
wagonnets pour l'Egypte. 

A Au Caire, cette veuve 
s'est vite consolée. Ùn mois 
aiprès la mort de son... 
singe de mari, elle s'est 
„remariée" avec un autre 
petit singe du cirque de la 
capitale égyptienne. 

A Au „Pub Renault", 
exposition ,,Jules Verne, 
mer... et demain". Voici la 
nacelle du ballon qui per-
mit à Gambetta de quitter 
Paris en 1870. 

A Philippe Girod, jeune 
sculpteur parisien, expose 
des jeux d'échecs en terre 
cuite. Art primitif ou 
abstrait? 

A Caroll Judas a été 
élue Mlle France 1966, Ca-
therine Trabavang — Mlle 
France d'Outre-imer. 

A Tulio, sculpteur new-
-yorkais de talent, aime 
confectionner avec des 
vieux journaux les effigies 
de persotnnaaités célèbres. 
Voici Sophia Loren, 

Nowojorski malarz i rzeźbiarz Tullo 
ma ciekawe „hobby". Sporządza z wy-
cinków gazet wizerunki znanych oso-
bistości i najpopularniejszych akto-
rów. Ostatnim jego dziełem jest „ga-
zetowa głowa" aktorki Sophii Loren 

D W A OBSZERNE NOWOCZESNE M A G A Z Y N Y gwarantują Wam nie spotykany dotąd wybór wszystkiego, 
co dotyczy komfortowego W Y P O S A Ż E N I A M I E S Z K A N I A I G O S P O D A R S T W A D O M O W E G O . 
KWIECIESI! Pomyślcie o zakupie L O D Ó W K I . 
N A S Z E ceny są bezkonkurencyjne, gwarancja na 5 lat. L O D O W K I mają ładny, estetyczny wygląd, znak wysokiej jakości. 
Zapewniamy, że z zakupu będziecie zadowoleni. 

L O D Ó W K I : 120 litrów 143 litry 150 litrów 175 litrów 240 litrów 
495 F. 595 F. 620 F. 675 F. 810 F. 

ETS. JACQUES DEVACX — 2 - b i s , m e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 - b i s ) M A R Ł E S - Ł E S - M I I W E S — t e b l O 



F R A N C J A i P O L S K A 
O Ż Y W I O N E W S P Ó L N Y M P R A G N I E N I E M 
U M O C N I E N I A i R O Z W O J U S T O S U N K Ó W 
w I N T E R E S I E O B U N A R O D Ó W 

N a 4 8 M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h w L y o n i e p r z y s t o i s k u P o l s k i e j 
I z b y H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o a m b a s a d o r P R L w P a r y ż u p . J a n D r u t o 
p o d e j m o w a ł p r e m i e r a F r a n c j i p . G e o r g e s P o m p i d o u t r a d y c y j n y m 
k i e l i s z k i e m p o l s k i e j w ó d k i . ( O u d z i a l e P o l s k i w T a r g a c h str . 1 2 — 1 3 ) 

W Y S T A W A „ODRY-NYSY" 
W A S N I E R E S 

W F ^ d p a r y s k i e j m i e j s c o w o ś c i A s n i e r e s z o s t a ł a z o r g a n i z o w a n a , 
s t a r a n i e m S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y G r a n i c n a O d r z e i N y s i e , w y -
s t a w a o p o l s k i c h Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h . P r z e w o d n i c t w o n a d tą 
i m p r e z ą o b j ą ł m e r m i a s t a A s n i e r e s p . M i c h e l M a u r i c e - B o k a n o w -
ski , z a ś p r o t e k t o r a t — a m b a s a d o r P R L w P a r y ż u p . J a n D r u t o . 
Z a r ó w n o t e m a t w y s t a w y , j a k i d o b r a , i n f o r m u j ą c a o p r o b l e m a t y c e 
d z i s i e j s z e g o ż y c i a Z ł e m O d z y s k a n y c h , e k s p K J z y c j a f o t o g r a f i i , p l a -
n ó w , w y k r e s ó w , k o p i i d o k u m e n t ó w z a i n t e r e s o w a ł y ż y w o m i e s z -
k a ń c ó w A s n i e r e s . P r z e z t r z y d n i p r z e w i n ę ł o s i ę p r z e z g m a c h 
C e n t r e A d m i n i s t r a t i f e t S o c i a l w A s n i e r e s b a r d z o w i e l u l u d z i , 
k t ó r z y n a b y w a l i p r z y o k a z j i w s t o i s k u n a w y s t a w i e p o l s k i e k s i ą ż k i , 
p ł y t y , a l b u m y , z n a c z k i d o z b i o r ó w i w y r o b y p o l s k i e g o p r z e m y s ł u 
l u d o w e g o . 

SZ C Z E G Ó L N I E U R O C Z Y S T Y 
C H A R A K T E R m i a ł o o t w a r c i e 
w y s t a w y , na k tó re p r z y b y ł 
p. amba-sador Jan Druto, r e p r e -
zentant n i e o b e c n e g o m e r a A s n i e -
res p . Mic l ie l M a u r i c e - B o k a n o w -

skiego p. Fernand Desnot i w i e l e i n -
n y c h osobistośc i f r a n c u s k i c h i po l sk i ch . 
M e r o s t w o Asn ie res reprezentowal i p o -
n a d t o : Pani Claude Cliabas, chargé des 
re lat ions culturel les , Dr. Achard, M. 
Roland, M - m e Fibianl, Favennes Su-
zanne Poisson, c h e f d u Caibinet p . B o -
k a n o w s k i e g o , p. Hollier, secréta ire g é -
n é r a l m e r o s t w a , p. Bizot, seroétaire g é -
néra l ad jo int , p. Lindemann, d irecteur 
g é n é r a l d e s serv ices techniques . Swiat 
ku l tura lny i a r tys tyczny miasta A s n i e -
res r eprezentowa l i : pp. Char les Levas-
seur, prés ident d u Centre artist ique, 
J>hilippe, d i re c teur d e s coméd iens 

d 'Asn ières , Leymarie, prés ident d ' A s -
n ières -Sports , Deflandre, prés ident des 
A n c i e n s Elèves des Ecoles d 'Asnières . 
Z e strony po lsk ie j przyby l i zaś r ó w n i e ż 
p. Janusz Mickiewicz — K o n s u l G e n e -
ra lny P R L w Paryżu , p. Stanisław Bi-
niek — w i c e k o n s u l o r a z p. Stanisław 
Streja — sekretarz A m b a s a d y P R L . 
P r z y b y ł a też p. Alicja Halicka — p r z e -
w o d n i c z ą c a Stowarzyszen ia „ O d r a - N y -
sa" , p. Aleksy Krakowiak — sekretarz 
genera lny Stowarzyszenia i w i e l u i n -
nych. 

W imieniu miasta i j e g o zarządu p o -
witała ambasadora Po lsk i pani Chabas, 
w y r a ż a j ą c radość z f aktu o t w a r c i a w y -
s tawy o P o l s c e — kra ju od w i e k ó w 

PR Z E W O D N I C Z Ą C Y R A D Y 

P A N S T W A P R L E d w a r d 
O C H A B p r z y j ą ł na aud ienc j i w 
B e l w e d e r z e n o w e g o a m b a s a d o -
ra n a d z w y c z a j n e g o i p e ł n o m o c -
n e g o Franc j i w Po l s ce — A r -

nauda W A P L E R A , k tóry z łożył l isty 
uwierzy te ln ia jące . 

S k ł a d a j ą c l isty uwierzy te ln ia jące a m -
basador W a p l e r wyg łos i ł p rzemówien ie , 
w k t ó r y m o ś w i a d c z y ł m . in : 

„Przyjaźń i szacunek, jakie wzajem-
nie żywią wobec siebie oba nasze naro-
dy, nie zawiodły w ciągu dziejów. Do-
świadczenia Polski, jej bohaterska wal-
ka o obronę swej niezawisłości naro-
dowej, jej godne uznania wysiłki dla 
doprowadzenia do pomyślnego końca 
swej odbudowy i zbudowania nowo-
czesnego kraju — wzbudziły we Fran-
cji sympatię i podziw. My również do-
znaliśmy doświadczeń, prowadziliśmy 
walkę, wydźwignęliśmy się z ruin, zbu-
dowaliśmy kraj nowy, młody, dyna-
miczny. Warunkiem powodzenia tego 
wysiłku jest pokój. Zarówno my, jak 
i wy, doceniamy jego znaczenie. Dla-
tego dzisiaj ożywieni jesteśmy tym sa-
mym i gorącym pragnieniem jego 
utrwalenia. 

Niezależnie od różnic ustrojowych 
Francja i Polska ożywione są wspólnym 
pragnieniem umocnienia i rozwoju 
swych stosunków w interesie obu na-
rodów. Niedawna wizyta we Francji 
prezesa Rady Ministrów, którą uważa-
my za wydarzenie wielkiej wagi, była 
potwierdzeniem tej woli obu rządów. 

Będę stale dążyć do popierania kon-
struktywnych kontaktów i wymiany, 
które pozwalają naszym narodom po-
głębiać ich wzajemną znajomość i 
umacniać ich stosunki w dziedzinie 
ekonomicznej i kulturalnej z korzyścią 
dla obu stron. Polska i Francja służą 
w ten sposób sprawie swoich narodów, 
Europy i pokoju." 

O d p o w i a d a j ą c a m b a s a d o r o w i P r z e -
w o d n i c z ą c y R a d y Państwa E d w a r d 
O c h a b o ś w i a d c z y ł m. in. : 

„...Polska z życzliwością i zaintereso-
waniem śledzi wysiłki Francji, która po 
ciężkich i tragicznych doświadczeniach 
osiągnęła poważne sukcesy w dziedzi-
nie odbudowy, rozwoju i umacniania 
swej pozycji międzynarodowej. 

Stosuniu polsko-francuskie mają dłu-
gą i bogatą historię. Idee francuskiego 
Oświecenia i Rewolucji Francuskiej 
znajdowały żywy oddźwięk w naszym 
narodzie. Polskie powstania narodowe 
spotykały się ze zrozumieniem i sym-
patią w narodzie francuskim. Więzy 
przyjaźni polsko-francuskiej zostały 
szczególnie umocnione w latach wspól-

D o k o ń c z e n i e n a s tr . 1 2 — 1 3 

N a z a p r o s z e n i e r z ą d u P o l -
s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j 
w y j e ż d ż a z o f i c j a l n ą w i z y t ą do 
P o l s k i w d r u g i e j p o ł o w i e m a j a 
br . m i n i s t e r s p r a w z a g r a n i c z -
n y c h F r a n c j i p. M a u r i c e C o u v e 
de M u r v i l l e . 

Przewodniczący Rady Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — Edward 
Ochab przyjmuje w Belwederze listy 
uwierzytelniające od ambasadora 
Francji w Polsce p. Arnauda Waplera 

nych walk przeciwko hitlerowskiemu 
okupantowi. 

Z doświadczeń łiistorii zrodziło się 
wspólne obu naszym narodom umiło-
wanie pokoju. Zarówno dla Polski, jak 
i dla Francji szczególne znaczenie po-
siada problem umocnienia pokoju i bez-
pieczeństwa w Europie. Ten fakt sta-
nowi doniosłą przesłankę pomyślnego 
rozwoju naszej przyjaznej współpracy. 

Jest mi miło stwierdzić, że współpra-
ca ta — zwłaszcza po wizycie Prezesa 
Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospo-
litej Ludowej we Francji — rozszerzyła 
się i zacieśniła. 

W pełni podzielam pańskie zdanie, 
panie ambasadorze, o znaczeniu obo-
pólnej korzystnej współpracy ekono-
micznej oraz wymiany łiandlowej i kul-
turalno-naukowej dla lepszego zrozu-
mienia między naszymi narodami". 

Podczas w i z y t y w B e l w e d e r z e a m b a -
sadorowi Arnoudowi Waplerowi t o w a -
rzyszyl i : radca ambasady Pol de Gour-
rierec, a t taché w o j s k o w y , morsk i i l o t -
n i czy ppłk Pierre Krebs, radca h a n d l o -
w y Raymond Griere, radca kulturalny 
Robert Chatel, I sekretarz A m b a s a d y 
Jean-Pierre Beaucłiataud, II sekretarz 
A m b a s a d y Franc j i , François Xavier 
Thiollier, zastępca attaché w o j s k o w e g o 
mjr Raymond Legendre, zastępca a t ta -
ché lo tniczego mjr Robert Vincent, z a -
stępca r a d c y kul turalnego André Daou-
dal. 

P o w r ę c z e n i u l i s tów ambasador A r -
naud Wapler został p r z y j ę t y przez 
P r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y Państwa na 
audienc j i p rywatne j , p rzy k t ó r e j o b e c -
n y b y ł k i e r o w n i k Ministerstwa S p r a w 
Z a g r a n i c z n y c h wiceminister Marian 
Naszkowski. 

P r z y b y w a j ą c e m u d o B e l w e d e r u a m -
b a s a d o r o w i Franc j i k o m p a n i a h o n o r o w a 
W o j s k a Po lsk iego odda ła h o n o r y w o j -
s k o w e przy d ź w i ę k a c h h y m n u n a r o d o -
w e g o Franc j i . P r z y o d j e ź d z i e a m b a s a -
d o r a o d e g r a n y został jKjlski h y m n . 



Pytania i odpowiedzi 
w sprawie Wielkiego Konliursu 

C o d z i e n n i e p r z y c h o d z i o s t a t n i o d o reda l t c j i w i e l e l i s t ó w , 
m a n d a t ó w z op łatą p r e n u m e r a t y i d o p i s k i e m W I E L K I 
K O N K U R S . B a r d z o n a s c i e szy to z a i n t e r e s o w a n i e k o n k u r -
s e m . N i e m n i e j w i e l e j e s z c z e m a j ą C z y t e l n i c y w ą t p l i w o ś c i 
i n i e j a s n o ś c i . A w i ę c p r z e d e w s z y s t k i m j e s z c z e raz w y j a ś -
n i a m y , ź e udział w W I E L K I M K O N K U R S I E może wziąć 
każdy dotychczasowy abonent „Tygodnika Polskiego", o ile 
zwerbuje nowego prenumeratora i prześle jego nazwisko 
oraz mandat z opłatą rocznej prenumeraty, wynoszącej dla 
Francji 17 F, a dla Belgii — 210 frs. belg. I lu n o w y c h p r e -
n u m e r a t o r ó w z w e r b u j e nasz d o t y c h c z a s o w y a b o n e n t , t y l e 
r a z y b i e r z e u d z i a ł w l o s o w a n i u a t r a k c y j n y c h n a g r ó d (patrz 
s t r o n a 7). Każdy nowy prenumerator, który został zwer-
bowany przez dotychczasowego abonenta lub sam zgłosił 
swój udział w konkursie i opłacił roczną prenumeratę „ T y -
godnika Polskiego", bierze jeden raz udział w losowaniu 
nagród. 

Termin nadsyłania mandatów z roczną prenumeratą oraz 
dopiskiem W I E L K I K O N K U R S jak również zgłoszenia do-
tychczasowych prenumeratorów o zwerbowaniu nowych 
abonentów upływa z dniem 20 maja 1966 roku ( d e c y d u j e 
d a t a s t e m p l a p o c z t o w e g o ) . 

Wszyscy uczestnicy W I E L K I E G O K O N K U R S U o t r z y -
m u j ą w y s y ł a n e z r e d a k c j i „bon de partlcipation". Bony 
są d l a u c z e s t n i k ó w k o n k u r s u potwierdzeniem i c h udzi^Uu 
w losowaniu i należy je zachować. P. Edwige S Z A R Z Y N -
S K A z Lourches zapytuje nas, co zrobić z bonem, k t ó r y 
otrz j rmala z r e d a k c j i . 

Odpowiadamy — trzeba go p o p r o s t u zachować u siebie. 
A teraz j e s z c z e k i l k a o d p o w i e d z i n a s z y m C z y t e l n i k o m . 
Pani C Z A P U L A z Marles-Ies-Mines p i s ze , że w r o z m o -

w i e z i n n y m i c z y t e l n i k a m i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " u z n a n o , 
i ż „ j e s t n i es łuszne , a b y n o w y p r e n u m e r a t o r b r a ł zaraz 
u d z i a ł w k o n k u r s i e , a s tarzy c z y t e l n i c y d o p i e r o w t e d y , g d y 
z d o b ę d ą n o w e g o c z y t e l n i k a " . 

Wyjaśniamy wszystkim, k t ó r z y są t e g o zdania , iż celem 
W I E L K I E G O K O N K U R S U jest zdobycie nowych prenume-
ratorów. K a ż d y d o t y c h c z a s o w y p r e n u m e r a t o r m o ż e s p o ś r ó d 

s w o i c h p r z y j a c i ó ł , z n a j o m y c h z w e r b o w a ć j e d n e g o l u b w i ę -
c e j n o w y c h p r e n u m e r a t o r ó w ( j e d e n z c z y t e l n i k ó w z dep . 
A l p e s - M a r i t i m e s z w e r b o w a ł 6 n o w y c h p r e n u m e r a t o r ó w , 
a w i ę c o t r z y m a ł sześć „ b o n d e p a r t i c i p a t i o n " ) i w t e d y m a 
m o ż n o ś ć w z i ę c i a u d z i a ł u w l o s o w a n i u a t r a k c y j n y c h n a -
g r ó d . Na p e w n o n i e j e d e n j e s z c z e k o n k u r s z n a g r o d a m i z o r -
g a n i z o w a n y b ę d z i e w y ł ą c z n i e d l a d o ' t y c h c z a s o w y c h C z y t e l -
n i k ó w , n a t o m i a s t W I E L K I K O N K U R S m a zas iąg szerszy . 

N i e w y s ł a l i ś m y też d o t ą d „ b o n d e p a r t i c i p a t i o n " pp. K y -
ryl lw z Asnières, Zezale z Dijon i Wojtyniakowi z Condom, 
k t ó r z y zg łos i l i s w ó j u d z i a ł w W I E L K I M K O N K U R S I E , 
l e c z o p ł a c i l i p r e n u m e r a t ę t y l k o na 6 m i e s i ę c y t j . 10 F . 
Czytelnicy ci są proszeni o dosłanie jak najszybciej, a naj -
później do 20 maja 1966, mandatem 7 F z zaznaczeniem 
W I E L K I K O N K U R S i wtedy otrzymają oni „bon de parti-
cipation" oraz wezmą udział w losowaniu nagród. 

N i e k t ó r z y zaś, pp. Pawełek z Montluęon, Kaczmar z Vi l -
lefranche s. Saône, Smolarczyk z Harnes, Zieliński z Har-
nes, Kądziołka z St. Parres-aux-Tertres, Krzystanek z Rol -
legem (Belgia), Lekki z Marcinelle (Belgia), Tomas z A m a y 
(Belgia), Różański z Gevrey-Chambertin, Chmielina z W a -
ziers, Kierze z Masny, Zatorski z Masny, Kaleciński z Leer-
nes (Belgia), Krajewski z Verviers (Belgia), Morello z Rou-
baix i Słowik z Lys- lez -Lannay, zgłosili swój udział w 
W I E L K I M K O N K U R S I E , lecz d o t ą d nie opłacili rocznej 
prenumeraty. Wszyscy wyżej w y m i e n i e n i wezmą udział 
w losowaniu, jeżeli j a k n a j s z y b c i e j , a najpóźniej do 20 
maja 1966 r. prześlą pod adresem „La Semaine Polo-
naise" — 23, rue Taitbout — Paris I X , mandat z roczną 
prenumeratą, w y n o s z ą c ą dla F r a n c j i 17 F , a d l a Be lg i i 
a i o f r s . b e l g . i dop i szą n a n i m W I E L K I K O N K U R S . 
Otrzymają oni wtedy z redakcji „bon de participation" 
i również wezmą udział w losowaniu nagród. 

Z a c h ę c a m y w s z y s t k i c h d o w z i ę c i a u d z i a ł u w W I E L K I M 
K O N K U R S I E . 

N a s t ron ie 7 p o d a j e m y j e s z c z e r a z n a j w a ż n i e j s z e d a n e , 
d o t y c z ą c e r e g u l a m i n u K o n k u r s u w r a z z w y k a z e m g ł ó w -
n y c h n a g r ó d . 

Wpłaty Czytelników na tablicę pamiątkową ku czci lotników 
Oto n a z w i s k a k o l e j n y c h o f i a r o d a w -

c ó w na t a b l i c ę p a m i ą t k o w ą p o ś w i ą c o -
ches 25 F , Napierała z B r e u i l l e t - V i l -
l a g e 10 F , Lipiński z G u e u g n o n 20 F , 

ną p a m i ę c i l o t n i k ó w p o l s k i c h i iStewar- Staszczyk z St. E t i e n n e 3 F , Krajnik z 
dess , k t ó r z y zg inę l i w k a t a s t r o f i e n a d M a r s y l i i 20 F , Agnieszka Stolec — 5 F . 
Belg ią w u b i e g ł y m r o k u : Kwiatkowska Jan Stolec — 5 F , Michał Stolec — 
z O s t r i c o u r t 15 F , Pędziwiatr z L o u r - 5 F , Pietras z N a n t e r r e 3 F . 

Dobrawolne dary pieniężne można prze-
syłać pod adresem „Tygodnika'» — La Se-
maine Polonaise, 23, rue Taitbout — Pa-
ris 9-e — CCP 9220.76 — Paris oraz w Belgii 
— Ol. Kuc 119, rue des Hamendes — Lode-
linsart, CCP 66.69.45. 

Z listów 
do redakcji 

D A J M Y K R O P L Ę K R W I ! 

U w a ż a m , ż e i m y p o w i n n i ś m y u c z c i ć 
1000- lec ie P a ń s t w a P o l s k i e g o . J a k o d o -
w ó d s w e g o p r z y w i ą z a n i a d o s w e j d a w -
n e j O j c z y z n y p r o p o n u j ę z e b r a ć 1000 f l a -
k o n i k ó w k r w i i p r z e s ł a ć d o K r a j u . 

P r o s z ę „ T y g o d n i k P o l s k i " o o g ł o s z e -
n i e m e g o a p e l u . W y d a j e m i się, ż e p r o -
p o z y c j a m o j a j e s t d o z r e a l i z o w a n i a . 

Stary dawca krwi 
Stephan Muls 

Lachelle par Remy 

OD R E D A K C J I : Czynimy zadość 
prośbie p. Mulsa i proponujemy, by na 
ten temat wypowiedzieli się nasi Czy-
telnicy. Czekamy na listy. 

M I Ł A N I E S P O D Z I A N K A 

J a k ż e mi łą n i e s p o d z i a n k ę s p r a w i ł m i 
„ T y g o d n i k P o l s k i " n r 2, z a m i e s z c z a j ą c 
na str. 5 z d j ę c i e b r a t a , k t ó r y m i e s z k a 
w W a r s z a w i e . N a z d j ę c i u t y m b r a t r o z -
m a w i a z zas tępcą f r a n c u s k i e g o a t t a c h é 
l o n i c z e g o m j r R o b e r t e m V i n c e n t . B r a t 
m ó j , S t a n i s ł a w K a p a , j es t b y ł y m g ó r -
n i k i e m z f r a n c u s k i e g o N o r d u . 

R o d z i c e nas i p r z y b y l i d o F r a n c j i w 
1924 r o k u . B r a t l i c z y ł w t e d y z a l e d w i e 
k i l k a lat. G d y n a d e s z ł a w o j n a , b r a t 
w s t ą p i ł d o F F I . I m i m o że j e s t 15 lat 
s tarszy o d e m n i e , d o s k o n a l e p a m i ę t a m , 
j a k N i e m c y p o s z u k i w a l i b ra ta . W i e d z i e -
li, że b r a t b y ł o r g a n i z a t o r e m d z i a ł a ń 
F F I w H a v e l u y (Nord ) . 

I c h o ć ty l e j u ż lat m i n ę ł o o d z a k o ń -
c z e n i a w o j n y , w i e l e o s ó b , g d y j e ż d ż ę 
d o H a v e l u y , p y t a s i ę o brata . J e s t e m 
z n i e g o d u m n a . P r z y j a c i e l e - F r a n c u z i 
u d e k o r o w a l i b r a t a o d z n a c z e n i a m i , a 
dziś ż y j e s z c z ę ś l i w i e w W a r s z a w i e i n o -
si p o l s k i m u n d u r . 

J a k ż e n ie m a m b y ć w z r u s z o n a j e g o 
z d j ę c i e m w „ T y g o d n i k u " ? S e r d e c z n i e 
W a m za t o d z i ę k u j ę . 

Wanda M A T H I E U (Clamart) 

ECHA SPRZED 30 ŁAT 
OD K I L K U L A T n£ ł a m a c h p r a s y e m i g r a -

c y j n e j t o c z y s ię p o l e m i k a o to , c zy 
w m a r c u 1936 r., k i e d y H i t l e r z a j m o w a ł 
w o j s k o w o N a d r e n i ę , P o l s k a z a p r o p o -
n o w a ł a F r a n c j i z b r o j n e u d e r z e n i e na 
N i e m c y . N a d r e n i a m o c ą t r a k t a t u w e r s a l -

s k i e g o s t a n o w i ł a p o p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j 
s t r e f ę z d e m i l i t a r y z o w a n ą i je j , w o j s k o w e o b s a d z e -
n i e b y ł o p i e r w s z y m k r o k i e m Hi t l e ra d o t w o r z e n i a 
o l b r z y m i e j z b r o d n i c z e j m a s z y n y p a ń s t w o w e j 
w r a m a c h tzw. I I I R z e s z y . F a k t , że k r o k t e n n ie 
s p o t k a ł s ię z n a j m n i e j s z y m s p r z e c i w e m ze s t r o n y 
s ą s i a d ó w N i e m i e c , z a c h ę c i ł b r u n a t n e g o d y k t a t o r a 
d o d a l s z y c h p r z e d s i ę w z i ę ć , k t ó r e w k o ń c u m u s i a ł y 
d o p r o w a d z i ć d o d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j . O b r o ń c y 
s p r a w y u t r z y m u j ą , j a k o b y t a k i e p r o p o z y c j e r z e -
c z y w i ś c i e w y s z ł y z W a r s z a w y od a d r e s e m P a r y ż a , 
n ie m a na t o j e d n a k d o t y c h c z a s b e z s p o r n y c h d o w o -
d ó w , p o z a r ó ż n e g o r o d z a j u o ś w i a d c z e n i a m i o sób , 
m n i e j c z y w i ę c e j p o ś r e d n i o w o w ą p r o p o z y c j ę p o -
d o b n o w t a j e m n i c z o n y c h . T e g o r o d z a j u a k c j a z b r o j -
na, g d y b y d o n ie j dosz ł o , m o g ł a c h y b a s t o r p e d o w a ć 
da l sze a p e t y t y Hi t lera . C z y j e d n a k m y ś l a n o o n ie j 
n a p r a w d ę ? 

Nie n a l e ż y z a p o m i n a ć , że o f i c j a l n e s t osunk i p o l -
s k o - f r a n c u s k i e b y ł y w t y m czas ie b a r d z o oz ięb łe . 
W y z n a c z o n y p r z e z P i ł s u d s k i e g o d o k i e r o w a n i a p o -
l i tyką z a g r a n i c z n ą B e c k w ł a d a ł n ią n i e p o d z i e l n i e 
i b y ł j a k n a j d a l s z y o d r o b i e n i a N i e m c o m p r z y k r o ś c i . 
D y s k u t a n c i zupe łn i e n ie b iorą t eż p o d i^wagę 
ó w c z e s n e g o s t a n u a r m i i p o l s k i e j i j e j m o ż l i w o ś c i 
w o j o w a n i a . A w y s t a r c z y p r z e c z y t a ć c h o ć b y s ł y n n e 
„Strzępy meldunków" S ł a w o j a - S k ł a d k o w s k i e g o , a b y 
d o w i e d z i e ć sią, ż e w o j s k o p o l s k i e n i e m i a ł o j e s z c z e 
w o w y c h l a t a c h u j e d n o l i c o n e g o u z b t o j e n i a , że p o -
s iada ło k i l k a r o d z a j ó w k a r a b i n ó w , a w i a d o m o , że 
p o l s k i p r z e m y s ł p r o d u k o w a ł a m u n i c j ę z a l e d w i e d o 
j e d n e g o t y p u bron i . 

O s t a t n i o p o l e m i k a na p r z y t o c z o n y t e m a t z n o w u 
o d ż y ł a w z w i ą z k u z o g ł o s z e n i e m w L o n d y n i e k o -
l e j n e g o t o m u z a p i s k ó w i p a p i e r ó w z a c h o w a n y c h p o 
d a w n y m p o l s k i m w i c e m i n i s t r z e s p r a w z a g r a n i c z -
n y c h — Janie Szembeku. •) T o m ten z a w i e r a w i e l e 
c e n n y c h d o k u m e n t ó w o c h a r a k t e r z e p r z y c z y n k a r -
s k i m d o p o l i t y c z n y c h d z i e j ó w P o l s k i m i ę d z y w o j e n -
ne j . W y n i k a z n i ch rn.in., że B e c k z u p e ł n i e n i e 
z d r a d z a ł o c h o t y w 1936 r. d o k r z y ż o w a n i a z a m y -
s ł ó w Hi t l e ra , a jeże l i c h o d z i o F r a n c j ę , t o m i a ł t y l -
k o j e d n o z m a r t w i e n i e : j a k s ię w y k r ę c i ć ze z o b o -
w i ą z a ń w y n i k a j ą c y c h z u m ó w p o l s k o - f r a n c u s k i c h , 
g d y b y t e z o b o w i ą z a n i a w y p a d ł o r e a l i z o w a ć . 

W z w i ą z k u z p o l e m i k ą w a r t o z w r ó c i ć u w a g ę na 
i n t e r e s u j ą c ą k s i ą ż k ę , k t ó r a u k a z a ł a s ię w K r a j u , 
a w y s z ł a s p o d p i ó r a j e d n e g o z b l i s k i c h w s p ó ł p r a -
c o w n i k ó w B e c k a , o s t a t n i e g o p o l s k i e g o p o s ł a 
w A u s t r i i p r z e d j e j a n e k s j ą p r z e z Hi t l e ra , Jana 
Gawrońskiego. K s i ą ż k a nos i t y t u ł „Moja misja 
w Wiedniu 1932—1939".^) 

Autor zastrzega się w niej, iż w rwielu sprawach nie 
zgadzał się z poUtyką Becka. W czasie ostatniej wojny 
byl on przez dwa lata oficerem ilsomandosów, obecnie 
mieszka w Rzymie, gdzie pracuje naukowo, a przed misją 
w Wiedniu pełnił różne funkcje w polskicb placówkach 
dyplomatycznych — w Bernie, Berlinie, Hadze i Ankarze. 
W latach 1932—1939 należał Gawroński do najbardziej 
wtajemniczonych w poufne szczegóły międzynarodowej 
polityki, przeprowadzał rozmowy :z najważniejszymi mę-
żami stanu i politykami Europy i dlatego jego wspom-
nienia mają wagę dokumentu. 

W s w e j k s i ą ż c e d a j e G a w r o ń s k i n i e z w y k l e c i e -
k a w ą c h a r a k t e r y s t y k ę B e c k a . Z n a ł g o od w i e l u 
lat. N i e m a on c o d o t e g o z ł u d z e ń , ż e w ł a ś n i e B e c k 
b y ł d e c y d u j ą c ą osobą w k s z t a ł t o w a n i u p o l i t y k i z a -
g r a n i c z n e j P o l s k i , k t ó r e j o s t a t e c z n y m r e z u l t a t e m 
b y ł a k a t a s t r o f a w r z e ś n i o w a . I n n e „ w i e l k o ś c i " , k t ó -
re w k r a j u p r z e j ę ł y s c h e d ę p o P i ł s u d s k i m , u s t ę p o -
w a ł y B e c k o w i w y r a ź n i e : M o ś c i c k i b y ł j u ż z u p e ł n i e 
z r a m o l a ł y . Ś m i g ł y swą w i e d z ą i u m i e j ę t n o ś c i a m i 
n ie d o r ó s ł d o s t a n o w i s k a n a c z e l n e g o w o d z a , a S ł a -
w o j - S k ł a d k o w s k i j a k o p r e m i e r b y ł k o m p l e t n y m 
z e r e m . 

O d d a j m y j e d n a k g ł o s G a w r o ń s k i e m u . C o m ó w i 
o B e c k u ? 

N a j p i e r w p r z y p o m i n a , że B e c k w s z e d , d o m i n i -
s t e rs twa s p r a w z a g r a n i c z n y c h , k i e d y m i n i s t r e m 
b y ł A u g u s t Z a l e s k i . Z a u f a n y m c z ł o w i e k i e m B e c k a 
b y ł w M S Z m j r S e w e r y n S o k o ł o w s k i . G d y Z a l e -
ski p r z y j e c h a ł w 1932 r. z G e n e w y , „skonstatował, 
że jego biurko w ministerstwie zostało poddane re-
wizji. Beck i Sokołowski likwidowali Zaleskiego 
typowymi metodami sztabowej „dwójki", z której 
obaj pochodzili. Zaleski popędził do Belwederu ze 
skargą na Becka i ewentualną prośbą o dymisję. 
Ku jego największemu zdumieniu Piłsudski skwa-
pliwie dymisję przyjął, a Becka nie tylko nie uka-
rał, ale promował go zaraz na ministra..." 

„Wrodzonej inteligencji mu nie brakło — pisze 
d a l e j o s w y m d a w n y m sze f i e G a w r o ń s k i — choć 
życie nie dało jej się wykształcić ani umeblować 
odpowiednim zasobem wiedzy ...Jedyną szkołą, 
która go odchowała, był dywizjon artylerii konnej. 
Stamtąd na całe życie przejął się DAK-owskim 

duchem: zajechać galopem na pozycję, pod naj-
głębszym obstrzałem ustawić baterię i prażyć na 
nieprzyjaciela na oślep — oto mentalność, która 
nim kierowała po manowcach polityki, żle zastę-
pując zupełny brak kultury, całkowitą nieznajo-
mość świata i ludzi. Tak na wojnie ceniona od-
waga — przemieniła się u niego z chwilą wstąpie-
nia na arenę polityczną w markowaną zuchwałość 
i hardość... Intuicji i wyobraźni nie miał za grosz... 
rozumował najprostszymi kategoriami: miał żoł-
nierski umysł, nie wyrobiony do spekulacji; lubił 
przy każdej okazji powtarzać słowo „honor", choć 
nie bardzo wiedział, co ono znaczy, ale z niego czer-
pał zarówno podmurowanie pod własny kompleks 
psychiczny, jak i normy postępowania tam, gdzie 
jego sąd nie nadążał za biegiem wypadków..." 

Z B e c k i e m w e s z ł a d o p o l s k i e j s ł u ż b y z a g r a n i c z -
n e j ca ła p l e j a d a o f i c e r ó w l e g i o n o w y c h . „Łączył 
ich wszystkich jeden wspólny model duchowy... 
Polskę utożsamiali z Piłsudskim: bezwzględna 
wierność dla jego osoby zastępowała im jakikol-
wiek program polityczny. Do MSZ wnieśli bez-
myślność wojskowej dyscypliny, ignorującej walo-
ry tego autentycznego humanizmu, który musi być 
natchnieniem każdej polityki zagranicznej... 
Wszedł z nimi do MSZ duch tępego militaryzmu: 
tupanie, stawianie na baczność, stukanie obcasa-
mi, „meldownie" maskowało całkowitą niezdol-
ność do niezależnego myślenia..." 

W i e l k ą c e n ę zap łac i ła P o l s k a za t y c h g e n i u s z ó w . 
H i t l e r o ś m i e l o n y ł a t w o ś c i ą a k c j i w N a d r e n i i 

p r z y g o t o w a ł w s z y s t k o na p e w n i a k a d o z a g r a b i e n i a 
Aust r i i , a nas tępn ie r o z b i o r u C z e c h o s ł o w a c j i . B e c k 
w t ó r o w a ł m u w t y m i w s p i e r a ł go . I tu G a w r o ń s k i 
u j a w n i a dz ies iątk i n ie z n a n y c h j e s z c z e s z c z e g ó ł ó w 
j a k B e c k w s p ó ł d z i a ł a ł w p o m o c y dla Hi t lera . P o -
d a j e m.in. , j a k t o w W i e d n i u o d b y w a ł y s i ę k o n -
f e r e n c j e p r z e d s t a w i c i e l i m n i e j s z o ś c i n a r o d o w y c h 
C z e c h o s ł o w a c j i , k o r z y s t a j ą c y c h z p o m o c y p l a c ó w e k 
d y p l o m a t y c z n y c h p o l s k i e j i n i e m i e c k i e j , p r z y g o t o -
w u j ą c e r o z b i c i e c z e c h o s ł o w a c k i e g o p a ń s t w a , j a k 
w c h w i l i a n e k s j i Aus t r i i B e c k l i czy ł , iż od r a z u 
w o j s k a n i e m i e c k i e zagrab ią S u d e t y i p o s z c z e g ó ł y 
w t e j s p r a w i e w y s j ' ł a ł G a w r o ń s k i e g o d o Hi t l e ra 
i R i b b e n t r o p a . G a w r o ń s k i j e d n a k w t y m m o m e n c i e 
p r z e j r z a ł j u ż c a ł k i e m na o c z y . I k i e d y w y p a d ł o m u 
u c z e s t n i c z y ć w o k u p o w a n y m W i e d n i u w p r z y j m o -
w a n i u p r z e z Hi t l e ra d e f i l a d y — c y l i n d r e m z a s ł a -
nia ł ze w s t y d u swą t w a r z , b y j e j nie p r z e d s t a w i ć 
na f o t o g r a f i i w t o w a r z y s t w i e g r a b i e ż c ó w , a n i e b a -
w e m l u d o b ó j c ó w . 

«) Diariusz i teki Jana Szembeka. Oprać. Tytus Komar-
nicki, Lonjdyn 196,5. Tom II. str. 586. 

') Jan Gawroński „Moja misja w Wiedniu 1932—1939", 
Warszawa 1965, stron 567. 

») Dyon Artylerii Konnej. 



Z W Ę D R Ó W E K 
PO K O L O N I A C H 

MONDEVILLE 
WCZORAJ I DZIS 

N o r m a n d i ą w y o b r a ż a m y s o b i e p r z e d e w s z y s t -
k i m j a k o k r a i n ę p a s t w i s k i s a d ó w k w i t n ą c e j j a -
b ł o n i . P o o s t a t n i e j w o j n i e n a z w a N o r m a n d i e k o -
j a r z y s i ę n a t y c h m i a s t z g i g a n t y c z n ą a k c j ą a l i a n c -
k i e g o l ą d o w a n i a w c z e r w c u 1 9 4 4 r o k u , a P o l a k o -
w i p r z y p o m i n a F a l a i s e , C h a m b o i s , W z g ó r z e M a -
c z u g i i w i e l k i c m e n t a r z ż o ł n i e r s k i w U r v i l l e - L a n -
g a n n e r i e . J e s t j e d n a k i i n n a N o r m a n d i a — w i e l -
k i e o ś r o d k i p r z e m y s ł o w e , k o p a l n i e r u d y m e t a l o -
w e j , k o l o n i e r o b o t n i c z e . J e d n y m z t a k i c h o ś r o d -
k ó w j e s t M o n d e v i l l e w r a z z p r z y l e g a j ą c y m i d o ń 

G i b e r v i l l e i C o l o m b e l l e . W t y c h t r z e c h g m i n a c h 
d e p a r t a m e n t u C a l v a d o s , o k i l k a z a l e d w i e k i l o -
m e t r ó w o d C a e n , z n a j d u j ą s i ę d u ż e s k u p i s k a p o l -
s k i e . D o M o n d e v i l l e p r z y j e c h a ł a p i e r w s z a w i e l k a 
f a l a P o l a k ó w p r z e d c z t e r d z i e s t o m a m n i e j w i ę c e j 
l a t y . Ż y c i e p o l s k i e t ę t n i ł o t u w ó w c z a s m o c n y m 
r y t m e m . A l e i d z i s i a j j e s z c z e n i e j e d n a c i e k a w a 
s p r a w a r z u c a s i ę p r z y j e ż d ż a j ą c e m u w o c z y . 
A p r z e d e w s z y s t k i m t o , ż e w M o n d e v i l l e i s t n i e j e 
z a i n t e r e s o w a n i e P o l s k ą . I t o w ś r ó d n a j m ł o d s z e g o 
p o k o l e n i a m i e s z k a ń c ó w t e j g m i n y . 

P A M I Ę C I 
B O H A T E R A 
FRANCUSKIEGO 
R U C H U 
O P O R U 
M i c h a ł a 
Golińskiego 
Na fasadzie kościoła Notre Dame du Plateau widnieje tabli-
ca pamiątkowa z nazwiskami poległych podczas drugiej 
wojny światowej. Wśród nazwisk bohaterów Ruchu Oporu 
i rozstrzelanych zakładników nazwisko Michała Golińskiego 
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GDYBYŚMY CHCIELI 
opisać życ i e w d a w -

n3Tn M o n d e v i l l e , p rzed 
30—40 laty, m a t e r i a ł u n ie 
z a b r a k ł o b y . I le w s p o m -
nień ż y j e j e szcze w ś r ó d 
n a s z y c h R o d a k ó w , k tó rzy 
spędzi l i tuta j p r a c o w i c i e 
n a j l e p s z e s w e lata. W k o -
loni i r o z b r z m i e w a ł j ę z y k 
po lski , grała orkiestra , a 
n a b o i s k u odnos i ł w c i ą ż 
n o w e t r y u m f y k l u b pi łki 
n o ż n e j „ O r k a n " . 

— Nie pamiętam, że-
byśmy kiedy przegra-
li — ś m i e j e się p. K a -
zimierz Dziuk. — A. nieraz 
goście odjeżdżali z Mon-
deville pobici na zero. Oj-
ciec byl prezesem naszego 
klubu, Boguś gral jako na-
pastnik, ja — na bram-
ce. Prasa francuska pisała 
o nas niejednokrotnie. I 
to jak! 

P a n K a z i m i e r z jest z a w -
sze w h u m o r z e . W e s o ł y , 
d o w c i p n y , w s p o m i n a n a j -
cięższe n a w e t c h w i l e na 

w e s o ł o . R o z m o w a schodz i 
z n ó w na temat n i e z a p o m -
n i a n y c h c h w i l „ d é b a r q u e -
m e n t " . 

— Szóstego czerwca za-
częło się. W 1944 roku. 
Bombardowali z morza i z 
samolotów jak nigdy, ale 
już nawet nie zwracaliśmy 
na to uwagi. Oświetlili ra-
kietami całe wybrzeże. 
Było tak jasno, jak w 
dzień. Rakiety jak lampy 
spadały wolniutko na zie-
mię. „A niech tam tłuką. 
Mamy przy okazji drugi 
14 juiłłet, powiedziałem 
żonie". Ałe wtedy zauwa-
żyliśmy, że na niebie robi 
się aż biało od spado-
chronów. Bombardowanie 
trwało cały czas, ale na 
ogół bomby padały dalej. 
Potem przyszli Niemcy i 
zaczęli nas wszystkich wy-
pędzać. Ewakuacja naka-
zana została bardzo suro-
wo, za pozostanie na miej-
scu groziła kara śmierci. 
A jednak kilku Polaków 

zostało na miejscu. Był 
wraz z nimi Rosjanin, 
Niemcy go chwycili wraz 
z Woźniakiem i Olejni-
kiem. Wożniak im zwiał, 
Olejnika i Rosjanina roz-
strzelano. Opowiadał po-
tem Woźniak, że przeleżał 
cały dzień w pszenicy. 
Gdy nazajutrz dotarł do 
ludzi, był kompletnie si-
wy. Zdrowie zaczęło mu 
się szybko psuć i po roku 
zmarł. 

A l e n a j c i e k a w s z a jest 
historia M i c h a ł a G o l i ń -
skiego , p r a w d z i w e g o b o -
hatera M o n d e v i l l e . 

— Gdy Niemcy złapali 
jakiegoś spadochroniarza 
alianckiego, zabijali go. 
Dlatego Ruch Oporu po-
stanowił zorganizować ta-
ką sieć, aby natychmiast 
brać spadochroniarzy pod 
opiekę i ukrywać. A gdy 
zaczęła się inwazja w Nor-
mandii, przerzucano ich na 
drugą stronę frontu. Mi-
chał Galiński robił to do-
skonale. Bardzo odważny, 
mówił doskonale po nie-
miecku, wyspecjalizował 
się w przeprowadzaniu 
żołnierzy i przez dłuższy 
czas robił to z powodze-
niem. Gdy go aresztowali 
Niemcy, poddali go stra-
szliwym torturom. I po-
tem zastrzelili. W domu 
Golińskiego wykryli w do-
datku radiostację. 

P a m i ę t a j ą ' t e c h w i l e 
o b a j s y n o w i e i o j c i e c , p a n 
Jan Dziuk. B y ł on przez 8 
lat p r z e w o d n i c z ą c y m P r e -
z y d i u m G m i n n e j R a d y 
N a r o d o w e j w K o z i e g ł ó w -
k a c h p o w i a t u m y s z k o w -
skiego , p o r e p a t r i o w a n i u 
s ię d o Polski . Dz is ia j j es t 
j u ż na e m e r y t u r z e i m a 
czas na o d w i e d z a n i e s y -
n ó w w s t a r y m , n i e z a p o m -
n i a n y m M o n d e v i l l e . 

W liście skierowanym do 
„Tygodnika Polskiego" 
pierwszy zastępca mera, 
pan Pierre Soismier, pod-
kreślił serdeczną przyjaźń 
łączącą Francuzów z Pola-
kami z Mondeville 1 wyra-
ził życzenie, by ta atmosfe-
ra utrwaliła się na jak 
najdłużej (zdjęcie poniżej) 

N«-NOE «lui r- ; 

l i K Ł . 

„Je vous déclare unis par le lien de 
mariage" — mówi p. Pierre Soismier. 

P R Z Y J A 2 
i 
spotkanie z zastępcą 
mera Mondeville 

PA N P I E R R E S O I S M I E R j e s t 
p i e r w s z y m z a s t ę p c ą m e r a . 
G m i n ę s w ą z n a d o s k o n a l e , o d 

l a t . Z n a r ó w n i e ż ś w i e t n i e P o l a -
k ó w , z a m i e s z k a ł y c h w t y c h o k o -
l i c a c h . 

— Ł ą c z ą n a s d o s k o n a ł e s t o s u n -
k i . Z P o l a k a m i t o p r a w d z i w a , , e n -
t e n t e c o r d i a l e " — m ó w i p . S o i s -
m i e r . — M o j a c ó r k a w y s z ł a z a 
m ą ż z a P o l a k a , t a k ż e m o j a r o d z i -
n a j e s t ż y w y m p r z y k ł a d e m t e g o 
w z o r o w e g o w s p ó ł ż y c i a i p r z y -
j a ź n i . 

P a n a S o i s m i e r s p o t y k a m y w s o -
b o t ę p r z e d p o ł u d n i e m . P r z y c h o d z i 
d o m e r o s t w a , a b y u d z i e l i ć ś l u b u 
p a r z e m ł o d y c h l u d z i z M o n d e v i l l e . 
U r o c z y s t o ś ć o d b y w a s i ę w e l e -
g a n c k i e j s a l i , o z d o b i o n e j o b r a z a -
m i i h e r b e m m i a s t a . 

H e r b t e n , p r z y k t ó r y m w i d n i e j e 
C r o i x d e G u e r r e , p r z y j x s m i n a n a -
w e t p o d c z a s t a k p K s g o d n e j u r o c z y -
s t o ś c i o g e h e n n i e , k t ó r ą p r z e ż y ł o 
M o n d e v i l l e w c z a s i e o s t a t n i e j 
w o j n y . P o d c z a s p r z y g o t o w y w a n i a 
t e r e n u d o l ą d o w a n i a a r m i i a l i a n -
c k i c h l o t n i c t w o a m e r y k a ń s k i e t a k 
d o k ł a d n i e b o m b a r d o w a ł o , ż e w 
g r u z y s z ł y c a ł e m i a s t a i o s i e d l a . 
J e d n o z n i c h . L e P l a t e a u , n a l e ż ą -
c e d o g m i n y M o n d e v i l l e , z o s t a ł o 
c a ł k o w i c i e u n i c e s t w i o n e . P o o d -
b u d o w i e s t a ł o s i ę j e d n y m z n a j -
p i ę k n i e j s z y c h o s i e d l i r o b o t n i c z y c h 
F r a n c j i . 
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Z W Ę D R Ó W E K 
PO KOLONIACH 

I N T E R E S U J E M Y 
S I Ę B A R D Z O 
P O L S K Ą 

m ó w i q 

M Ł O D Z I F R A N C U Z I 

P O L A C Y 
— Na naszym Plateau jest kino. Du-

ża, ładna sala, nazywa sią „Renais-
sance" — m ó w i ą p o l s c y m o n d e v i l l -
c zycy . — Wiemy, że w Caen urządza-
ne są od czasu do czasu polskie impre-
zy: odczyty, seanse filmowe, wieczory 
artystyczne. Dlaczego nie robi sią tego 
u nas, w kinie „Renaissance"? Zain-
teresowałoby to wielu ludzi. A na 
pewno szczególnie przydałoby sią to 
młodzieży. I polskiej, i francuskiej. 
Wie ona o Polsce za mało. 

C o na to p o w i e sama młodz ież? Ż e -
b y usłyszeć odpowiedź , o d w i e d z a m y 
m ł o d e g o P o l a k a z pocł iodzenia , p. S t a -
nis ława Z I M O C H A . Jest on ożeniony 
z Francuzką . W d o m u ich jest z w i -
zytą inna m ł o d a Francuzka z Caen, 
panna A n d r é e M O U I L Ł A R D . Opinia 
i ch jest ca łkowic i e z g o d n a : 

— Za mało wiemy o Polsce. A chcie-
libyśmy sią dowiadywać wiącej. Pol-
ska nas interesuje. 

P. S tan is ław Z i m o c h odwiedz i ł w 
zesz łym r o k u Polską. P o j e c h a ł s a m o -
c h o d e m w r a z z żoną. K i lka osób o d -
radzało im b a r d z o s tanowczo tę p o -
d r ó ż : „N ie znacie kra ju , nie będz iec ie 
wiedz ie l i , j a k się poruszać , gdzie się 
zatrzymać , c o zwiedzać , Staszek zna 
s łabo j ę z y k polski , n ie poradz ic ie s o -

MONDEVILLE 
WCZORAJ i DZIŚ 

Tl 

Młode małżeństwo polsko-francuskie, państwo Stanisław ł Paulette Zimocho-
wle oraz panna Andrée IVIouillard mówią z naciskiem 1 przekonaniem: „Chce-

my się dowiadywać więcej o dzisiejszej Polsce. Polska bardzo nas Interesuje" 

b i e ! " A l b o też : „ W Po ls ce nie m a n ic 
c i e k a w e g o d o obe jrzenia , a kuchnia w 
ogó le nie do zniesienia — same k a r -
t o f l e " . Jeden ty lko p. Z i m o c h — o jc iec 
nie odradza ł i m : „ P o j e d z i e c i e , p r z e k o -
nac ie się sami, jak tam jest " . N o i p o -
jechal i . 

— Było wspaniale — e n t u z j a z m u j e 
się pani Paulet te Z i m o c h . — Wszyscy 
ludzie okazywali nam ogromną życzli-
wość, przyjmowani byliśmy bardzo 
serdecznie. Kuchnia polska jest smacz-
na i urozmaicona (poza Częstochową, 
gdzie jedliśmy wyjątkowo marnie). 
Znajdował sią zawsze ktoś, kto zna ję-
zyk francuski. Gdy na jeziorze w Bia-
łej Soli zabrakło kajaków, oddano nam 
do dyspozycji osobisty kajak instruk-
tora. Każdemu, kto będzie mi mówił, 
że Polska jest biednym krajem bez 
dróg, odpowiem teraz ze stanowczo-
ścią, że to kłamstwo. I na drugi raz 
nie p o j a d ę z takim zapasem puszek z 
konserwami, bo wolę doskonałe pol-
skie dania w restauracjach. Byłam mi-
le rozczarowana wszystkim. Spędzi-

liśmy wakacje bardzo interesujące, a 
tanie. I wrócimy tam jeszcze. 

Pp. Z i m o c h o w i e zwraca ją uwagę , że 
obraz Po lsk i tworzą dla w i e l u ludzi 
po lskie f i l m y . Są to bardzo często f i l -
m y smutne , u k a z u j ą c e t ragedię ostat -
n ie j w o j n y i okupac j i . F i l m y takie p o -
zostawiają wrażen ie , że P o l s k a jest 
k r a j e m w y n i s z c z o n y m , n ę d z n y m i 
s m u t n y m . Należy to w y r ó w n a ć i uzu -
pełnić i n f o r m a c j ą o Po l s ce za p o m o c ą 
f i l m ó w turys tycznych , w y s t a w , o d c z y -
tów, książek. A tego braku je . 

— Chcielibyśmy, aby do Caen i — o 
ile to możliwe — także i do Monde-
ville, Giberville, Colombelle docierały 
polskie spektakle, wystawy. Trzeba, 
żeby ludzie dowiadywali się, że w Pol-
sce jest teatr, że jest ciekawe życie no-
woczesne, o jakim opowiadają ci, któ-
rzy w Polsce byli — d o d a j e panna 
A n d r é e Moui l lard . — Polacy muszą 
pamiętać, że młodzież francuska, a 
chyba tym bardziej młodzież polskiego 
pochodzenia ma sympatię dla Polski i 
bardzo sią tym krajem interesuje. 

lOUT PKES DE CAEN, dans le Cal-
'vados — la Normandie industrielle. 
Des mines de fer, des carrières, des 
usines. Ce sont Mondeville, Giber-
ville, Coilombelle. Depuis quelque 40 
ans de nombreux Polonais y sont in-

stallés. Devenus de véritables Normands 
ayant pris femme ou mari Français, Us n'ou-
blient pourtant pas la Pologne. „Ła Semaine" 
leur a rendu visite. Ils ont évoqué leur sou-
venirs, les années trente, les succès de 
l'équipe de football „Orkan" créé par M. 
Jan Dziuk (rentré en Pologne, U vient par-
fois rendre visite à ses fils Bogusław et 
Kazimierz), de l'orcbestre (disparu il y a 
deux ans) dont M. Bogusław DziUjk fut 
l'animateur, du théâtre polonais... Au-
jourd'hui les Alondévilliens participent par-
fois aux manifestaUons polonaises de Caen. 
Mais ils voudraient que les expo&ition^ les 
conférences, les films trouvent aussi le 
cbemin de Mondeville. Comme nous île disent 
M. Stanislas zimocb, sa femme Paulette et 
une amie de ce Jeune couple sympathique, 
Mlle Brouillard; „Nous voudrions en savoiT 
plus sur la Pologne". Les z imocb y sont 
allés l'an dernier pour des vacances très 
réussies et comptent y retourner. Chez M. 
Schabowski, nous revenons aux souvenirs, 
aux premiers Polonais — MM. Lis, Dryzdek 
et Goliński — installés à Mondeville encore 
avant la Grande Guerre, aux premières 
usines de ce qui était encore un village, 
puis aux cfmibats de la Libération, à l'ac-
cueil fait aux Polonais de la I-e Division 
Blindée, enfin aux voyages que fait tous 
les deux ajis M. Schabowski en Pologne et 
aux progrès qu'il y constate. „Nombreux 
sont les Mondevilliens qui visitent la Po-
logne — nous dit-il. Cela profite surtout 
aux Jeunes qui ne s'incrustent pas. chez 
leur fami'Ue, mais sillonnent tout le pays..." 
M. Soismier est le premier adjoint au maire. 
Sa fille est mariée à un Polonais. La famille 
est un vivant exemple de cette „entente 
cordiale" qui règne entre Français et Po-
lonais. Comme partout, cette alliance a été 
scealée par le sang. Les plaques commémo-
ratives sceUées sur la façade de .Notre Dame 
du Plateau à la mémoire des héros de la 
Résistance, des otages fusillés et des victi-
mes du bombardement — mêlent fraternel-
lement les noms français et polonais... 

I W S P Ó L N E 
WSPOMNIENIE O DAWNYM MONDEVILLE PRZE2YCIA 
Opowiada Józef Schabowski 
„Moją rodzinną miejscowością w Pol-
sce są Ciężkowice — opowiada pan 
Schabowski. — Sprowadziłem specjalnie 
polską encyklopedię, aby dowiedzieć 
się czegoś o historii tego miasteczka" 

— Górnikiem byłem jeszcze w Pol-
sce, w Zagłębiu Dąbrowskim, i po 
przyjeździe do Francji zamieszkałem 
najpierw w departamencie Pas-de-Ca-
lais. I na pewno pracowałbym w ko-
palni do dzisiaj, gdyby nie zły stan 
zdrowia. Dokuczał mi reumatyzm i 
dlatego porzuciłem górnictwo. Kolega, 
który już wtedy mieszkał w Monde-
ville, namówił mnie, abym sią tutaj 
przeniósł. I w ten sposób znalazłem sią 
w 1929 roku w Mondeville. Nie byłem 
tu pierwszym Polakiem. Wielu przy-
jechało wcześniej ode mnie, już w 
1925 roku. 

Pan Józef S C H A B O W S K I należy 
dzisiaj d o najs tarszych P o l a k ó w — 
m i e s z k a ń c ó w M o n d e v i l l e i w s p o m n i e -
nia j e g o są spec ja ln ie cenne. T y m 
bardzie j , że pisanej historii M o n d e -
vi l le ani historii Po loni i w M o n d e v i l l e 
nie ma . 

— Nie wszyscy wiedzą — ciągnie 
pan S c h a b o w s k i — że przed tą pierw-
szą wielką falą emigracji polskiej mie-
szkali w Mondeville i okolicach poje-
dynczo Polacy przybyli tutaj już dużo 
wcześniej. P. L,is, Dryzdek, Goliński 
przyjechali chyba jeszcze przed pierw-
szą wojną światową, w każdym razie 
p. Lis walczył w 1914 roku w armii 
francuskiej i po powrocie z frontu 
mieszkał w Mondeville. Przed 1911 ro-
kiem nie było tutaj przemysłu, fabry-
ki powstały później. 

Jeszcze przez długi czas Mondeville 
pozostawało wioską. W Potigny, nieda-
leko stąd, pracowała już od dawna ko-
palnia, a tutaj powstawały dopiero 
małe zakłady przemysłowe. 

I w tę historię — b e z w i e l k i c h w y -
darzeń, b e z dat i s ł a w n y c h nazwisk —-
wpisa ły się wreszc ie f a k t y o d z i e j o w e j 

don ios łośc i : l ą d o w a n i e a l ianckie 1944 
roku. L ą d o w a n i e to , o c z e k i w a n e od 
dawna , b y ł o dla m i e j s c o w e j ludnośc i 
p o t w o r n y m katakl i zmem. W y z w a l a n i e 
N o r m a n d i i spod j a r z m a h i t l e rowsk iego 
o d b y w a ł o się za cenę nie ty lko w i e l u 
o f iar żo łn ierzy o d d z i a ł ó w desanto -
w y c h , ale r ó w n i e ż i ludnośc i cywi lne j . 
0 2 k m od mie j s ca , w k t ó r y m dzisiaj 
p. Józe f S c h a b o w s k i snu je s w e o p o -
wiadanie , r o z g r y w a ł y się zacięte z m a -
gania po tężnych sił a l ianckich z n a j -
l epszymi f o r m a c j a m i p a n c e r n y m i 
N i e m c ó w . W w a l k a c h , które stoczyl i 
al ianci w sierpniu w oko l i cach F a -
laise — Chambois , d e c y d u j ą c ą ro lę o d -
g r y w a ł a I Polska D y w i z j a P a n c e r n a 
pod d o w ó d z t w e m generała Maczka . 

— C o dwa lata jeżdżą do Polski. Do 
siostry pod Kraków — m ó w i p. S c h a -
bowski . I teraz m a uśmiech na t w a -
rzy. — T o jest moja największa przy-
jemność w życiu. Żyjemy na ogól sa-
motnie. W północnej Francji jakoś ła-
twiej było zaprzyjaźnić sią z ludźmi — 
tutaj mniej, ludzie tu bardziej po-
wściągliwi. Ale w Kraju jest zawsze 
bardzo miło. Człowiek zaskoczony jest 
zmianami, jakie zaszły. Ludzie jakby 
inni niż dawniej, zachowują sią cicho, 
kulturalnie. Zamiast dawnych kar-
czemnych bud są teraz restauracje, 
kawiarnie, w których spędza się przy-
jemne chwile odpoczynku. Ludzie do-
brze ubrani, wszystko jakieś lepsze, 
estetyczniejsze. Na pewno wszystkie 
kraje dokonują postępu, ale w Polsce 
jest to szczególnie widoczne. 

— Teraz bardzo dużo ludzi z Mon-
deville jeździ do Polski — k o n t y n u u j e 
p. S c h a b o w s k i . — Szczególnie dużo 
korzystają z tych podróży młodzi, bo 
nie siedzą przez cały czas u rodziny, 
ale jeżdżą po całej Polsce, zwiedzają 
1 oglądają. 

D o k e ń c z a n l e z e s ir . S 

o p r z e ż y t e j t ragedi i i p rzypomi -
nają m i e s z k a ń c o m M o n d e v i l l e d o 
dzis ia j tabl i ce p a m i ą t k o w e u m i e -
s z c z o n e na fasadz ie m a ł e g o k o -
śc ió łka N o t r e - D a m e - d u - P l a t e a u . 
Na tab l i cy z n a p i s e m , , A u x v i c t i -
m e s d u P l a t e a u " na d ł u g i e j l iście 
n a z w i s k z n a j d u j e m y n i e j e d n o 
iF>olskie: D o m i ń s k a Franço i se , 
G r z y b o w s k a He lena , G r z y b o w s k i 
W ł a d y s ł a w , J a n k o w s k a A n n a 
(matka) , J a n k o w s k a A n n a ( córka) , 
J a n k o w s k i Stanis ław, K a w c z y ń -
ski Stanis ław, K a w u l a Mar ia , K o -
p e r A n t o i n e , K o p e r T h é r è s e , M a -
ś lanka E d m o n d , Pos i ł ek S téphane , 
S k ó r z e w s k a He lena , S k ó r z e w s k a 
L y d i a , S k ó r z e w s k a Soph ie , S k ó -
r z e w s k i Franço is , S k ó r z e w s k l R i -
chard , U k l e j a W a n d a . 

Rodz ina S k ó r z e w s k i c h z L e 
Plateau zginęła cała.. . C o d o j e d -
nego. . . 

O b o k te j tabl i cy , p o ś w i ę c o n e j 
o f i a r o m w i e l k i e g o b o m b a r d o w a -
nia, z n a j d u j e się d r u g a , k u czc i 
w s z y s t k i c h i n n y c h o f i a r w o j n y lat 
1939—1945. Są wśr(ki n i ch : K a z i -
m i e r z i Stanis ław Go l ińscy , A d o l f 
G r u z a , E d w a r d P ióro . O s o b n o 
w y m i e n i o n y jes t M i c h a ł G o l i ń -
ski — b o h a t e r tu te j s zego R u c h u 
O p o r u . B a r d z o z a s ł u ż o n y P o l a k , 
s k a t o w a n y i rozs t rze lany p r z e z 
N i e m c ó w . 



Rok 1933. Drużyna Klubu Sportowego Piłki Nożnej „Orkan" z Mondevllle 
przed meczem. Są tu 1 polscy marynarze, 1 studenci, którzy uczestniczyli tego 
samego dnia w Blalnvllle w uroczystości wodowania polskiego okrętu 

K L U B 
S P O R T O W Y 

T E A T R 
P O L S K I 

O R K I E S T R A 
— M i e l i ś m y w s z y s t k o — 

mówi Bogusław Dziuk 
— Byto to w 1930 roku. Za zaoszczę-

dzone pieniądze kupiłem piłkę i zaczą-
łem grać z kolegami. W ten sposób 
powstała drużyna piłki nożnej w Mon-
deville, polska drużyna, która bardzo 
6zybko stała się przedmiotem dumy 
całej kolonii. Nazywała się: „Klub 
Sportowy Piłki Nożnej „Orkan". 

Pan B o g u s ł a w Dziuk o p o w i a d a o 
tych latach z p e w n e g o r o d z a j u r o z -
r z e w n i e n i e m : 

— Wszystkie trzy wypłaty szły na 
to: ojca, brata i moja. Kupowaliśmy 
kostiumy dla całej ekipy, koszulki, 
pitki. Gdy przyjechaliśmy, nie było tu 
nic polskiego poza bijatykami przy 
wódce. A gdy wzięliśmy się wszyscy 
energicznie do roboty, powstała nie 
tylko ekipa piłkarska, ale i teatr pol-
ski, a potem i orkiestra. Mieliśmy 
wszystko. Orkiestrą ja kierowałem. 
Trwała przez wiele lat, znana była pod 
nazwą „Zenon". Gdy po wojnie wró-
ciłem z niewoli, wznowiliśmy działal-
ność. Dopiero przed dwoma laty zespól 
rozwiązał się. 

A szkoda. Z n a g r a n y c h taśm m a g n e -
t o f o n o w y c h , z p łyt z o r i e n t o w a ć się 
można , że b y ł to niezły zespół . L i c z y ł 
12 c z ł onków. Najczęśc ie j w y s t ę p o w a l i 
na ba lach w składzie 5 osób. N a j l e p -
szymi m u z y k a m i by l i : p. Z e n o n Ulias 
(harmonia) , p. Stanis ław Kozak 
(skrzypce) , p. Mar ian N y k (banjo) , p. 

Gdy pan Jan Dziuk przyjechał do 
]VIondeville w roku 1925, była to mała 
kolonia, rozwijał się tu dopiero prze-
mysł: cementownie i fabryka metalur-
giczna. Dzisiaj ]VIondevilIe liczy ponad 
16 tysięcy mieszkańców. Syn Kazi-
mierz z żoną słuchają z zaintereso-
waniem ciekawych wspomnień ojca 

Ryszard Ulias (bęben), n o i przede 
wszystk im p. B o g u s ł a w Dzi i ik : s k r z y p -
ce, gitara, ban jo . Orkiestrę „ Z e n o n " 
w s p o m i n a nie ty lko Mondev i l l e , ale i 
Pot igny , a nawet dalsze j eszcze m i e j -
s cowośc i , w k t ó r y c h P o l a c y n ie j eden 
w i e c z ó r spędzil i p rzy dźwiękach s iar -
czystych o b e r k ó w i m a z u r ó w . 

Dzis iaj p. B o g u s ł a w Dziuk jest z n a -
ny w Mondevi l le . . . j a k o na j lepszy 
w ę d k a r z spośród wszys tk i ch P o l a k ó w . 
Ta n o w a pas ja obudzi ła się w n im 
niedawno . Z a o p a t r z y ł się w doskona ły 
sprzęt ryback i , h o d u j e robaki , uzupe ł -
nia s w e w i a d o m o ś c i z zakresu w ę d -
karstwa. I k i e d y nadchodz i konkurs , 
idzie ze s p o k o j e m na w y z n a c z o n e sta-
n o w i s k o na brzegu rzeki. Nikt poza 
p. B o g u s ł a w e m Dz iuk iem nie potra f i 
na ł owi ć w- c iągu d w ó c h godz in ty lu 
r y b ! 

Z rodziną D z i u k ó w nie m o ż n a r o z -
stać się s z y b k o w Mondev i l l e . O p r ó c z 
p. Bogus ława , k tóry zna k a w a ł historii 
d a w n e g o po l sk iego Mondev i l l e , a także 
i j e g o małżonk i (Czeszki z p o c h o d z e -
nia), mieszka w M o n d e v i l l e j e g o brat, 
p. Kaz imierz Dziuk, u k t ó r e g o s p o t y -
k a m y o j ca obu dzie lnych działaczy. 
Ojca , k tóry p r z y j e c h a ł do nich w o d -
w i e d z i n y z Polski . 

Polski zespól teatralny z Mondeville. W 1932 roku wystawił sztukę: „Zrozpa-
czony narzeczony", która wywołała uśmiech na niejednym obliczu. Pierwszy 
z lewej, ówczesny kierownik zespołu teatralnego, pan Bogusław Dziuk 

JAK ZDOBYĆ 
NAGRODĘ 

w WIELKIM 
KONKURSIE 

99 „Tygodnika Polskiego 
1. w KONKURSIE MA PRAWO WZIĄĆ UDZIAŁ k a ż d y s t a ł y p r e -

numerator „ T y g o d n i k a Po l sk iego " , j a k również wszyscy Czyte ln i cy 
i S y m p a t y c y p i sma o r a z Ci, k t ó r z y pragną zostać sta łymi Czyte ln ikami 
„ T y g o d n i k a Po l sk iego " . 

2. W L O S O W A N I U A T R A K C Y J N Y C H NAGRÓD, w y m i e n i o n y c h p o -
niże j , może wziąć udział dotychczasowy prenumerator „ T y g o d n i k a P o l -
sk iego" , j eże l i : 

z w e r b u j e s p o ś r ó d s w o i c h k r e w n y c h , p r z y j a c i ^ , z n a j o m y c h 
c o n a j m n i e j jedneg^o n o w e g o a b o n e n t a „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " i p r z y ś l e p o d a d r e s e m : 

„ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 23 , r u e T a i t b o u t — Paris I X 

M A N D A T Z R O C Z N Ą PRENUMERATĄ 
lyynocszącą d l a F r a n c j i 17 F , zaś d l a B e l g i i — 2 1 0 f r s . b e l g . , 

z zaizinaczeniem „ W i e l k i K o n k u r s " o r a z p o d a s w o j e n a z w i -
s k o , i m i ę i adres . 

Im więcej nowych czytelników, którzy za rok z góry opłacą manda-
tami prenumeratę „Tygodnika Polskiego", zwerbuje nasz dotychczasowy 
prenumerator, tym więcej razy bierze udział w losowaniu. Np. kto zwer-
buje pięciu nowych prenumeratorów — bierze pięciokrotnie udział w lo-
sowaniu. 

3. w losowaniu nagrród biorą też udział W S Z Y S C Y N O W I PRENU-
M E R A T O R Z Y : 

k t ó r z y b ą d ź z w e r b o w a n i p r z e z d o t y c h c z a s o w y c h p r e n u m e r a t o -
r ó w i z a i c h p o ś r e d n i c t w e m n a d e ś l ą p o d a d r e s e m r e d a k c j i m a n -
dat z r o c z n ą p r e n u m e r a t ą , b ą d ź t e ż p r z e c z y t a w s z y s a m i w „ T y -
g o d n i k u P o l s k i m " w a r u n k i K o n k u r s u , p r z y ś l ą s a m i , b e z p o -
ś r e d n i o i p o d a d r e s e m r e d a k c j i „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " , 23 , r u e 
T a i t b o u t , Par is I X , o p ł a t ę r o c z n e j p r e n u m e r a t y (dla F r a n c j i — 
17 F , dla B e l g i i 2 1 0 f r s . b e l g . ) i zaznalczą n a m a n d a c i e „ W i e l k i 
K o n k u r s " . 

4. TERAIIN N A D S Y Ł A N I A M A N D A T Ó W z roczną prenumeratą oraz 
dopiskiem „Wielki Komkurs", jak również zgłoszenia dotychczasowych 
prenumeratorów o zwerbowaniu nowych abonentów, upływa z dniem 
20 maja 1966 roku (decyduje data stempla pocztowego). 

5. K O M I S Y J N E L O S O W A N I E n iże j .podanych nagród „ W i e l k i e g o 
K o n k u r s u " odbędz ie s ię w loka lu r e d a k c j i „La Semaine Polonaise" 23, 
rue Taitbout, Paris I X , p rzy udz ia le komis j i r e d a k c y j n e j , mecenasa 
c z u w a j ą c e g o nad p r a w i d ł o w y m p r z e p r o w a d z e n i e m losowania o r a z p ięc iu 
zaproszonych C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a Po l sk iego " . 

6. Wyniki losowania nagród WIELKIEGO K O N K U R S U i lista nagro-
dzonych osób ogłoszone zostaną na łamach „Tygodnika Polskiego" 
w dniu 5 czerwca 1966 roku. 

Na uczestników Konkursu czeka wiele cennycli nagród 
# I N A G R O D A — P r z e l o t s a m o l o t e m P L L „ L O T " z P a r y ż a 

d o W a i r s z a w y i z piowrotem dla j e d n e j o s o b y i 8 -dnio iwy p o b y t 
W K r a j u l a t e m 1 9 6 6 r o k u , z e z w i e d z e n i e m w r a z z P B P 
„ O R B I S " W a r s z a w y , K r a k o w a i Z a k o p a n e g o 

# D W I E R Ó W N O R Z Ę D N E I I N A G R O D Y : — P o d w a b O e -
t y kole jo iwe z P a r y ż a , L i l l e l u b M e t z u d o P o z n a n i a i z p o w r o -
t e m w r a m a c h g r u p o w y c h w y j a z d ó w , o r g a n i z o w a n y c h l a t e m 
1 9 6 6 r o k u p r z e z b i u r a p o d r ó ż y T R A N S T O U R S i G R A L L A 

# I I I N A G R O D A : — P r z e l o t z P a r y ż a i z p o w r o t e m d l a 
j e d n e j o s o b y o r a z 8 - d n i o w , y ï ^ b y t n a B a l e a r a c h l a t e m 1 9 6 6 r o -
k u , p r z y g o t o w a n y p r z e z b i u r o p o d r ó ż y „ L E T O U R I S M E 
F R A N Ç A I S " z L i l l e 

# IV N A G R O D A : — Przyjazd do Paryża ze swego miejsca zamie-
szkania i z powrotem, latem 1966 roku. 5-dniowy pobyt w Paryżu połą-
czony ze zwiedzaniem związanych z Polską zabytków — zorganizowany 
przez „ T Y G O D N I K P O L S K I " 

# 1V N A G R O D A — Bilet kolejowy dla jednej osoby z Paryża, Lille 
lub Metz do Poznania i z powrotem w ramach wyjazdu grupowego orga-
nizowanego przez biuro podróży „ V O Y A G E S EXPRESS" 

oraz dalsze cenne nagrody rzeczowe, a wśród nich — dwie kuchnie g a -
zowe, pralka elektryczna, radio tranzystorowe, elektrofora walizkowy, 
odkurzacz elektryczny, elektryczne żelazko, suszajrka do włosów, elek-
tryczny młynek do kawy oraz 20 innych N A G R Ó D POCIESZENIA. 



Przedstawiciel ,,ORBISU'' 
J ^ ^ — ^ 
•»» informuje: 

» 

W a k a c i e w P o l s c e 

Pan B. z Angers zapytiije: 

Zamierzam wyjecliać do Polski w 
lipcu. Dysponuję tylko tygodniem cza-
su. Najchętniej wybrałbym się samo-
lotem. Czy istnieje jakiś zorganizowa-
ny program na tak krótki okres? 

ODPOWIEDZ: 

O w s z e m , istnieją d w a s k r ó c o n e p r o -
g r a m y w y c i e c z e k . 

Jedną z n i ch jest o p u b l i k o w a n a w 
broszurze B iura P o d r ó ż y „ T r a n s t o u r s " 
(49, A v e n u e de l 'Opéra , Par is 2e) w y -
c ieczka o n a z w i e „ W a r s z a w a — Polska 
P o ł u d n i o w a " . 

Korzysta ją z n ie j p r z e d e w s z y s t k i m 
turyśc i amerylkańscy, z w i e d z a j ą c y w 
okres ie j e d n e g o i>Obytu w Europ ie k i l -
ka k r a j ó w . 

W m i e s i ą c a c h l e tn i ch p r o g r a m ten 
zaczyna s ię w k a ż d y czwartek s a m o l o -
tem „ L O T " z Paryża . P o k i lku g o d z i -
nach turyśc i są j u ż w Warszawie . W 
p iątek r a n o zwiedzają stol icę , a p o p o -
łudniu od jeżdża ją d o K r a k o w a . W s o -
b o t ę rano spaceru ją p o K r a k o w i e , 
z w i e d z a j ą c Sukiennice , Kośc i ó ł M a -

riacki i W a w e l . P o p o ł u d n i u są j u ż nad 
M o r s k i m O k i e m w y s o k o w Tatrach , p o 
c z y m og ląda ją p a n o r a m ę gór z G u b a -
ł ó w k i i udają się na zas łużony o d p o -
czynek w hotelu G I E W O N T w Z a k o -
panem. 

W niedzie lę rano w j e ż d ż a j ą ko l e jką 
l inową na K a s p r o w y W i e r c h , p o p o -
łudniu zwiedza ją j edną z p r z e p i ę k -
n y c h zakopiańskich do l in . W p o n i e -
działek w r a c a j ą z gór . Z w i e d z a j ą m u -
z e u m w ib. h i t l e r o w s k i m olbozie k o n -
c e n t r a c y j n y m w Oświęc imiu , p r z e j e ż -
dżają p r z e z d y m i ą c y k o m i n a m i Ś ląsk 
i nocu ją w Częs to chowie . W e w t o r e k 
zwiedzają klasztor na Jasne j Górze , 
następnie p o d r o d z e d o W a r s z a w y p a -
łac w N i e b o r o w i e , m u z e u m f o l k l o r u w 
Ł o w i c z u i Że lazową W o l ę , m i e j s c e u r o -
dzenia F r y d e r y k a C h o p i n a . W środę 
r a n o od latu ją d o Paryża Caravel lą 
„ A i r - F r a n c e " . 

Taka w y c i e c z k a kosz tu j e 1.090 F. 
Istnie je i n n y p r o g r a m , o b e j m u j ą c y 

zwiedzen ie W a r s z a w y (z wyc i e czką d o 
pa łacu w W i l a n o w i e ) i K r a k o w a (z 
w y c i e c z k ą d o z a b y t k o w e j k o p a l n i soli 
w Wie l i c z ce , gdz ie w p o d z i e m i u z n a j -
d u j e s ię w y r z e ź b i o n a w sol i kapl i ca bł . 
Kingi ) . T e n rodza j wyc ie czk i , z a i n i c j o -
w a n y przez b iura p o d r ó ż y C.G.T .T . (2, 
Square d e l 'Opéra , Par i s 9e) i France 
V o y a g e s (7, rue A u b e r , Par i s 9e) k o -
sztuje 895 F. Odlo t w niedzie lę C a r a -
vel lą „ A i r - F r a n c e " i p o w r ó t w sobotę 
samo lo tem „ L O T " „ I ł - 1 8 " . 

R a d z ę P a n u tak wyibrać da tę w y j a z -
du, b y zóbaczy ł Pan W a r s z a w ę w o d -
świę tne j szacie w D n i u Świę ta O d r o -
dzenia 22 L ipca , k t ó r e w t y m roku z 
u w a g i na zakończenie o b c h o d ó w T y -
s iąc lec ia P a ń s t w a P o l s k i e g o będz ie 
spec ja ln ie uroczyste . 

Jeżeli w y j e d z i e P a n w c z w a r t e k 21 
l ipca na w y c i e c z k ę „ P o l s k a P o ł u d n i o -
w a " , zobaczy P a n następnego dnia rano 
przed o d j a z d e m do K r a k o w a d e f i l a d ę 
w o j s k o w ą (częśc iowo w s t ro jach h i s t o -
ry cznych ) o r a z paradę z e s p o ł ó w a r t y -
s tycznych i s p o r t o w y c h . 

G d y b y P a n w y b r a ł d rug i p r o g r a m , 
proszę w y j e c h a ć w niedz ie lę 17 l ipca . 
W ten sposób p o p o w r o c i e z K r a k o w a 
m o ż e Pan z o b a c z y ć rano de f i l adę , a p o 
po łudn iu z a b a w y l u d o w e i f e s t y n y na 
p lacach W a r s z a w y . 

P r z e s y ł a m y P a n u f o l d e r y b i u r p o -
dróży z a w i e r a j ą c e o m ó w i o n e p r o g r a m y 
oraz składanki o W a r s z a w i e , K r a k o w i e 
i Z a k o p a n e m . Ż y c z y m y szczęś l iwe j p o -
dróży . 

inuaâciE _ « n w 

KATOWI CF. 
• KRAItÛW 

Mapa najciekawszych łowisk rybackich w Polsce. Specjalny folder ze 
szczegółowymi danymi otrzymać można w Ośrodku Informacyjnym Polskie-
go Biura Podróży „Orbis" w Paryżu: 18, rue Louis-le-Grand, Paris 2e 

Pan Ch. z Arsenteuil zapytuje: 

Wybieramy się latem do Polski. Naj -
pierw do krewnych, a potem na ryl>y, 
bo bez węiikowania nie wyobrażam 
sobie wakacji. Dokąd pojechać? Ile 
kosztują licencje na łowienie ryb 
i gdzie się je kupuje? 

ODPOWIEDZ: 

Okaz j i d o w ę d k o w a n i a jes t w P o l -
sce bardzo dużo. iZarówno w p r a w i e 
dzies ięc iu tys iącach j ez ior , j ak i w 
trzydziestu tyisiącach 'k i l ometrów rzek. 

R y b a „ b i e r z e " doskona le na J e z i o -
rach P o m o r s k i c h , gdz ie w y t r a w n i w ę d -
karze łowią łososie w rzece Parsęta w 
w o j e w ó d z t w i e kosza l ińsk im, i w rzece 
D r a w i e w w o j e w ó d z t w i e szczec ińskim. 

Tys iące w ę d k a r z y spędzają w a k a c j e 
nad Jez iorami Mazursk imi . P o d o b n o 
jeszcze lepsze rezul taty os iąga s ię na 
Jez iorach A u g u s t o w s k i c h . M o ż e d l a t e -
go, że do jazd d o n ich j e s t n i e c o t r u d -
nie jszy i m n i e j jest t a m turys tów . 

A m a t o r z y p s t r ą g ó w łowią j e w g ó -
rach, p r z e d e w s z j ^ t k i m w D u n a j c u i w 
Sanie. 

Jeżeli nie m a P a n żadne j s p e c j a l n o -
ści, a lub i Pan zo rgan i zowane życ ie , 
proszę p o j e c h a ć d o Ośrodka G ł ó w n e g o 
K o m i t e t u K u l t u r y F i z y c z n e j i T u r y -
styki w G i ż y c k u na M a z u r a c h . B ę d z i e 
Pan mieszka ł w d r e w n i a n y m d w u o s o -
b o w y m d o m k u c a m p i n g o w y m . Za p o -
b y t łącznie z u t r z y m a n i e m płac i s i ę 
tam o d o s o b y 90 F. za 5 dni . Za k a ż d y 
d o d a t k o w y dz ień t y l k o 15 F . W y n a j ę c i e 
ł ódki r y b a c k i e j ( d w u - l u b 3 - o s o b o w e j ) 
kosz tu j e na ca ły dz ień 4 F , a k a j a k a 
ty lko 2,50 F. Kar ta w ę d k a r s k a (permis 
d e p e c h e ) kosz tu j e 25 F. W a ż n a o n a 
jest 14 dni na wszystkich jeziorach i 
rzekach w całej Polsce, naturalnie z 
w y j ą t k i e m jez ior i s t a w ó w h o d o w l a -
nych . 

G i ż y c k o z n a j d u j e s ię w s a m y m s e r c u 
W i e l k i c h Jezior Mazursk i ch , na p r z e -
s m y k u o l b r z y m i e g o jez iora M a m r y 
(104 fcm^) i Niegoc in . Z G i ż y c k a m o ż n a 
r o b i ć r ó w n i e ż w y p a d y s a m o c h o d e m , 
ł ódką , k a j a k i e m l u b statkiem na inne 
jez iora i rzeki , j e sz cze bardz ie j o b f i t u -
j ą c e w r y b y . 

W y s y ł a m y P a n u f o l d e r „ L a P e c h e a 
la l igne" , -gdzie zna jdz ie P a n m a p k ę 
g ł ó w n y c h r e g i o n ó w r y b a c k i c h w P o l -
sce, i ż y c z y m y , b y „ r y b k a d o b r z e 
bra ła" . 

Janusz P I E W C E W I C Z 

W A Ż N E 
DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH 

DO POLSKI 
Podobnie jak w latach ubiegłych Przedsiębiorstwo 

Międzynaxodorwych Przewozów Samochodowych 
„ P E K A E S " oraz przewtoźnik belgijski West Bel-
gium Coach Company — uruchamiają od 7 maja 
br. z Ostendy i od 9 maja br. z Poznania 

# R E G U L A R N Ą K O M U N I K A C J Ę A U T O K A -
R O W Ą pomiędzy Poznaniem a Ostendą z dogodny-
mi połączeniami do pin. Francji i Londynu. Linia 
obsługiwana będzie przez nowoczesne autokary tu-
rystyczne. W drodze zapewniony nocleg, kolacja 
i śniadanie. 

Cena biletu powrotnego łącznie z noclegami i posiłkami 
wynosi: 1.814.— frb. 

Cena biletu w jednym kierunku również z noclegiem i po-
siłkami: 978.— frb. 

Dzieci w wieku od 4 do 10 lat korzystają z 5 0 % zniżki 
za sam przejazd. 

Informacji udzielają w BELGII: West Belgium Coach 
Company, Ostenda, Koningstraat 14, teł. 77621. W POL-
SCE: wszystkie kasy zagraniczne P.B.P. „ORBIS" oraz 
P.M.P.S. „PEKAES" , Warszawa, ul. Świętokrzyska 30 
teł. 20-32-35. 

Sprzedaż biletów 1 rezerwacja miejsc w Ostendzie w West 
Belgium Coach Company oraz w Polsce: w zagranicznych 
kasach P.BjP. „ORBIS" , Warszawa ul. Marszałkowska 99a 
<Hotel Metropol) i w Poznaniu ul. Roosevelta 15/20 (Hotel 
Merkury). 

BIURO P O D R Ó Ż Y TRANSTOURS 
Oiicialny przedstawiciel „ORBIS" licencja 132 
2 2 . rue du 4 Septembre - PARIS II - tél. RIC. 7 7 - 4 0 
49. av. de l'Opéra - PARIS U - tél. RIC. 4 7 - 3 9 

(metro: OPERA) 

o r g a n i z u j e w y j a z d y do Polski w o d w i e d z i n y do r o d z i n 

R e g u l a r n e w y f a z d y dwa razy w tygodniu 
pociqgami b e z p o ś r e d n i m i (bez żadnych przesiadek) 

Z P A R Y Ż A , L I L L E oraz M E Ï Z U do POZNANIA. WROCŁAWIA. KATOWIC I KRAKOWA 

T R A N S T O U R S 
• załatwia wszelkie formalności pascEportoiwe i wizowe; 
• wystawia bony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote; 
• przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji; 
• sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop; 

• wystatwia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach oficjalnych. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOURS oraz nasi korespondenci terenowi 



Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

P R Z E Z FRANCJĘ, LIBIĘ, 
W Ł O C H Y i N O R M A N D I Ę 

WIÓDŁ SZLAK BOJOWY 
POLSKIEGO ŻOŁHIERZA 

W s p o m n i e n i a z l a t w o j n y s ł y s z y s i ę c z ę s t o . Z b i e -
r a j ą j e h i s t o r y c y , z a m i e s z c z a p r a s a , o i p o w i a d a j ą 
b y l i u c z e s t n i c y w a l k z r ó ż n y c h f r o n t ó w . K a ż d e 
z t y c h o p K J w i a d a ń m a d u ż ą w a r t o ś ć . K a ż d e j e s t 
j a k i e ś i n n e , k a ż d y b o w i e m z ż o ł n i e r z y o d m i e n n i e 
p r z e ż y w a ł l a t a 1 9 3 9 — 1 9 4 5 . W r a c a m y d o t y c h 
w s p o m n i e ń z l a t w o j e n n y c h , d o i n d y w i d u a l n y c h 
p r z e ż y ć u c z e s t n i k ó w b i t e w i z b r o j n y c h a k c j i n a 
l ą d z i e , m o r z u i w p o w i e t r z u , w f o r m a c j a c h l ą d o -
w y c h i p a r t y z a n c k i c h . 

„ T y g o d n i k P o l s k i " polnownie o t w i e r a ł a m y b y -
ł y m ż o ł n i e r z o m . I c h w s p o m n i e n i a s k ł a d a j ą s ię n a 
historię n a r o d u i his tor ię w a l k i P o l a k ó w z I I I R z e -

szą w s z e r e g a c h a n t y h i t l e r o w s k i e j k o a l i c j i . W c y -
k l u Ż O Ł N I E R S K I E W S P O M N I E N I A E M I G R A N -
T Ó W z a m i e s z c z a ć b ę d z i e m y w y p o w i e d z i i r e l a c j e 
w s z y s t k i c h , k t ó r z y p r a g n ą opofwiedzieć za n a s z y m 
p o ś r e d n i c t w e m s w o j e p r z e ż y c i a z l a t 1 9 3 9 — 1 9 4 5 . 
N a ż y c z e n i e m o ż e m y w y s ł a ć r e p o r t e r a , a b y s p i s a ł 
w s p o m n i e n i a t y c h , k t ó r y m t r u d n o z b r a k u c z a s u 
o p r a c o w a ć ¡ p i s e m n e r e l a c j e . Z a m i e s z c z a ć b ę d z i e m y 
t a k ż e p a m i ą t k o w e z d j ę c i a z l a t w o j n y z o s o b i s t y c h 
a l b u m ó w n a s z y c h r o z m ó w c ó w . 

C z e k a m y n a l i s ty z a w i e r a j ą c e s p i s a n e w s p o m -
nienia a l b o p r o p o z y c j e s p o t k a ń z n a s z y m r e p o r -
t e r e m . Pan Franciszek Dyduch z Dunkierki 

Wspamnienia, oglądanie pamiątkowych fotografii, dokiimeutów i medali. Wie-
lu ciekawych rzeczy dowiedzieć się można od tego starego polskiego żołnierza 
spod Dunkierki. „Nasz szlak bojowy skończył się w Wilhelmshaven. Oto ostat-
nie zdjęcie (powyżej) z tego okresu" — opowiada nam pan Franciszek Dyduch 

NIEWIELU JEST CHYBA 

Ż O Ł N I E R Z Y , k tórzy m o g l i -
b y w y k a z a ć się tak dług im 
sz lakiem b o j o w y m , jak pan 
Franciszek D Y D U C H spod 
Dunkierk i . W czasie II w o j -

ny ś w i a t o w e j bi ł się on na wszystk i ch 
n iemal f r o n t a c h w Europ ie i p ó ł n o c n e j 
A f r y c e . 

Ostatnich ki lkanaśc ie lat przed w o j -
ną up łynę ło m u na us tawicznych w ę -
d r ó w k a c h . Nawet p o przy jeźdz ie do 
Franc j i w 1927 r o k u nie m ó g ł nigdzie 
d łuże j zagrzać mie j s ca . P r a c o w a ł p o -
c z ą t k o w o w f a b r y c e m e t a l o w e j w 
C o m m e n t r y , d o k ą d p r z y j e c h a ł j a k o 
robotn ik k o n t r a k t o w y , ale w k r ó t c e p o -
tem zmieni ł mie j s ce p r a c y i mieszka ł 
k o l e j n o w Tulonie , w Alzac j i , w R o u -
baix , w Courr ieres , w Tuluzie , w D u n -
kierce i w k o ń c u w Di jon . T a m zastał 
g o w y b u c h w o j n y . 

Z m o b i l i z o w a n y w grudniu 1939 roku 
znalazł się w Coetąu idan . W c i e l o n y z o -
stał do jednostk i r o z p o z n a w c z e j k a w a -
lerii . 

— Byłem w II plutonie I szwadro-
nu I pułku rozpoznawczego — o p o w i a -
da p. D y d u c h . — Dowódcą pułku był 
major Pohorecki, dowódcą szwadronu 
rotmistrz Koronberg. Na wiosnę 1940 
roku, po przejściu przeszkolenia, skie-
rowano nas na Linię Maginota. Prze-
szkolenie przechodziliśmy wszyscy bez 
wyjątku, mimo że wielu spośród nas 
było już po wojsku. Ja odbywałem 
służbę wojskową w I pułku artylerii 
lekkiej w Bielsku. 

W maju 1940 roku szwadron nasz 
został odkomenderowany na północ. 
Niedługo trwała jednak obrona. Za-
częliśmy bardzo szybko wycofywać się 
w kierunku na Dunkierkę i ostatnim 

torpedowcerh przetransportowano nas 
do Anglii. Byliśmy tam zaledwie 3 dni 
i znów przewieziono nas na kontynent. 
Tym razem do Saint-Nazaire. Spodzie-
wane było zorganizowanie obrony w 
tym rejonie. Niestety, wkrótce potem 
nastąpiła kapitulacja, ro?wiązano na-
szą jednostkę i każdy musiał uciekać 
na własną ręką. 

Gdy dotarłem, do La Rochelle, okaza-
ło się, że jest możliwość dostania się 
na Korsykę. Przewoziły tam żołnierzy 
statki rybackie. Pojechałem. A z Kor-
syki dalej, do Port Saidu, przewiózł 
nas francuski transportowiec. 

T o b y ł jak g d y b y p i e rwszy akt d r a -
matu. Pan Franciszek D y d u c h o p o w i a -
da da le j : 

— Ale nadeszły w końcu dni odwe-
tu. Nie pokonywaliśmy jeszcze Niem-
ców, ale przynajmniej biliśmy się. 
Skończyło się uciekanie. Z Egiptu 
przewieziono nas po sześciu miesią-
cach na pustynię libijską. Była tam 
już Brygada Karpacka pod dowódz-
twem generała Kopańskiego. Tam było 
gorąco! A cóż dopiero, gdy zaczęły się 
walki z Niemcami! Byliśmy w Tobru-
ku i wtedy Niemcy nie mogli go zająć. 
Ale wkrótce nasza brygada została 
przeniesiona dalej. Na nasze miejsce 
przyszli Anglicy i Tobruk wkrótce 
wpadł w ręce Niemców. 

OD C Z A S U P R Z Y B Y C I A D O 
E G I P T U p. D y d u c h nie by ł 
już żo łn ierzem jednostk i 
r o z p o z n a w c z e j , która roz l e -
ciała się jeszcze w e Franc j i 
w okres ie odwrotu . Teraz 

b y ł czołgistą K o r p u s u Pancernego . 
Dz i e j e s w e o p o w i a d a k r ó t k o i zwięźle . 

T r z e b a znać p r z y n a j m n i e j ogólnie 
dz ie je drugie j w o j n y ś w i a t o w e j , a b y 
o r i e n t o w a ć się, j ak imi skrótami o p e -
ru j e p. D y d u c h , j a k s z y b k o p r z e s k a k u -
je długie etapy zac iętych w a l k i o l -
b r z y m i e przestrzenie m a r s z ó w i trans-
por tów. 

—• Wreszcie zaczęła się inwazja na 
Europę. Nareszcie dobieraliśmy się do 
Niemca na terenie Europy. Razem z II 
Korpusem lądowałem we Włoszech i 
maszerowałem na północ. Teraz zwy-
ciężaliśmy. Nie ma co opowiadać dłu-
go o Monte Cassino. Wszyscy wiedzą, 
jak tam Polacy walczyli i ilu naszych 
zginęło. Były kompanie, z których po-
zostało w końcu po 2—3 ludzi. Trzeba 
było wykurzać Niemców z takich za-
kamarków w skałach, w których nie 
było ich widać. A oni bili w naszych 
bez przerwy. Byłem stale kierowcą 
czołgu. Nazywaliśmy je „chodzącymi 
trumnami". 

A l e k i e r o w c ó w c z o ł g ó w b r a k o w a ł o 
w armii po l sk ie j i g d y ty lko losy f r o n -
tu w ł o s k i e g o zostały przesądzone , pana 
Franciszka śc iągnięto w r a z z w i e l o m a 
innymi czołg istami do Angl i i . P r z y g o -
t o w y w a ł a się w i e l k a inwaz ja al iancka 
na Normandię . 

— 6 czerwca 1944 roku lądowaliśmy 
na brzegu normandzkim. Uderzenie 
szło na Caen, Falaise, Abbeville. By-
łem w I Dywizji Pancernej, którą do-
wodził generał Maczek. W rejonie Fa-

laise rozbiliśmy wielkie zgromadzenie 
niemieckich wojsk pancernych. Naj-
bardziej zacięte walki toczyły się na 
Wzgórzu Maczugi, o którym słyszał 
chyba każdy Polak z Francji. Potem 
goniliśmy Niemców dalej przez pół-
nocną Francję, Belgię, Holandię aż na 
ich własne terytorium. Koniec wojny 
zastał mnie w Wilhelmshaven. 

O t y m ostatnim okresie o p o w i a d a p. 
D y d u c h z satys fakc ją . Nareszc ie N i e m -
cy dostali za s w o j e ! 

W ki lka mies i ę cy p o zakończeniu 
w o j n y p. D y d u c h został z d e m o b i l i z o -
w a n y i p r z y j e c h a ł d o Dunkierki . Odtąd 
mieszka tu stale, zaniechał d a w n y c h 
w ę d r ó w e k . 

Podczas s w e g o d ługiego szlaku b o j o -
w e g o p. D y d u c h zebrał szereg dobrze 
zas łużonych odznaczeń : B r ą z o w y 
K r z y ż Zas ługi z Mieczami , M e d a l W o j -
s k o w y , 1939—45 Star, France and G e r -
m a n y D e f e n c e Medal . 

Rosendae l — przedmieśc ie D u n k i e r -
ki, na k t ó r y m mieszka, p rzypomina 
m u na p e w n o nieraz o d w r ó t z tego 
miasta w okresie n iemieck i ch z w y -
cięstw. A l e Dunkierka roku 1940 z o -
stała pomszczona . Cały szlak b o j o w y 
żo łnierzy po lsk ich i al ianckich, k tóry 
p r o w a d z i ł przez pustynie Libi i , przez 
W ł o c h y i Normandię , przyczyn ia ł się 
do ostatecznego zwyc ięs twa nad hit le -
r y z m e m , p o k t ó r y m dni p o n i ż a j ą c y c h 
klęsk zostały zapomniane . 

Jedno z pamiątkowych zdjęć Franciszka Dyducha. Widzimy go na zdjęciu 
(oznaczonego kółkiem) obok marszałka Montgomery i 2 polskich generałów 



PRZEZ C A Ł Y KRAJ 
B IEGNĄ SZTAFETY 

T Y S I Ą C L E C I A 
Z czterech miast: Chełma Lubelskiegro, Bia-

łegostaku, Lublina i Bogatyni w dniach 16 
1 17 kwietnia wyruszyły sztafety młodzieżo-
we, zorg^anizowane dla uczczenia Tysiąclecia 
Państwa Polskiego i zwycięstwa nad hitle-
rowskimi Niemcami. 

Tysiące młodzieży pieszo, konno, Towerami, mo-
tocyklami i samochodami przemierza cztery trasy 
o łąicznej długości 3.500 kilometrów, biegnące 
wzdłuż 1 wszerz Polski przez setki miast i wsi. 

Sztafety przez ^ały Kraj niosą Księgi Tysiąc-
lecia, do których wpisują się iprzedstawieiele spo-
łeczeństwa wsizystkich miejscowości, przez które 
wio^ą sztafetowe szlaki. 

Sztafety zakończą swój bieg 8 maja, w przede-
dniu S'Więta Zwycięstwa nad faszyzmem, w czte-
rech punktach: (z Chetma Lubelskiego) w Koło-
brzegu, (z Białegostoku) w G-dańsku, (z Lublina) 
w Zgorzelcu, (z Bogatyni) w Szczecinie. 

7 dni w skrócie 
DUBIENKA. (Lubelskie) — IDo>biega>Ją ikońca prace 

pprzy wznoszeniu iko-pca ku czci Taideusza Koś-
•ciiaszki, który w 1792 r. stoczył tutaj iziwyciąską 
bitwą z wojskami carskimi. Uroczyste odsło-
nięcie kopca nastąipi fw idiniu 22 iłtpca br. 

KATOWICE — Śląsk .przoduje iw ilo^l abonentów 
telewizyjnych w Katowicach. Zacrejestj-owanych 
jest 440 tysięcy telewi-zorów, a więc posiada 
go co ozwaiTty mieszkaniec /wojewó-dztwa. 

RZESZOW — Zespół lekarzy pod /kierunkiem dr 
Jerzego Domagały utrzymał przy życiu po 
czteromiesięcznych wysiłkach nlemo(Wilę, które 
w chwili przedwczesnego urodzenia ważyło za-
ledwie 36 dekagramów. 

SŁUBICE (Zielonogórskie) — ilozipoczęto budowę 
nowej szkoły, w której mieścić się będzie 
pierwsze w Kraju technikum łąikarstwa. ,,Zie-
lone zagłębie" — jak nazywa się tereny woj. 
poznańskiego i zielonogórskiego — ipotrzebuje 
tysięcy fachowców tej specjalności. 

Kamienna wizytówka z X wieku 
Do rewelacyjnych odkryć 

architektonicznych w Krako-
wie zmieniających dotychcza-
sowe sądy o powstaniu ze-
społu budowli sakralnej na 
Wzgórzu Salwatorskim, do-
szła ostatnio ekipa naukow-
ców badających ten ciekawy 
zabytek starej architektury. 
Stwierdzono niezbicie, iż 
uważane dotąd za najstarszy 
ślad romańskie prezbiterium 
stanowiło ni mniej, ni więcej 
tylko... trzecią już fazę roz-
wojową salwatorskiego ko-
ścioła. Najstarszym zaś obiek-
tem była świątynia pochodzą-
ca najprawdopodobniej z po-
łowy X wieku. 

Zawody dla dziewcząt 
W y ż d e m o g r a f i c z n y i k o -

nieczność znalezienia dla 
dz iewcząt n o w y c h s tanowisk 
p r a c y zmuszają d o z w i ę k s z a -
nia udziału kob ie t w nietra-
d y c y j n y c h zawodach . W b i e -
ż ą c y m r o k u s z k o l n y m d z i e w -
częta stanowią o k o ł o 43 proc . 
ogó łu u c z n i ó w w s z y s t k i c h t y -
p ó w szkó ł z a w o d o w y c h w 
Polsce . W szkołach p r z y z a k ł a -
d o w y c h dz iewczęta stanowią 
ponad 48 proc . ogó łu u c z ą -
c y c h się. 

w ciągu ^ostatniego roku udiział 
dziewcząt w zawodowych Si2ko-
łach elektryeznj^rh izwaększył się 
z 9 <ło 20 ipr.oc., w szikołach me-
ohani'Cizinych ;z 2,7 ;do 6,2 'proc. Na-
tomiast obserfwiuje się pewien 
spadek udziału dziewoząt w -za-
wodach odzieżowych, sikór-zanych 
1 włótkiemii<azych, a także w nle-
któryich zawodach fusługowych, 
jaik fry^jerstwo. 

'Wśród młodzieży niowo iprzyję-
tej 'do techników chemicznych 
dziewczęta stanowią 63,7 proc., a 
wśród uczniów pierwszych klas 
techników elektrycznych — 10,6 
proc., podobnie jatk i techników 
mechanicznych. Wśród pirzyję-
tych do techników elektronicz-
nych "diziewczęta stanowiły 24 
•procent. 

W na jb l i ż szym czasie m a 
p o w s t a ć szereg n o w y c h szkół , 
które mogą kształc ić d z i e w -
częta w z a w o d a c h n i e z b ę d -
n y c h dla gospodark i n a r o d o -
w e j . Chodz i g ł ó w n i e o takie 

• Ile „są warte" 
polskie miasta 

Ciekawą analizę odpowiadającą 
na to pytanie opracował niedaw-
no resort gospodarki komunalnej. 
Wynika z niej, że łączna wartość 
wsizystkich miejskich instalacji 
podziemnych, domów mieszkal-
nyĉ h, nawierzchni ulicznych, ga-
raży, (Zieleńców i parków, a także 
komunalnycłi '{bacówek usługo-
wych — wynosi oibecmie 285 mld. 
złotych. .Najcenniejszą „Pozycją" 
są budynki mieszkalne. Wartość 
ich przekracza 160 miliardów zł. 

• Muzeum Wisły 
OPowiStał i^ojeikt zcwg animowania 

muzeufm "Wisły. Zna!j<lą si^ w nim 
materiały, dołyc^ce fi^ografii 
największej podskiej nzeki, histo-
rii prac 'regtaaicyijnyołi, dziejów 
wiślanej żeglugi itp. 

Jak przysttalo na placółWką, po-
święconą rizece — nowe muzeum 
będzie (plyiwać na statku... 

• Firma polska 
modernizuje 
cukrownię 
iij Libanie 

Z a k ł a d y urządzeń p r z e m y -
s ł o w y c h w Nysie podpisa ły 
u m o w ę na p r z e p r o w a d z e n i e 
m o d e r n i z a c j i c u k r o w n i , z b u -
d o w a n e j przez f i r m ę ang ie l -
ską w Libanie . 

Po lska f a b r y k a dostarczy 
m.in. n o w o c z e s n e aparaty d y -
f u z y j n e , prasy w y s ł o d k o w e i 
p łuczk i do b u r a k ó w . 

kierunki , j ak automatyka 
przemys łu , zwłaszcza w cł ie-
mi i i górn i c twie , a także za -
w o d y związane z p r z y g o t o -
w a n i e m f a c h o w c ó w do obs łu -
gi aparatury p o m i a r o w o - k o n -
trolnej . 

Muzea polskie na Tjisiąclecie 
Muzealnictwo polskie przy-

gotowuje w związku z Tysiąc-
leciem szereg Interesujących 
wystaw czasowycli, organizuje 
nowe działy w wielu placów-
kacłi muzealnycli, a także 
otwiera nowe obiekty. VV 
1966 r. rozpocznie działalność 
10 nowycłi muzeów. 

Muzeum Morskie w Gdań-
sku o rgan izu je inteiresującą 
e k s p o z y c j ę zatytułowaną „Ty -
siąc lat żeglugi morskiej", w y -
stawę p o ś w i ę c o n ą książce 
m o r s k i e j i wspó ln ie z a m b a -
sadą holenderską pokaz d z i e -
j ó w żeglugi n ider landzkie j z 
u w y p u k l e n i e m s t o s u n k ó w h o -
l e n d e m k o - p o l s k i c h . Muzeum 
Arcłieologiczne w Gdańsku w 
na jb l i ż szym czasie zaprezentu -
j e przeg ląd rzemios ła a r t y -
s tycznego S ł o w i a n p o m o rs k i ch , 
w y s t a w y „Gdańsk przed 1000 
lat w świetle wykopalisk" 
oraz „Gniezno — pierwsza sto-
lica Polski". 

I w r e s z c i e Muzeum Pomor-
skie w G d a ń s k u p r z y g o t o w u j e 
m.in. d w i e w y s t a w y o b j a z d o -
w e : „1000 lat polskiej archi-
tektury" i „Plastyka polska w 
minionym Tysiącleciu". 

Województwo kieleckie 
przygotowuje szereg ekspo-
zycji. D o n a j c i e k a w s z y c h z a -
l i czyć na leży otwarcie Muzeum 
Regionalnego i rezerwatu ar-
cheologicznego w Wiślicy, 
gdzie przedstawione zostaną 
znalez ione na t y m terenie n i e -
z w y k l e cenne zabytki -sztuki i 
arch i tektury romańsk ie j . 

W Kołobrzegu nastąpi 9 m a -
ja 1966 o t w a r c i e Muzeum W y -
zwolenia Pomorza. Ekspozyc ja 
zobrazu je histor ię w a l k o P o -
m o r z e na przestrzeni w i e k ó w 
ze s z c z e g ó l n y m u w z g l ę d n i e -
n iem w a l k w ostatnie j w o j -
nie. 

Muzeum Narodowe w Kra-
kowie o tw iera w m a j u szereg 
w y s t a w h is torycznych , m.in. 
„Karabela polska", „Skarby 
sztuki Tysiąclecia w zbiorach 
Muzeum Narodowego", „Skar-
by kultury Tysiąclecia w zbio-
rach krakowskich". 

P a ń s t w o w e Z b i o r y Sztuki 
na W a w e l u p r z y g o t o w u j ą 
w y s t a w ę n a j c e n n i e j s z y c h z a -
b y t k ó w z g r o m a d z o n y c h w 
skarlbcu k r ó l e w s k i m pt . „Skar-
biec wawelski". W m a j u n a -
stąpi przelkazanie pa łacu w 
P i e s k o w e j Skale ze stałą e k s -

Delegacja z VARS lu Zakopanem 
w k o ń c u m a r c a bawi ła w 

Z a k o p a n e m f rancuska de l e -
gac ja z Vars . W u b i e g ł y m r o -
k u na zaproszenie w ł a d z t e g o 
p i ę k n e g o ośrodka s p o r t ó w z i -
m o w y c h — w W y s o k i c h A l -
p a c h bawi l i de legac i z a k o -
p iańskie j rady n a r o d o w e j . 
R e z u l t a t e m w i z y t y b y ł o p o d -

pisanie porozumien ia d o t y -
c z ą c e g o r ó ż n y c h f o r m w y -
m i a n y p o m i ę d z y o b y d w o m a 
miastami . 

P o r o z u m i e n i e t o o b e j m u j e 
m.in. w y m i a n ę g r u p m ł o d z i e -
ż o w y c h oraz praktyk i h o t e -
larskie. 

pozyc ją poświęconą T y s i ą c l e -
c iu Państwa Po l sk iego . 

W ś r ó d uroczystośc i na t e r e -
nie województwa lubelskiego 
p r z e w i d u j e s ię o t w a r c i e mu-
zeum poety Józefa Czechowi-
cza, iktóre nastąpi w e w r z e ś -
niu, a także ogó lnopo l ską w y -
stawę malarstwa, gra f ik i i 
rzeźby p o d w s p ó l n y m ty tu łem 
„Przeciw wojnie", z o r g a n i z o -
waną przez Państwowe M u -
zeum na Majdanku. 

„Tysiąc lat kultury Warmii 
i Mazur" t o tytu ł w y s t a w y h i -
s toryczne j , którą o t w o r z y s ię 
w sa lach z a m k o w y c h w Lidz-
barku Warmińskim. N a t o -
miast Muzeum Mazurskie w 
Olsztynie p r z y g o t o w u j e d w i e 
e k s p o z y c j e : jedną p>oświęconą 
monecie polskiej i drugą — 
pradziejom Warmii i Mazur. 

Muzeum Narodowe w Poz-
naniu o p r a c o w u j e aż 11 w y -
staw. W y m i e ń m y w ś r ó d nich 
n a j c i e k a w s z e : „Polslde malar-
stwo historyczne", „Portret 

Znalazłem sią w gronie lu-
dzi związanych z teatrem. 
Rozmowa potoczyła sią dość 
chaotycznie o wydarzeniach w 
polskim życiu teatralnym. Co 
zyskuje aktorowi najwiąkszą 
popularność w społeczeń-
stwie? Wszyscy byli zgodni, 
że telewizja jest zupełnie no-
wym, rewolucjonizującym ele-
mentem. Jako przykłady po-
dano, że pierwsze miejsca i 
tzw. Złote Maski w dorocz-
nym konkursie, już po raz 
piąty ogłoszonym przez popu-
larną gazetą „Express Wie-
czorny", zdobyli właśnie ci 
aktorzy „telewizyjni", którzy 
występowali w seryjnych fil-
mach i najbardziej przypadli 
do gustu tzw. szerokim ma-
som. 

Stanisław Mikulski, który 
w takim filmie kreował po-
stać kapitana Klossa, postra-
chu wywiadu hitlerowskiego, 
zdobył Złotą Maską z niesa-
mowitą przewagą nad kontr-
kandydatami. Na Mikulskie-
go padło 231 tysiący głosów, 
na nastąpnego z kolei zaled-
wie 28 tysiący! Wśród pań 
również pierwsze miejsce 
zdobyła aktorka „telewizyj-
na" Alina Janowska, wystą-
pująca w serii „Wojna domo-
wa", o kłopotach z wychowy-
waniem podrastających sy-
nów i córek. Zabawna ta se-
ria powinna sią właściwie 
nazywać „Pod terrorem 
szczeniaków", ale że rodzice 
i „szczeniaki" sympatyczne — 
popularność murowana. 

królewski w malarstwie, gra-
fice i numizmatyce", „Historia 
Polski w medalach". N a t o -
miast Muzeum Archeologiczne 
t ego miasta p r z y g o t o w u j e e k s -
p o z y c j ę p o ś w i ę c o n ą pradzie-
jom i początkom Państwa Pol-
skiego w Wielkopolsce. 

Muzeum Pomorza Zachod-
niego w Szczecinie o tw iera w 
c z e r w c u e k s p o z y c j ę stałą pt . 
„Polska nad Bałtykiem przed 
tysiącem lat", a także stałą 
w y s t a w ę w C e d y n i pn . „Cedy-
nia we wczesnym średniowie-
czu". W W o l i n i e w d n i u 22 
l ipca nastąpi o t w a r c i e m u -
zeum, w k t ó r y m z o b a c z y m y 
ekspozycję stałą o wczesnopol-
skim Wolinie. 

Ziemia wrocławska w o s t a t -
n i m r o k u o b c h o d ó w T y s i ą c l e -
cia w z b o g a c i s ię o muzeum 
kupiectwa w Świdnicy. Mu-
zeum Śląskie o rgan izu je w y -
stawę poświęconą „Rzeźbie 
kamiennej okresu piastowskie-
go na Śląsku", Muzeum w 
Legnicy — „Historii miedzi". 

Jak oświadczył kierujący 
pracami doc. dr Wiktor Zin 
z PoUtechniki Krakowskiej — 
odkrycie tej budowli przesu-
wa w czasie daty powstania 
kolejnych, znanych już obiek-
tów — zwłaszcza centralnej 
budowli romańskiej, która 
mogła powstać nie wcześniej, 
jak w pierwszej połowie X I I 
wieku, a więc co najmniej o 
cały wiek później, niż to po-
czątkowo przypuszczano. 

• Wgprawa 
po 
„białe kruki" 

Antykwariaty w Łodzi 
przeprowadziły udaną serią 
wypraw do mniejszych miast 
i osiedli województwa łódz-
kiego w poszukiwaniu tzw. 
„białych kruków". Najlepszy 
plon dała wyprawa do Ra-
domska. 

Wśród zakupionych pozycji 
znalazły sią cenne mapy z 
końca XVIII wieku oraz licz-
ne książki i komplety czaso-
pism z połowy XIX wieku. 
Rarytasem bibliofilskim jest 
„Inwentarz praw, statutów i 
konstytucji koronnych Wiel-
kiego Ksiąstwa Litewskiego" 
z 1789 roku. Wiele książek i 
czasopism wygrzebano ze 
strychów. 

• Konkurs 
na hejnał 

z okazji Tysiąblecia Państwa 
Polskiego Ministerstwo Obro-
ny Narodowej, Ministerstwo 
Kultury i Sztuki i Prezydium 
Rady Narodowej m.st. War -
szawy przy współudziale 
Związku Kompozytorów Pol-
skich ogłosiło konkurs na hej-
nał Tysiąclecia. Hejnał będzie 
otwierał centralne uroczystoś-
ci z okazji Tysiąclecia Pań-
stwa Polsluego w dniu 22 lip-
ca br. W przyszłości może być 
wykorzystany jako hejnał 
Warszawy. 

S e r i e t e l e w i z y j n e ł w o r z q p o p u l a r n o ś ć 
W Polsce lubiq d o b r y t e a t r 
R e p e r t u a r k lasyczny i w s p ó ł c z e s n y 

Oczywiście telewizja nie 
jest jedynym, choć jest 
już najbardziej powszechnym 
środkiem przekazu sztuki 
aktorskiej. W dalszym ciągu 
do teatrów ucząszczają załogi 
dużych przedsiębiorstw — w 
niektórych zakładach chodze-
nie do teatru „weszło już w 
krew" załodze. Jest chodzi o 
wieś, zastosowano nowe for-
my: dawniej zespoły teatral-
ne przyjeżdżały do małych 
miasteczek i na wieś i orga-
nizowały tam spektakle; to 
jednak okazało sią dość kło-
potliwe, przede wszystkim ze 
wzglądu na brak warunków, 
odpowiedniej sceny itd. Obec-
nie zastosowano odwrotną 
metodą: organizuje sią wy-
cieczki do wiąkszych miast, 
gdzie odbywają sią po spek-
taklu spotkania z aktorami, 
dyskusje nad obejrzaną sztu-' 
ką. Ogłaszane są konkursy z 
nagrodami dla widzów. 

Można wiąc powiedzieć, że 
i robotnicy, i chłopi zbliżyli 
się do teatru, najwięcej jed-
nak w dalszym ciągu uczę-
szcza na przedstawienia inte-
ligencja. A w ogóle frekwen-
cja w teatrach jest bardzo 
duża, w proporcji do ogółu 
ludności bez porównania 
większa niż na Zachodzie. 
Polski teatr godnie podtrzy-
muje tradycje wielkiego tea-
tru i nadal zajmuje jedno z 
czołowych miejsc na świecie, 
co obiektywnie przyznają na-
wet krytycy niezbyt życzliwi 
Polsce. Aktorzy tej klasy, co 

Holoubek, Łomnicki, Swider-
ski czy Fijewski, takie aktor-
ki, jak Eichlerówna, Kamiń-
ska, Mrozowska czy Kraff-
tówna byłyby ozdobą każdej 
sceny na świecie. 

Jeszcze parę słów o reper-
tuarze teatrów. Więcej niż 
połowa przedstawień — to 
sztuki polskie, klasyczne i 
nowe. Szekspir i Molier na-
dal mają ogromne powodze-
nie, mickiewiczowskie „Dzia-
dy" grane są na scenach całe-
go kraju, Krasiński jest na 
nowo modny, w Krakowie 
wystawiają „Nieboską Ko-
medię", w Warszawie „Iry-
diona". Ale obok tego wielką 
popularnością cieszą się sztu-
ki bardziej współczesne: Ione-
sco, Artur Miller i Mrożek 
godnie konkurują ze swymi 
kolegami po piórze sprzed 
stu i dwustu lat. Z dużym za-
interesowaniem oczekuje się 
dwu spektakli, które narobiły 
wiele hałasu na świecie: „Na-
miestnika" Hochhuta i „Do-
chodzenia" Peter Weissa. 
Obie sztuki dotyczą problemu 
zbrodni hitlerowskich, a 
wszystko, co wiąże się z tym 
problemem, bttdzi nadal naj-
żywsze zainteresowanie i naj-
żywsze reakcje społeczeń-
stwa, i to nie tylko tego, któ-
re przeżyło straszne lata oku-
pacji, lecz również młodzieży, 
która wie o nich jedynie z 
książek, podręczników i hi-
storii, a przede wszystkim z 
opowiadań rodziców. 

MARIAN 



z „gruszki" z przyciemnione-
go szkła wycina sią krążki 
różnych szkieł okularowych 

PRYZMATY 
KARKONOSZY 

KOTLINA JELENIOGÓRSKA jest r zadk im z j a -
w i s k i e m ześrodkowania tak różnorodnego p r z e -
m y s ł u w m i e j s c u , gdz ie w ł a ś c i w i e nie m a s u -

r o w c ó w . Czasem o takie j lokal izac j i d e c y d o w a ł a 
e k o n o m i k a , czasem przypadek . Szereg w i e l k i c h z a -
k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h b u d o w a n o tu o d f u n d a -
m e n t ó w p o w o j n i e , ale zalążki n iektórych p r z e j ę t o 
po u s t ę p u j ą c y c h Niemcach , j a k na przyk ład hutę 
szkła optycznego . . . 

By ła to w ł a ś c i w i e p r o w i z o r k a . G d y w 1942 roku 
b o m b a r d o w a n i e Niemiec p r z y b r a ł o ko losa lne r o z -
m i a r y , h i t l e r o w c y zaczęli przenos i ć w ie lk i e zak ła -
d y z o ś r o d k ó w p r z e m y s ł o w y c h d o p e r y f e r y j n y c h , 
c i c h y c h m i e j s c o w o ś c i . Taką właśn ie by ła Jelenia 
Góra , mias te czko zagubione w ś r ó d karkonosk i ch 
gór, w w o j e w ó d z t w i e w r o c ł a w s k i m . 

Jakąś halę spor tową , wędzarn ię ryb, nie w i a d o m o 
d laczego tu w y b u d o ' v a n ą , i szereg i n n y c h p r z y p a d -
k o w y c h b u d y n k ó w p r z y s t o s o w a n o d o n o w y c h p o -
trzeb 1 rozpoczę to p ierwsze w y t o p y . W s u m i e w y -
k o n a n o i ch d o k o ń c a w o j n y , t j . w c iągu trzech 
lat — o k o ł o 70, n iewie le , c h o ć by ła t o p r o d u k c j a 
ważna , j a k o że szkło o p t y c z n e m i a ł o w t e d y w a r t o ś ć 
złota. 

(Polskie c zo ł ówki zabezp iecza jące p r z e m y s ł tuż za 
w y c o f u j ą c ą się armią hi t lerowską zastały w J e l e -
n ie j Górze zakład zupełnie niezniszczony, d o s y ć 
p r y m i t y w n y , ale za to k o m p l e t n i e w y p o s a ż o n y . By ł 
to chyba j e d y n y w y p a d e k tak iego prze jęc ia m a j ą t -
ku pon iemieck iego , w m o r z u zniszczeń, d e w a s t a c j i 
i w o b e c m a s o w e j ewakuac j i urządzeń f a b r y c z n y c h . 

W o w y c h czasach b y ł o t o j ednak p r z y s ł o -
w i o w e p o d a r o w a n i e s z e w c o w i p r e c y z y j n e g o c h r o -
nometru . Od Piasta Ko łodz i e ja w Po l s ce przec ież 

nikt nie z a j m o w a ł s ię produkc ją szkła op tycznego , 
n ie by ło żadnych d o ś w i a d c z e ń ani ludzi , k tórzy 
m o g l i b y c o k o l w i e k w tej sprawie powiedz ieć . A l e 
to przec ież nie znaczyło , b y upór nie m ó g ł zastąpić 
p o c z ą t k o w e g o niedostatku umie ję tnośc i . 

P o c z ą t k o w o p r o d u k o w a n o tu rzeczy proste , 
z l e w k i , ' ko lby , ampułk i , n i e s k o m p l i k o w a n e s o -
czewki i szkła d la f a r m a c j i i chemii . Nie z a s p o k a -
ja ło to j ednak a m b i c j i załogi . W tjmn zakładzie 
m o ż n a b y ł o w y t w a r z a ć w i ę c e j i lepie j , a ludzie , 
k tórzy tu p r a c o w a l i , chcie l i to robić . 

I tak dz ień po dn iu , bez receptur , a j e d y n i e s y -
s t e m e m setek p r ó b o p t y c y z Je len ie j G ó r y doszl i 

Wycięte z przyciemnio-
nego szkła krążki do 
okularów przeciwsło-
necznych, nim znajdą 
się u optyków, na ta-
kich właśnie grzybkach 
szlifierskich poddawane 
będą wielogodzinnemu 
działaniu prasowanego 
filcu, które doprowadzi 
je do pożądanych 
kształtów i właściwości 

TysiącUtrowa donica 
wypełniona jest rozto-
pionym szkłem o kon-
systencji kisielu i tem-
peraturze około 1.500° 

Piece topliwe (poniżej) 
umieszczone w prze-
stronnej hali wytwa-
rzają tak wysoką tem-
peraturę, że tylko do-
skonały system wenty-
lacji i chłodzenia poz-
wala ludziom na pra-
cę w tym pomieszczeniu 

Szkło optyczne o specjalnych właściwościach, po-
cięte diamentową piłą na bloki, przed obróbką wy-
gląda prawie jak nieefektowne, chropowate cegły 

d o tego , że dz is ia j i ch zakład p r o d u k u j e szkło o p -
tyczne , s t a n o w i ą c e cenny pó ł fabrykat d o dalsze j 
przeróbki , i to w i lośc iach z a s p o k a j a j ą c y c h już nie 
ty lko po t rzeby k r a j o w e . 

P o c z ą t k o w o 1 aż do r oku 1960 s u r o w c e m w y j ś c i o -
w y m by ł tu s p e c j a l n y rodza j plasku, s p r o w a d z a n y 
z Holandi i . Sześć lat t e m u okazało s ię j ednak , że 
piasek o p o d o b n y c h w ł a ś c i w o ś c i a c h Polsika m a 
u s iebie w K r a j u — k o ł o K leszczowe j . Jeżeli w i ę c 
w te j bardzo spec ja l i s tyczne j p r o d u k c j i jest jeszcze 
coś pochodzen ia zagranicznego , to j e d y n i e p e w n e 
d r o b n e i lości p r o s z k ó w sz l i f ierskich . Wsz ys t ko inne 
pochodz i j u ż z K r a j u . 

W przec iągu dwudz ies tu lat p o w o j e n n y c h w J e -
lenie j G ó r z e d o k o n a n o ponad os i em tys i ę cy w y t o -
p ó w szkła, co d a j e średnią czterystu rocznie , s ze -
snaście razy w i ę c e j n iż „za N i e m c a " . W te j chwi l i 
huta j e len iogórska dostarcza ponad 130 r o d z a j ó w 
szkieł o p t y c z n y c h o r ó ż n y c h właśc iwośc iach . Z ł o -
żone procesy p r o d u k c y j n e , w y m a g a j ą c e s tarannego 
d o b o r u na j różn ie j s zych sk ładników, o d b y w a j ą się 
w temperaturze o d 1200 d o 1400°. Każde , n a j -
mnie j sze n a w e t w a h a n i e temperatury d e c y d u j e 
o t ym, czy tona p łynnego szkła n i e nabierze u j e m -
n y c h właśc iwośc i , c z y nie dostanie pęcherzy p o -
wietrznych , k r z y w y c h s ł o j ó w i innych usterek. 

Od tego właśnie r oku w Jelenie j Górze , dz ięki 
o t r z y m a n y m t y g l o m p l a t y n o w y m , u r u c h o m i o n o 
wytap ian ie spec ja lnych g a t u n k ó w szikieł o w y s o -
k i ch wartośc iach , p r o d u k o w a n y c h ty lko w n iewie lu 
kra jach . R o z p o c z ę t o r ó w n i e ż rozłożoną na pięć lat 
m o d e r n i z a c j ę zakładu, która m.in. p o z w o l i na p r o -
d u k c j ę na j l epszych g a t u n k ó w szkła o k u l a r o w e g o . 

Z a k ł a d y j e len iogórsk ie są wytwórn ią skromną — 
ich znaku f a b r y c z n e g o nie w i d z i s ię na rynkach , 
i ch o p a k o w a ń f i l m o w y c h n ie dostrzeże s ię w ż a d -
n y m sklepie. Taki los f a b r y k w y t w a r z a j ą c y c h p ó ł -
f abrykaty . A l e wytap iane tu bloki w y s o k o g a t u n k o -
w e g o szkła, o d p o w i e d n i o cięte i obrab iane , s tanowią 
p o d s t a w o w y s u r o w i e c prz,ede wszys tk im Po lsk i ch 
Z a k ł a d ó w O p t y c z n y c h w Warszawie , w y r a b i a j ą -
c y c h m.in. p r e c y z y j n e mikroskopy , ekspor towane d o 
ponad 50 k r a j ó w . 

Cezary CHLEBOWSKI 

En 1942, lorsque les bombardements des centres 
industriels de l'Allemagne nazie commencè-
rent à s'intensifier, de nombreuses entreprises 

furent évacuées à la hâte vers des régions plus 
calmes. C'est ainsi Que s'installa à Jelenia Góra, 
dans une vallée du massif des l^lonts Géants (Kar-
konosze) en Basse-Silésie, une verrerie nui devait 
produire pendant trois ans ce précieux verre opti-
que qu'attendaient les artilleurs de la Wehrmacht, 
les pilotes de la Luftwaffe, les commandants des 
sous-marins pirates. C'était une installation pro-
visoire, mettant à profit une ancienne salle de 
gymnastique, un vieux fumoir et d'autres bâti-
ments hétéroclites. Et heureusement on ne compta 
jusqu'à 1945 que quelque 70 coulées. 

A la libération, ce fut une des rares entreprises 
que les Polonais retrouvèrent intactes. Mais il 
s'agissait d'un genre de fabrication inconnu en 
Pologne. On ne disposait pas d'ingénieurs spécia-
lisés ni d'ouvriers qualifiés. L'entêtement sait ce-
pendant faire des miracles. En vingt ans, à force 
de ténacité et d'ingéniosité, la verrerie est devenue 
une entreprise moderne, fournissant quelque 130 
variétés de verre d'optique. Huit mille coulées au 
total, quatre cents par an, soit seize fols plus qu'au 
temps des Allemands. Jusqu'en 1960 le sable — 
matière première de base — était importé des Pays-
-Bas, mais depuis on a trouvé du sable de même 
qualité en Pologne. Et si, par un sort commun 
à toutes les usines fournissant des semi-produits, 
la verrerie de Jelenia Góra ne peut se flatter d'une 
marque de fabrique très populaire, les microscopes 
des usines PZO de Varsovie sont exportés vers 50 
pays du monde entier. Leur qualité et leur répu-
tation sont dues, entre autres, au bon travail des 
verriers de Jelenia Góra. 



Na uroczystości otwar-
cia Międzynarodowych 
Targów w Lyonie przy-
było wiele osobistości, 
wśród nich ambasador 
PRL. we Francji p. Jan 
Druto w towarzystwie 
konsula polskiego w Lyo-
nie p. J. Kulczyckiego 

W stoisku Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego 
oglądano z zaciekawie-
niem sprzęt sportowy, 
artykuły przemysłu op-
tycznego i elektrotech-
nicznego. Premiera Pom-
pidou zainteresowały 
polskie narty metalowe 

T ¥ A 
T A R O A C H 
W L Y O W I E 

Przy polskim stoisku premiera Francji powitała mło-
dzież zespołu „Śląsk" w pięknych strojach ludowych W 

Zwiedzający 48 Międzynarodowe Targi w Lyonie oglądali 
uważnie towary i wyroby zgromadzone na ekspozycji 
przygotowanej przez Polską Izbę Handlu Zagranicznego 

C I Ą G U W I E L U D N I t y s i ą c e l u d z i z w i e -
d z i ł y 4 8 M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i w L y o n i e . 
T u t a j t e ż P o l s k a I z b a H a n d l u Z a g r a n i c z -
n e g o z a j ę ł a s t o i s k o , p r e z e n t u j ą c p r z e m y -
s ł o w c o m , k u p c o m i z w i e d z a j ą c e j T a r g i p u -

b l i c z n o ś c i s p r z ę t s p o r t o w y , p l a t e r y o r a z " a r t y k u ł y 
p r z e m y s ł u o p t y c z n e g o i e l e k t r o t e c h n i c z n e g o . Z a i n t e -
r e s o w a n i e i p o l s k i m s t o i s k i e m b y ł o d u ż e . J u ż p o d c z a s 
o t w a r c i a T a r g ó w , k t ó r e g o d o k o n a ł p r e m i e r F r a n c j i 
G e o r g e s P o m p i d o u i n a k t ó r e p r z y b y ł r ó w n i e ż w ś r ó d 
i n n y c h o s o b i s t o ś c i a m b a s a d o r P R L w e F r a n c j i J a n 
O r u t o , p o l s k i e s t o i s k o c i e s z y ł o s i ę d u ż y m p o w o d z e -
n i e m . Z w i e d z i ł j e r ó w n i e ż p r e m i e r P o m p i d o u , s z c z e -
g ó l n i e i n t e r e s u j ą c s i ę s p r z ę t e m s p o r t o w y m . Z o k a z j i 
o t w a r c i a T a r g ó w g o s p o d a r z e w y d a l i b a n k i e t , w k t ó -
r y m w z i ą ł r ó w n i e ż u d z i a ł a m b a s a d o r J a n D r u t o . 
W c z a s i e t r w a n i a T a r g ó w c o d z i e n n i e w y ś w i e t l a n y 
b y ł r ó w n i e ż , w ś r ó d i n n y c h , i p o l s k i f i l m t u r y s t y c z n y . 

P o d c z a s s w e g o p o b y t u w L y o n i e a m b a s a d o r J a n 
D r u t o u d z i e l i ł w y w i a d u d z i e n n i k o w i , , L e P r o g r è s " , 
w k t ó r y m w y p o w i e d z i a ł s i ę n a t e m a t p o l s k o - f r a n ^ 
c u s k i c h k o n t a k t ó w h a n d l o w y c h w o s t a t n i c h d w u -
d z i e s t u l a t a c h . W i e l e m i e j s c a w s w y m w y w i a d z i e 
a m b a s a d o r D r u t o p o ś w i ę c i ł z a c i e ś n i a j ą c y m s i ę o s t a t -
n i o s t o s u n k o m h a n d l o w y m m i ę d z y F r a n c j ą a P o l s k ą 
o r a z p e r s p e k t y w o m d l a s z e g o i c h r o z w o j u . k . 

W Y S T A W 
W A 

D o k o ń c z e n i e z e s tr . 3 

z w i ą z a n y m przy jaźnią z Franc ją — tu -
taj , w Asnieres . P . Chabas przypomnia ła 
o c iężkich latach ostatnie j w o j n y , o 
p r z e m o c y i barbarz yńs t wach d o k o n y -
w a n y c h przez n i e m i e c k i e g o najeźdźcę . 
Przeżyc ia te j eszcze bardz ie j zb l iży ły 
F r a n c j ę i Po lskę , kra je , które dozna ły 
d o t k l i w y c h s k u t k ó w n iemieck i e j agresj i . 
O b e c n i e t rwa okres zacieśniania s ię s to -
s u n k ó w p o l s k o - f r a n c u s k i c h , powiedz ia ła 
p . Chabas , n a w i ą z y w a n e są coraz l i cz -
n ie j sze kontakty . Francuz i wita ją ten 
d i a l o g z radością i wyraża ją nadzieję , 
że będz ie o n coraz bardz i e j o ż y w i o n y . 
D la wyrażen ia wdz ięcznośc i za zorgani -
z o w a n i e w y s t a w y o Z i e m i a c h Z a c h o d -
nich Polski , w r ę c z y ł a p . Chabas bukiet 
k w i a t ó w p r z e w o d n i c z ą c e j S t o w a r z y s z e -
nia „ O d r a - N y s a " p. Alicji Halickiej. 

D z i ę k u j ą c za serdeczne p o w i t a n i e p. 
Ambasador Druto w y r a z i ł swą sa-
t y s f a k c j ę z f aktu o t w a r c i a w y s t a w y 
w Asnieres . Jest o n a w y r a z e m p r z y j a ź -
ni, ł ą c z ą c e j P o l s k ę z Franc ją , a j e d n o -
cześnie p o z w o l i ludnośc i miasta i o k o -
l ic na poznan ie w a ż n y c h p r o b l e m ó w 
dz is ie jsze j Po lski . Osoba m e r a A s n i e -
res, p . M a u r i c e - B o k a n o w s k i e g o jest 
s y m b o l e m łącznośc i m i ę d z y o b u brat -
n imi narodami . Łączą Po l skę i Franc ję 
w s p ó l n e cele, s twierdzi ł p . Ambasador , 

FOTO' SŁAWNY 



VA „ODRY-NYSY 
V S N I E R E S 

f f 

a m i a n o w i c i e d o b r o człowielca, troska o 
j e g o b y t i jasną przysz łość . 

;Po u r o c z y s t e j inaugurac j i w y s t a w y , 
którą zebrani zwiedz i l i w y s ł u c h u j ą c 
o b j a ś n i e ń sekretarza g e n e r a l n e g o 
„ O d r y - N y s y " p. A l e k s e g o K r a k o w i a k a , 
o d b y ł o się m a ł e p r z y j ę c i e , a następnie 
koncer t . 

P r o g r a m k o n c e r t u b y ł b o g a t y i b a r -
dzo c i e k a w y . D w o j e p i a n i s t ó w E>olskich 
w y k o n a ł o k i lka u t w o r ó w m u z y k i p o l -
sk ie j . P. Z o f i a M a t k o w s k a o d e g r a ł a 3 
mazurk i . F a n t a z j ę — I m p r o m p t u o r a z 

S c h e r z o b - m o l l C h o p i n a ; p . M a r i a n R y -
b icki , k t ó r y poprzedz i ł k o n c e r t krótką 
pre l ekc ją w j ę z y k u f r a n c u s k i m na t e -
m a t „ L i e n s sp ir i tue ls en t re C h o p i n et 
S z y m a n o w s k i " w y k o n a ł 2 p r e l u d i a i 3 
mazurk i K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o , a n a -
stępnie „ M i n i a t u r y " A r t u r a M a l a w s k i e -
go i „ M o t o p e r p e t u o " S te fana K i s i e l e w -
sk iego . 

W y s t ę p y taneczne zespo łu f o l k l o r y -
s tycznego „ S y r e n a " z Paryża , p e ł n e 
w e r w y i p o l s k i e g o t e m p e r a m e n t u , d o -
pe łn i ły p r o g r a m te j u d a a e j i m p r e z y . 

P o d c z a s o t w a r c i a w y s t a w y p r z e m a w i a p. C l a u d e Chabas (druga od p r a w e j ) . 
W ś r o d k u p r z e w o d n i c z ą c a S t o w a r z y s z e n i a „ O d r a - N y s a " p . A l i c j a Hal icka , 
o b o k n i e j a m b a s a d o r P R L w e F r a n c j i p . Jan D r u t o . P i e r w s z y z p r a w e j — 
sekretarz g e n e r a l n y Stowarzyszen ia „ O d r a - N y s a " pan A l e k s y K r a k o w i a k 

Pani C laude Chabas (p ierwsza z l e w e j ) p o d c z a s r o z m o w y z p. A l i c j ą H a l i c -
ką. D r u g i od l e w e j zastępca m e r a pan F e r n a n d Desnot , obok a m b a s a d o r Jan 
D r u t o oraz sekretarz g e n e r a l n y A m b a s a d y P R L w P a r y ż u — pan Janusz M i c -
k i ewi cz . N a z d j ę c i u p o n i ż e j : o g ó l n y w i d o k i n t e r e s u j ą c e j w y s t a w y w A s n i e r e s 

Sto i sko z po l sk imi p ły tami 1 w y r o b a -
m i p r z e m y s ł u ar tys tycznego w z b u d z i ł o 
duże za in teresowanie z w i e d z a j ą c y c h 

j j 

P o o twarc iu w y s t a w y o d b y ł się k o n -
cert , w k t ó r y m w y s t ą p i l i p . Z o f i a 
M a t k o w s k a 1 p. Mar ian R y b i c k i (na 
z d j ę c i u p o w y ż e j ) . Poprzedz i ł o n w y s t ę p 
pre l ekc ją o z w i ą z k a c h d u c h o w y c h m i ę -
dzy C h o p i n e m a S z y m a n o w s k i m . W y -
stąpi ł t a k ż e zespó ł „ S y r e n a " z Paryża 



Z A P O M N I A H Y C H 
D Z I E J Ó W 
P O L S K I E J 
E M I G R A C J I 

W D R U G I E J P O Ł O W I E 1853 R O K U w y -
szła w Brukseli książka zatytułowana 
„ L a Californie et les routes interocéa-
niques". Jej autorem b y ł Polak, e m i -
grant, Aleksander Hołyński , podróż -
nik i pisarz, przy jac ie l w ie lk iego p o e -

ty Juliusza S łowackiego . Kal i fornia była w t y m 
czasie „krainą złota", do które j poszukiwacze śc ią-
gali z całego świata. O d trzecłi lat była dopiero 
f o rmaln ie j ednym ze s tanów Unii P ó ł n o c n o a m e -
rykańskie j (USA), poprzednio , d o 1846 stanowiła 
część Meksyku. Tegoż roku w k r o c z y ł y tu pierwsze 
oddziały amerykańskie , j edne z Meksyku, z k tó -
r y m Stany Z j e d n o c z o n e prowadzi ły w ó w c z a s w o j -
nę, inne — przepłynęły dooko ła A m e r y k i P o ł u d -
niowej . 

rodów między sobą i utrwalania ich wzajemnych 
nienawiści". Hołyński patrząc w przyszłość tecł i -
niczną, nie dostrzegł j ednak „zdo lnośc i " b iurokra -
tów, nie m ó w i ą c już o specjal istach s ie jących n ie -
nawiść. 

W opisie Kal i forni i w książce Hołyńskiego zna j -
d u j e m y m.in. takie zdanie: 

„Polakowi należy się sława — i dziękuję 
mu za to w imieniu Polski, że zapoczątkował 
kalifornijską literaturę książkową, którą 
tfzyta się z przyjemnością i do której zawsze 
będą zaglądali z zaciekawieniem". 

Któż t o b y ł ó w Polak, k tóremu „należała się sła-
wa" i c o zawierała j ego książka, którą „zapocząt-
kował kalifornijską literaturę"? 

Polakiem t y m by ł Feliks P a w e ł Wierzbicki , 
powstaniec z 1830 r., urodzony na Wołyniu , are -
sztowany p o upadku powstania w ówczesne j G a -
l ic j i przez Aust r iaków i przez nich w 1834 r. de -
por towany z Polski wraz z 235 innymi by łymi p o -
wstańcami j ako uciążl iwy i n iepożądany „ cudzoz ie -
miec" . Deportac ja by łych p o w s t a ń c ó w odbyła się 
statkiem z portu w Trieście. Wierzbicki by ł j e d -
n y m z na jmłodszych w y g n a ń c ó w . G d y przy łączy ł 
się do powstania, miał zaledwie lat 15, gdy znalazł 
się w N o w y m Jorku — 19. Zaopiekowała się nim tu 
jakaś zamożniejsza rodzina i pomog ła w odbyc iu 

KALIFORNIJSKI „REY" 
Î LATAJĄCY REPORTER 

K a n a ł P a n a m s k i j e s z c z e w ó w c z a s n i e i s t n i a ł , a p o d r ó ż 
l ą d e m z e w s c ł i o d u n a z a c ł i ó d p r z e z c a ł ą s z e r o k o ś ć k o n -
t y n e n t u p ó ł n o c n o a m e r y k a ń s k i e g o b y ł a p r z e d s i ę w z i ę c i e m 
o d k r y w c z y m . N i e b y ł o w 5 ^ y c z o n e j d r o g i , n a w ę d r o w c a 
zaś c z y h a ł y n i e z l i c z o n e n i e b e z p i e c z e ń s t w a . A b y p r z e z 
k o n t y n e n t p r z e d o s t a ć się z N o w e g o J o r k u d o S a n F r a n -
c i s c o , t r z e b a b y ł o r ó w n i e d u ż o c z a s u , j a k m o r z e m d o o k o -
ł a . P o n a d p ó ł r o k u . 

W tych czasach, pe łnych niespodzianek, wśród 
przybs^wających osadników wszystkich nierrial ras 
i nacj i nie zabrakło Po laków. Spotkał ich w swe j 
podróży p o Kal i forni i Hołyński . Jego książka 
w ciągu j e d n e g o roku uzyskała w Brukseli aż dwa 
wydania . Takie b y ł o zainteresowanie „krainą z ło -
ta". Hołyński mia ł już za sobą kilka innych dzieł 
opub l ikowanych w Paryżu i Brukseli , ale żadne 
nie uzyskało takiego powodzenia , jak właśnie 
„Kal i f orn ia" . 

Szerokie musiały b y ć zainteresowania H o ł y ń -
skiego, skoro zdecydował się on s tosunkowo szyb -
k o na poznanie „krainy z łota" nie w charakterze 
poszukiwacza b łyszczącego szczęścia, lecz j ako 'E>o-
dróżnik lub — jak b y ś m y dziś powiedziel i — re-
porter. Przed podróżą d o Kal i forni i miał już za so -
bą w ę d r ó w k i p o Włoszech, Franc j i i Hiszpanii, 
poznał Egipt i Palestynę, zahaczył o Grecję , a po 
podróży d o A m e r y k i Pó łnocne j i w y d a n i u s w y c h 
wrażeń z tej trasy w Brukseli , podąży ł do A m e r y k i 
Po łudniowe j , b y z kolei je j opisy w y d a ć w Paryżu 
w 1861 r. pt. „L'Equateur, scènes de la vie sud-
américaine". 

Oczywiśc ie po podróży Hołyńskiego do K a l i f o r -
nii kochani R o d a c y nie omieszkali dorobić do j e g o 
osoby legendy o zdobytym bogactwie . P lotka 
wśród po lsk ie j emigracj i , i to w k a ż d y m z w y -
chodźczych kra jów, była zawsze popularnym arty-
kułem. Nic też w tym dziwnego, że niejaki Pracki 
w liście d o Joachima Le lewe la w Brukseli , p o d a j ą c 
m u szczegóły o „Polonii w Ameryce, której jest 
przeszło 1500, a z tej ze stu bardzo dobrze stoi" — 
w tych stu na p ierwszym mie jscu w y m i e n i ł n a -
szego podróżnika. „Bogatymi z Polaków — pisał 
Le l ewe lowi — są: Hołyński, w Nowym Jorku teraz 
mieszka, zrobił pieniądze w Kalifornii..." A l e L e -
lewel , przeikazując z kolei dane o amerykańskie j 
Poloni i Teo f i l owi Jastrzębskiemu w Paryżu, spro -
stował : „Ile wiem, Hołyński w żadnej Kalifornii 
nie zrobił fortuny, zbył, co miał w kraju, podró-
żował i ma dosyć". 

I .tak r z e c z y w i ś c i e b y ł o . H o ł y ń s k i b y ł w r a z z e s w y m 
s t a r s z y m b r a t e m S t e f a n e m w ł a ś c i c i e l e m w i o s k i K r z y -
c z ę w n a P o d o l u , a w i ę c c z ł o w i e k i e m z a m o ż n y m . B y ł 
z w i ą z a n y z r u c h e m p o w s t a ń c z y m w 1830/31 i p o p o w s t a -
n i u m u s i a ł e m i g r o w a ć . N a j d ł u ż e j m i e s z k a ł w e W ł o s z e c h 
i F r a n c j i , i ^ z a t y m p o d r ó i ż o w a l k o s z t e m s w y c h p o d o l -
s k i c h w ł o ś c i . C h ę ć p o z n a w a n i a ś w i a t a i r e p o r t e r k a b y ł y 
j e g o p a s j ą , o p i e n i ą d z e n i e d b a ł . C h c i a ł j a k n a j w i ę c e j 
p o z n a ć i t y m , c o z o b a c z y ł , p o d z i e l i ć s i ę w d r u k u z e s w y -
m i c z y t e l n i k a m i . B y ł p i e r w s z y m . p o l s k i m r e p o r t e r e m n a 
w i e l k ą s k a l ę . 

Ż a d n e z podróżniczych dzieł Hołyńskiego nigdy 
nie zostało przet łumaczone na język polski. A był 
to pisarz zdolny i podróżnik bardzo spostrzegaw-
czy, przy tjTn z otwartą g łową, umie jący patrzeć 
w przyszłość, w y s n u w a ć odpowiednie wnioski 
z w y n a l a z k ó w technicznych, chociaż w ó w c z a s — 
według dzisiejszego spojrzenia — były one j e -
szcze w powi jakach . Hołyński j ednak trafnie prze -
powiadał z nich przyszłość. Wystarczy powiedz ieć , 
że dzisiejsi badacze dz ie jów lotnictwa uznali g o za 
j ednego z p rekursorów komunikac j i powietrzne j . 
W latach osiemdziesiątych ub. w i e k u przewidz ia ł 
on śmiało : „Wierzę, że żegluga powietrzna umożli-
wi przeloty na wszelkie odległości i Nowy Jork 
znajdzie się 20 godzin od L,iverpool". T o b y ł o p r o -
rocze zdanie. Natomiast myl i ł się, p isząc : „Samo-
lot stanie się czynnikiem wolności handlu i będzie 
się śmiał z ceł i monopoli. Stanie się czynnikiem 
wolności poruszania się, będzie szydził ze wszyst-
kich ograniczeń wynalezionych dla izolowania n a -

studiów medycznych . Chłop iec by ł zdolny, znał 
języki , dorabiał sobie na utrzymanie lekc jami j ę -
zyka francuskiego , znakomic ie opanował angielski. 
P o studiach był lekarzem, ogłaszał artykuły 
w sprawach polskich, napisał i w y d a ł książkę 
„ Idea lny cz łowiek" . W 1846, k i edy Amerykan ie 
podczas w o j n y z Meksykiem ogłosili zaciąg do o d -
dzia łów m a j ą c y c h o k u p o w a ć Kal i fornię , W i e r z b i c -
ki zgłosił się jako lekarz. P o pó łroczne j podróży 
morzem w y l ą d o w a ł wraz ze s w y m pułk iem w Z a -
toce San Francisco. A le tu nie dotrzymano w o b e c 
niego w a r u n k ó w . Obiecano m u stanowisko lekarza 
p u ł k o w e g o w stojMiiu o f icerskim, a w Kal i forni i 
nie chc iano m u go przyznać. Wystąp i ł w i ę c z w o j -
ska, oświadcza jąc : lepszy pożytek będzie miała Ka-
lifornia z Wierzbickiego — lekarza cywilnej lud-
ności, niż z Wierzbickiego — prostego żołnierza. 

Nikt w t e d y nie przewidywał , że Kal i fornia n ie -
b a w e m ściągnie na siebie uwagę całego świata, że 
dla tysięcy ludzi stanie się domniemaną krainą 
szczęścia. 

Przez kilka miesięcy pełnił Wierzbicki f u n k c j ę 
skromnego lekarza, w y k o n u j ą c prywatną prakty -
kę. I w t y m czasie, 19 stycznia 1848, szwajcarsk i 
osadnik Suter odkrył na terenie swe j działki 
w pobl iżu dzisiejszego Sacramento ży łę złota. 
Wieść o tym gruchnęła z siłą i rozprzestrzeniła się 
p o świecie w sposób, jakiego przed upowszec łmie -
niem telegrafu i radia nie zanotowano. Już w m a -
ju tego samego roku ciągnęły do Kal i forni i z tere -
n ó w odległych o setki i tys iące k i l ometrów t łumy 
ludzi żądnych wzbogacenia . Rzucali dotychczasowe 
miejsca bytowania , sprzedawali c o ty lko im się da-
ło i gromadnie lub w pojedynką pędzili na zachód, 
w nieznane, pełni przekonania, że tam właśnie 
szczęście oczekuje , b y ty lko p o nie sięgnąć. 

W i e ś ć o z ł o c i e n i e u t k n ę ł a n a b r z e g u A t l a n t y k u , w k r ó t -
c e z n a n a b y ł a w E u r o p i e i s t ą d r u s z y ł j a k g d y b y d r u g i 
r z u t , o g a r n i ę t y g o r ą c z k ą z ł o t a . Z n i m , i w t y c h l a t a c h , 
w i ą ż e s i ę t e ż p o c z ą t e k w i e U c i e j e m i g r a c j i z a r o b k o w e j 
z e w s z y s t k i c h k r a j ó w E u r o p y z a o c e a n , k t ó r a t r w a ł a a ż 
d o w y b u c h u p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j . 

Stary świat odpisał w latach 1850—1910 na rzecz 
Ameryk i , g łównie na dobro S t a n ó w Z jednoczonych , 
30 milionów ludzi. Oprócz Ang l ików, Ir landczy-
ków, N i e m c ó w , Francuzów, W ł o c h ó w i S k a n d y n a -
w ó w by ło w tej l iczbie ok. 2,5 mil iona Po laków. 

Fala poszukiwaczy porwała również Wierzb i c -
kiego. Ruszył w r a z z innymi. Przez cztery mies iące 
szukał jak inni b łyszczącego szczęścia. P r a w d o -
podobnie bez większego skutku. Szybko też w y z b y ł 
się złudzeń. Z ło to zbawiało nielicznych. Wierzbicki 
dostrzegł tymczasem w Kal i forni i jeszcze inne w a -
lory warte poznania. Ruszył w i ę c w dalszą w ę -
drówkę . Jej o w o c e m była książka, a w łaśc iwie 
książeczka — przewodnik p o Kali forni i . Nosiła t y -
tuł „California as it is and as it may be or Guide 
to the Gold Region" — „Kalifornia jaka jest i jaka 
być może, czyli przewodnik po Krainie Złota". 
Pierwsze j e j w y d a n i e ukazało się w e wrześniu 
1848 r., drugie — w grudniu 1849. Oba zostały 
gr imtownie wyczerpane . Miały wysoki nakład. 
Wierzbick i zarobił na nich ok. 10 tysięcy do larów, 
c o m u pozwo l i ł o na ustabil izowanie życia. Osiadł 
w San Francisco . 

Książka Wierzb ick iego nie ty lko była p i e r w -
szym .przewodnik iem p o krainie złota, o n i e o c e -
nionej w p r o s t wartośc i dla poszukiwaczy i wszys t -
kich przybyszów do t ego kraju, ale była w ogóle 
p ierwszym drukiem w j ęzyku angielskim, jaki w y -
dano w Kali forni i . W 1853 r. zakomunikował to 
w s w y m podróżn i czym dziele, w y d a n y m w B r u k -
seli w j ęzyku f rancuskim, Aleksander Hołyński , 
w o ł a j ą c z dumą: „Polakowi należy się sława", P o -
lakowi doktorowi Wierzb ick iemu, i dz iękował m u 
za to, że „zapoczątkował kalifornijską literaturę". 
Nazwał g o przy t y m kalifornij.skim Reyem, gdyż 
tak jak Miko ła j R e y w Polsce prze łamał t radyc j ę 
w y d a w a n i a d r u k ó w jedynie p o łacinie, tak W i e r z -
bicki w Kal i forni i przerwał s w y m „ g u i d e m " h o ł -
dowanie w druku j ę z y k o w i hiszpańskiemu. 

P ł y t a n a g r o b k o w a P a -
w ł a W i e r z b i c k i e g o n a 
c m e n t a r z u w S a n 
F r a n c i s c o , w y d o b y t a z 
z i e m i w , 1933 r . n a 
k r ó t k o p r z e d z l i k w i d o -
w a n i e m t e j c z ę ś c i 
c m e n t a r z a . D z i ę k i n i e j 
u d a ł o się u s t a l i ć m i e j -
s c e i d a t ę u r o d z e n i a 
a u t o r a p i e r w s z e g o k a -
l i f o r n i j s k i e g o p r z e w o d -
n i k a . O b o k k a r t a t y t u -
ł o w a p r a c y p o ś w i ę c o -
n e j W i e r z b i c k i e m u h i -
s t o r y k a P o l o n i i a m e r y -
k a ń s k i e j — M i e c z y s ł a -
w a H a j m a n a . 

MIICZYSŁAW HAIMAH 

Feliks Paweł Wierzbicki 
• J e g o "California" 

C H I C A G O . I L L I N O I S 

Ale t o wszys tko posz ło w niepamięć. Z a r ó w n o 
Wierzbicki , j ego przewodnik i p ierwszeństwo, j a k 
wie le szczegó łów z j e g o życia i kariery książki. 
Podobnie b y ł o z Ho łyńsk im i j ego pracą w y -
daną w Brukseli . Dop ie ro k iedy p o ki lkudziesięciu 
latach podczas badań nad dziejami Kal i forni i „ o d -
k r y t o " nazwiska obu Po laków, przypomniano i ch 
zasługi. Wierzb i ck iego oceniono bardzo w y s o k o . 
P o d j ę t o również próbę odtworzenia j e g o życ iorysu 
i odszukania jego grobu. Nie przysz ło to łatwo. 

Marian S L E D Z I O W S K I 

Po udanych pobytach 
w 1965 roku 

organizujemy ponownie 

W Y C I E C Z K I 
D O LWOWA 
11- o r a z 18-clniowe 
Wyjazd z Paryża i Metzu 
30 czerwca oraz 28 lipca 
Ilość miejsc ograniczona 

Informacje i zapisy: 

„ T R A N S T O U R S " 
L I C E N C J A 132 

49. av. de l 'Opéra, Par is ll-ème 
22, rue du 4 Septembre Paris il-ëmc 
o r a z nasi korespondenci terenowi 



n iaut encore resserrer les liens 
d'amitié entre nos deux pays 

L'ANNIVERSAIRE DE LA LIBERATION 
DE RYBNIK CELEBRE A SAINT - VALLIER 

L'anniversaire de la li-
bération de Rybnik, ville 
jumelée de Saint-Vallier 
(Saône-et-Loire) a . donné 
lieu à une belle manife-
station d'amitié franco-
-polonaise. 

TT -T- N E A S S I S T A N C E 
• N O M B R E U S E se 
• pressait vers l ' H ô -
• J t e l - d e - V i l l e de Sa int -

-Va l l i e r , pavo isé a u x 
couleurs po lonaises 

et f rança ises p o u r fêter , à 
l 'appel du Comi té Rég i ona l 
de „ F r a n c e - P o l o g n e " , d e la 
Munic ipa l i té et du Comité de 
Jumelage , l 'anniversaire de la 
l ibérat ion de la v i l l e - s oeur — 
R y b n i k . En e f fe t , il y a 21 
ans, le 26 mars 1945 cette 
v i l l e po l ona i se f u t l ibérée, 
après 5 ans d ' o ccupat ion h i -
t lér ienne et r e n d u e à la p a -
trie. 

M a l g r é la pluie battante , 
un imposant cor tège t r a v e r -
sait Sa int -Val l i er pour d é p o -
ser des gerbes au M o n u m e n t 
a u x Morts et rendre h o m -
m a g e a u x soldats po lonais et 
sov iét iques tombés pour que 
R y b n i k v i v e l ibre. Une gerbe 
a é té déposée au n o m de la 
Munic ipal i té , une autre — 
blanche et r o u g e a v e c un r u -
b a n t r i co lore — en celui du 
C o m i t é Rég iona l de l ' A s s o -
c iat ion „ F r a n c e - P o l o g n e " . Une 
m i n u t e de si lence fu t o b s e r -
v é e à la m é m o i r e de tous les 
P o l o n a i s t o m b é s pendant la 
d e u x i è m e g u e r r e mondia le . 

A p r è s la cérémonie au M o -
numeifit a u x Morts toutes les 
personnal i tés se sont r e t r o u -
vées à la salle d ' h o n n e u r de 
l ' H ô t e l d e Vi l l e o ù une r é c e p -
t ion a eu l ieu. S 'y t rouvaient 
n o t a m m e n t M M . : M i e c z y s ł a w 
M a j e w s k i — v i c e - c o n s u l d e 
P o l o g n e à L y o n , J e a n - M a r i e 
Cliâlot — maire d e St. V a l -
l ier, Beno i t et B o u t e l o u p — 
ad jo in ts au maire , Prost — 
prés ident d u C o m i t é R é g i o -
nal de l 'Assoc iat ion „ F r a n c e -
- jPologne" , Vernet — conse i l -
l e r généra l de M o n t c e a u - l e s -
- M i n e s , Ciiapuis — consei l ler 
généra l d e T o u l o n - s u r - A r -
r o u x , O e r m a i n — maire d e 
C i r y - l e - N o b l e , Champieaud — 
a d j o i n t au m a i r e d e S a n -
v i g n e s - l e s - M i n e s et m a d a m e , 
E m o r i n e — consei l ler m u n i -
c ipa l représentant l e m a i r e d e 
iBlanzy, d e n o m b r e u x conse i l -
lers m u n i c i p a u x d e St. V a l -
l ier, l ' abbé Vi l l eboeuf — curé 
d e s Gautherets , les présidents 
d e nombreuses sociétés l o -
cales : Terr i e r — prés ident 
d e „ l 'Assoc ia t ion des F a m i l -
les N o m b r e u s e s " , Pal lot — 
prés ident des „ A n c i e n s P r i -
sonnies d e G u e r r e " , L e d u c — 
prés ident d e „Sa in t -Va l l i e r 
S p o r t " , Ś p i e w a k — direc teur 
d u „ C l u b des A c c o r d é o n i s t e s 
d u Bass in M i n i e r " , Bai l ly — 
d e l 'association „Réfveil d u 
Basisin M i n i e r " , G r e v o t — r e -
présentant la C o o p é r a t i v e 
„ L ' I n d é p e n d a n t e " , W o ź n i a k — 
prés ident d u G r o u p e F o l k l o -
r i qu e „ K a r l i c z e k " , Jendot — 
secrétaire généra l d e la M a i -
rie, d e s représentants des 
syndicats ouvr iers , , des n o m -
b r e u x parents d ' en fants qui 
ava ient passé leurs vacances 
à R y b n i k , une dé légat ion i m -
por tante d u c o m i t é rég ional 
d e „France-CPologne", ainsi 
q u e d u groupe „ K a r l i c z e k " e n 
cos tumes nat ionaux polonais . 

M . Pros t donna des e x p l i -
cat ions sur la raison d ' ê t re 
de l 'Assoc iat ion „ F r a n c e - P o -
lagne" . L e m a i r e d e Sa in t -
- V a l l i e r M. C h â l o t parla des 
é changes d 'enfants , des 
é c h a n g e s culturels prat iqués 

dans l e cadre d u j u m e l a g e 
R y b n i k — Saint -Val l i er . E n -
f i n M. M a j e w s k l — v i c e - c o n -
sul de P o l o g n e à L y o n cita 
que lques e x e m p l e s d é m o n -
trant l ' épanouissement é c o -
n o m i q u e et culturel d e la P o -
l ogne Popu la i re . Il e x p r i m a le 
dés i r d e s tous les Po lonais d e 
resserrer e n c o r e les liens d ' a -
mit ié qui unissent les d e u x 
peuples depuis des siècles. 

Un v in d ' h o n n e u r deva i t 
t e rminer cette be l l e j o u r n é e 
de f ratern i té d e d e u x vi l les 
et d e d e u x peuples . 

R . P. 

P a r m i les incunables d e la Bib l i o thèque f i gure un 
e x e m p l a i r e du cé lèbre ouvrage de Nico las Copern i c 
„ D e Revo lu t i on ibus O r b l u m Coe les t ium" , pub l i é à N u -
r e m b e r g en 1543, q u e nous v o y o n s c i -dessus a u x mains 
du d irecteur d e la Blb l i o tbèque , M . Kos te ck i 

L a Bibl iothèQue s 'énorguel l l i t aussi 
d 'une impor tante co l lec t ion de d o c u -
ments anciens . V o i c i le cachet qui 
orne le pr iv i l ège a c c o r d é a u x b o u l a n -
gers par les édi les d e P ł o c k e n 1579 

UNE SOCIETE SAVANTE FONDEE EN 1020 
RESTE PLUS ACTIVE QUE JAMAIS 

L a Société Savante de 
Płock, fondée en 1820, fut 
après celles de Varsovie et de 
Lublin, la troisième du genre 
dans la partie de la Pologne 
échue dans les partages à la 
Russie. Mais ce fut la pre-
mière société de type régio-
nal, résolue à se consacrer à 
l'étude du passé et du pré-
sent de Płock et de la Mazo-
vie environnante. 

Longtemps, la Société fut 
en demi-sommeil. La valeur 
de ses membres ne pouvait 
rien en regard au fait que 
Plock était une bourgade pro-
vinciale à laquelle nul avenir 
ne semblait promis. 

Mais la Société ne cessa ja-
mais ses activités. Et depuis 
quelques années, elle a pris un 

nouveau départ, avec l'essor 
industriel de la ville qui en 
fait un centre important d'ac-
tivités économiques, culturel-
les et sociales. 

Dotée par l'Académie des 
Sciences, la Société poursuit 
des larges études, organise 
des conférences et des collo-
ques, publie un bulletin tri-
mestriel et divers ouvrages 
savants. 

Sa bibliothèque compte 115 
mille volumes, dont quelque 
11 mille incunables. Dans ses 
salles de lecture, on rencontre 
des savants polonais et étran-
gers, des étudiants et de plus 
en plus, des techniciens de la 
pétrochimie qui s'intéressent 
aussi aux disciplines humai-
nistes. 

VISITE A UN CURIEUX LABORATOIRE DE WROCŁAW 
OU LES METAUX PRENNENT ..MOUSTACHE 

Nous sommes à l'Institut des Basses Températures et 
des Recherches Structurales de l'Académie Polonaise 
des Sciences à Wrocław. -Une petite chambre. Sur la 
table — un microscope. A u mur — le portrait du grand 
physicien contemporain, Kapitza. Antoni Grohman a eu 
la chance de le rencontrer iF>endant un stage de spécia-
lisation en Union Soviétique. Sa passion actuelle — des 
expériences qui tiennent de la chimie, de la physique 
et ...si l'on veut — de l'agriculture — en est résultée. 

ANTONI GROHMAN 
s 'adonne à 1 ' él e -
v a g e d e s cr istaux. 
C e u x - c i b o u r g e o n -
nent, se mult ip l ient 
et surtout laissent 

apparaître d e s l ongues p o u s -
ses, des „ m o u s t a c h e s " q u e les 
savants ont bapt isé d u n o m 
anglais de „ w h i s k e r s " . L e 
plus c u r i e u x est q u e ces 
„ m o u s t a c h e s " poussent sur 
les métaux . Il su f f i t d e se 
p e n c h e r sur l ' oculaire d u m i -
c ros cope p o u r vo i r que l l e 
toroussaille peut apparaî tre 
sur le cuivre , l 'étain o u le fer . 

T o u t autour sur la tab le se 
trouvent des petites boites en 
mat ière plastique. En les m a -
nipulant a v e c toute la d é l i c a -
tesse souhaitable nous a p e r -
cevons les ï>ousses m ê m e à 
l 'oei l nu quo ique leurs d i a -
mètres se m e s u r e n t en m i -
c r o n s et qu 'un s imple c h e v e u 
apparaît en regard c o m m e 
u n e grosse poutre . 

Ces „ p o u s s e s " — a f f i r m e n t 
les spécial istes — sont le r é -
sultat d e détér iorat ions d e la 
structure cr istal l ine des m é -
taux. Et si ce l les - là a t te i -
gnent 4 et 5 centimètres d e 
longueur , c 'est q u e l e savant 
e n d o m m a g e s c i emment la 
structure cr istal l ine de ses 

„ c u l t u r e s " en les soumettant 
à une sorte d e pressage. 

Si l 'on pouva i t tresser un 
fi l in de ces „ m o u s t a c h e s " et 
l 'uti l iser dans la construct ion 
d ' u n pont par e x e m p l e — 
nous d i t M. A n t o n i G r o h -
m a n — o n obt iendrai t une 
résistance mil le f o i s a c c rue 

p o u r un poids mi l l e f o i s 
mo indre . 

Pour l ' instant, les „ w h i s -
k e r s " sont plutôt une source 
d e d i f f i cu l tés . Il y a que lques 
années les fabr i cants d e c â -
bles sous -mar ins , d e c o n d e n -
sateurs et d 'autres matér ie ls 
d e té l écommunicat ion étaient 
submergés d e réc lamations . 
Ces curieuses pousses m é t a l -
l iques p r o v o q u a i e n t en e f f e t 
des courts^circuits. On a su y 
remédier . 

L e p lupart ces quest ions se 
rapportant a u x „ w h i s k e r s " 
reste cependant encore à r é -
soudre . Auss i les j eunes c h e r -
cheurs se pass ionnent - i l s 
p o u r ce d o m a i n e e n c o r e 
v ierge d e l ' explorat ion s c i e n -
t i f ique qui a une i m p o r t a n c e 

é n o r m e ï>our les fu turs d é v e -
loppements d e la théorie des 
m é t a u x et la compréhens ion 
des p h é n o m è n e s interatomi -
ques qui y interviennent . 

On ne peut d o n c encore 
p r é v o i r toutes les éventue l les 
appl icat ions prat iques des 
étonnantes propr iétés des c r i -
staux, d 'autant p lus que l ' o b -
tent ion d e whiskers de q u e l -
ques déc imètres d e longueur 
n'est encore qu 'un p i e u x d é -
sir. Mais il ne fa i t aucun 
doute q u e les recherches en 
cours d o n n e r o n t la solution 
de n o m b r e u x p r o b l è m e s en 
p h y s i q u e et en chimie . Les 
curieuses „ p o u s s e s " sont en 
e f f e t la f o r m e la plus pure 
des é léments métal l iques que 
nous connaiss ions à ce jour . 
Cela o u v r e , entre autres, d ' i n -
téressantes perspect ives d 'une 
noTivelle super -miniatur isat ion 
en é lec tronique . 

L A N O U V E L L E P A S S I O N 
D U D O C T E U R J A K I M O W I C Z 

En 1956, le d o c t e u r A n d r z e j Jak imowicz , 
historien d 'art , alors spécialiste d e l ' a r ch i -
tecture polonaise , s 'était rendu en Inde p o u r 
y organiser une expos i t i on consacrée à l 'art 
polonais . Quelques mo i s lui su f f i r en t pour 
ressentir un c o u p d e f o u d r e p o u r l 'art indien, 
anc ien et nouveau. Oepuis , i l se passionne 
non seu lement pour l 'étude mais surtout pour 
la popular isat ion des va leurs d e l 'art indien. 
Il y a consacré p lus ieurs ouvrages intéres -
sants, ainsi que d e s centaines d 'art ic les , d o n t 
certains publ iés dans des revues françaises . 
Il a été m ê m e é lu m e m b r e de l 'As iat i c S o -
c iety f o n d é e à Calcutta en 1784. 

Si le d o c t e u r J a k i m o w i c z a abandonné 
„ s e s " c lassiques, i l n 'en mani fes te qu 'une plus 
grande curiosité p o u r l 'art m o d e r n e , po lonais 
et étranger . O n lui doit entre autres un m a -
gn i f ique a l b u m „ L a sculpture contempora ine 
po l ona i se " ainsi q u e plusieurs o u v r a g e s c o n -
sacrés à des artistes polonais , tels que T a -
d e u s z Brzozowski , Józef Gie lniak, W ł o d z i -
mierz Panas . Ac tue l l ement , i l travai l le à une 
étude sur le pos t - impress ion isme . 



POŻYTECZNE I CIEKAWE 

Gdzie jest Mazowsze? 
— M a z o w s z e jes t w e F r a n c j i ! — z a w o ł a ł a Z o s i a . 
— C o t a k i e g o ? ! — z a ś m i a ł się J e r z y k — N i e z n a s z 

w c a l e g e o g r a f i i . M a z o w s z e l e ż y w ś r o d k o w e j Po lsce , 
w d o r z e c z u W i s ł y . 

— A ja ci m ó w i ę , ż e j e s t w e F r a n c j i . 
— N i e p r a w d a ! 
— A t a k ! — d r o c z y ł a się Z o s i a . — B o M a z o w s z e to 

j e s t r ó w n i e ż z e s p ó ł ś p i e w n o - t a n e c z n y z n a n y na c a ł y m 
świecie . I p r z y b y ł n i e d a w n o d o F r a n c j i z p>olskłm t a ń -
c e m i p i o s e n k ą . 

— W i d z i a ł a ś ? 
— W i d z i a ł a m , g d y b y ł a m u cioci w P a r y ż u . O g r o m -

n y t e a t r z a p e ł n i o n y b y ł l u d ź m i , a na scenie u k a z a ł o się 
p r z e s z ł o s tu ś p i e w a k ó w i t a n c e r z y z różnyc ł i s t r o n P o l -
ski. C ó ż za p r z e ś l i c z n e k o l o r o w e s t r o j e ! B ł ę k i t n e j a k 
w o d a B a ł t y k u , z i e l o n e j a k ł ą k i polskie , c z e r w o n e j a k 
m a k i w p o l u . A g d y z a ś p i e w a l i , a g d y z a t a ń c z y l i , w s z y -
s t k i m się zrobi ło w e s o ł o i raźnie . 

— Ja c h c ę też z o b a c z y ć M a z o w s z e ! — w e s t c h n ą ł J e -
r z y k . — I j e d n o , i d r u g i e . 

I to n a d W i s ł ą , i to, k t ó r e ś p i e w a i t a ń c z y w e w s z y s t -
kich k r a j a c h na świecie . . . 

Poznajmy Kraj Ojców 

w c y k l u p r z e d s t a w i a j ą c y m geogra f i c zny obraz Polski k o n -
t y n u u j e m y op is p a s m górsfaJch, które rozc iąga ją się w z d ł u ż 
p o ł u d n i o w e j gran icy P a ń s t w a Po l sk iego z Czec l i os łowac ją . Na 
znaczne j przestrzeni granica ta b iegnie szczytami , prze łęczami 
i gran iami g ł ó w n y c l i p a s m górskicl i . 

Przeds tawi l i śmy j u ż po łudn iową część polskic ł i g ó r — p a s m o 
S u d e t ó w oraz p ierwszą o d zachodu część K a r p a t — Besk id 
Śląski , k o ń c z ą c opis na dol in ie b i e g n ą c e j w z d ł u ż So ły — d o -
p ł y w u Wis ły . Leżą t a m znane górsk ie m i e j s c o w o ś c i (od p o -
łudnia) : Z w a r d o ń , Ra jcza , M i l ó w k a , W ę g i e r s k a C ó r k a I Ż y w i e c . 

NA WSCHOD o d d o -
l iny So ły rozc iąga 
się B E S K I D Ż Y -
W I E C K I , na p ó ł n o c 
B E S K I D M A Ł Y , w 
k t ó r y m k o ł o m i e j -

s c o w o ś c i P o r ą b k a zapora 
spiętrza w o d y So ły w urocze 
sztuczne j e z i o r o o toczone 
wznies ieniami . S a m Ż y w i e c 
jest w ę z ł e m k o ł o w y m i k o l e -
jowjrm. Ł ą c z y o n l inie k o l e -
j o w e z B ie l sk iem-Bia łą , skąd 
są pyołączenia z K a t o w i c a m i , 
Cieszynem, Z e b r z y d o w i c a m i i 
Pragą czeską oraz ze Z w a r d o -
niem, a przez Suchą z Z a k o -
p a n e m i K r a k o w e m . 

Na obszarze Ż y w i e c c z y z n y 
g łówną grupą górską jest B E -
S K I D W Y S O K I . Jego n a j -
w y ż s z y szczyt — Bab ia G ó -

ra (1725 m n p m ) odgranicza , 
w r a z z sąs iednimi szczytami i 
graniami . Ż y w i e c c z y z n ę o d 
O r a w y , k tóra na po łudn iu d o -
chodzi do Tatr. Szczy tem 
B a b i e j G ó r y b iegnie granica 
państwa . Od zachodu p o p r z e -
dza ją M a ł a B a b l a (1517 
m e t r ó w ) i M ę d r a l o w a (1170 m) , 
a d a l e j P i l sko (1557 m) . 

z B a b i ą C ó r ą i P i l s k i e m m i e j -
s c o w a l u d n o ś ć g ó r a l s k a ł ą c z y 
w i e l e l e g e n d . S a c z y t P i l s k o b y ł 
k i e d y ś — m ó w i j e d n a z n i c h — 
w y ż s z y o d B a b i e j G ó r y , a l e t o 
s t a r y p i j a k . I k i e d y się p e w n e g o 
r a z u z a l a ł , s t r a c i ł c z a p k ę . O d t ą d 
B a b i a g ó r u j e n a d n i m w y s o k o -
ś c i ą i b i a ł y m c z e p k i e m z e ś n i e -
g u , a w l e c i e z m g ł y w i d o c z n e j z 
d a l e k a . 

U s t ó p B a b i e j p o s t r o n i e p ó ł -
n o c n e j r o z c i ą g a się j e d n a z n a j -

Z dziejów malarstwa polskiego 

JÜZEF CHEŁMOŃSKI 

# # 

s e r w a t o r e m życ ia p r z y r o d y i 
związanego z nią cz łowieka . 

Na s w y c h p łó tnach p r z e d -
stawiał w natura lnym o ś w i e -
t leniu s ceny z życia w s i p o l -
skiej : p r z y d r o ż n e karczmy , 
f o l w a r k i i pe łne charakteru 
t y p y ludzkie . N a j b a r d z i e j 
znane z nich to : „ N o c na 
Ukra in ie " , „ P r z e d k a r c z m ą " , 
„Przy lo t b o c i a n ó w " , „ B a b i e 
lato" . Ludz i e przedstawiani 
przez C h e ł m o ń s k i e g o byl i raz 
zadumani , i n n y m razem pełni 
t e m p e r a m e n t u i fantaz j i ż y -
cia sz lacheckiego . 

„ W Paryżu Chełmońshi żył 
rozrzutnie jak wielki pan — 
pisze autorka książki p o ś w i ę -
cone j p o l s k i m m a l a r z o m 
Hanna M o r t k o w i c z - O l c z a k o -
w a . •— Ubierał się dziwacznie 
i strojnie, a na swych obra-
zach powtarzał wciąż na no-
wo, już z pamięci, konie rwą-
ce z kopyta przez ogromne 
śniegi, polowania, napady 
wiłków, pola, pastwiska, łącz-
ki wśród zamieci śnieżnych i 
mgieł". 

Jednak n a w e t w b laskach 
ś w i a t o w e j s ławy Józe f C h e ł -
m o ń s k i nie przestawał tę -
sknić za o j czyzną . M a j ą c 38 
lat w r ó c i ł do Polski , osiadł w 
m a ł e j m a z o w i e c k i e j w i o s c e 
K u k l ó w k a i t w o r z y ł w i e l e 
w s p a n i a ł y c h pe j zaży , k t ó r y m 
do dziś chlubi s ię po lskie 
m a l a r s t w o n a r o d o w e . 

„ K u r o p a t w y " Józe fa Che łmońsk iego . Obrazy tego pe jzażysty 
zna jdu ją się w m u z e a c h w Warszawie , Poznaniu , K r a k o w i e 

Józef Che łmońsk i (1850 — 
1914), m ł o d y malarz polski , 
u r o d z o n y w e ws i Boczk i p o d 
Ł o w i c z e m , p o studiach w 
W a r s z a w s k i e j Szko le R y s u n -
k o w e j p r z y j e c h a ł do Paryża . 
Francuscy artyści tworzy l i tu 
j u ż obrazy impres jon is tyczne . 
N a z w a ta przy ję ła się od 
obrazu Claude M o n e t a pt. 
„ Impress i on — soleil l e v a n t " 
(Wrażenie — w s c h ó d słońca) . 

Che łmońsk i , b ę d ą c uczniem 
w y b i t n e g o artysty w a r s z a w -
sk iego W o j c i e c h a Gersona 
(1831—1901), k tóry w y k s z t a ł -
c i ł w i e l u pe j zażys tów, w P a -
ryżu z d o b y ł wie lką s ławę i 
p o w o d z e n i e nie dlatego, że 
n a ś l a d o w a ł f r a n c u s k i c h m i -
strzów, lecz przede w s z y s t -
k im dla u d e r z a j ą c e j w j e g o 
obrazach odrębnośc i po l sk ie -
go p iękna. B y ł o n b y s t r y m o b -

Korespondencyjny Klub Przyiaciół 
ł t Tygodnika Polskiego' 

E d m u n d M a l w i e — W a ł -
b r z y c h 8, ul. B r o n i e w s k i e g o 55 
m. 14 — jest f i latel istą. Z b i e -
ra znaczki o t ematyce : f l o ra , 
fauna, k o s m o s i sport . M o ż e 
k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u f r a n -
cusk im i angie lskim. 

L id ia Salitra — W r o c ł a w 14, 
ul. Jesienna 20/2 — m a 14 lat 

S ł o w n i c z e k 

M ó j m a ł y k o l e g a H e n r y c z e k , 
m a i p o l s k o - f r a n c u s k i s ł o w n i c z e k . 
G d y b r a k m u j a k i e g o ś w y r a z u , 
s ł o w n i c z e k w y c i ą g a o d razu, 
p r z e r z u c a s tronice i p a t r z y 
co s ł ó w k o n i e z n a n e z n a c z y ? 

KĄCIK DLA NAJMŁODSZYCH 

Umiesz pisać po polsku 
W y i p t k i 

D o t a b l i c y p r z y s z ł a H a n i a , 
b y p r z e p i s a ć takie z d a n i a : 

L ' a l l u m e t t e — to z a p a ł e c z k a . 
L ' a l o u e t t e — to j e s t s k o w r o n e k . 
L a b r e b i s — to j e s t o w i e c z k a , 
la c l o c h e t t e — to m a ł y d z w o n e k . 
L a d i n d e — cóż to j e s t ? I n d y c z k a ! 
L ' e t o i l e — to g w i a z d a przecie . 
T y l k o z a j r z e ć do s ł o w n i c z k a , 
a o d r a z u w s z y s t k o wiec ie . 

J u ż nie trzeba p y t a ć m a m y 
ani t a t y w k a ż d e j p o r z e . 
D z i e c i r a d z ą sobie s a m e , 
bo s ł o w n i c z e k i m p o m o ż e ! 

, ,Poprzez pola, p o p r z e z łączki, 
mkną na prze ła j duia zajączki 
Zatrzymały się p r z y m o ś c i e 
Przybyujajc ie , mili, gośc i e ! " 

G d y przepisa ła 
o r z e k ł a w n e t : ' 
P o „ p " się z a w s z e 
pisze „ r z " 

N a to m ó w i Bronia , 
d o b r a u c z e n n i c a : 
— L e c z są d w a w y j ą t k i : 
pszczoła i p s z e n i c a ! 

i bardzo chc ia łaby k o r e s p o n -
d o w a ć z rówieśnicą lub r ó -
wieśn ik iem. Zb iera w i d o -
k ó w k i . 

Hal ina i Czes ław L idzcy — 
T r z c i a n k a - L u b u s k a , ul. P iotra 
Skargi 13/2, w o j . poznańskie 
— piszą d o nas : „Jes teśmy 
m ł o d y m m a ł ż e ń s t w e m . P r a g -
n i emy nawiązać k o r e s p o n d e n -
c j ę z m ł o d y m m a ł ż e ń s t w e m 
m i e s z k a j ą c y m w e Franc j i lub 
Belgi i . M o g l i b y ś m y zaprosić 
i ch na ur l op d o Po lsk i " . 

G e n o w e f a Ś w i e ć — Gdańsk , 
ul. S iennicka 11 —- jest u c z e n -
nicą I X klasy, lubi m u z y k ę 
b ig -bea t , taniec, sport. C h c i a -
łaby k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
dzieżą z Franc j i l u b Belgi i . 

Jaros ław i Krzysz to f S p i e -
w a k — Poznań , ul. Poznańska 
35/2 — interesują się g e o g r a -
f ią , turystyką d sportem. J a -
rek m a 12 lat i gra na a k o r -
deon ie , Krzys io 9 lat i uczy się 
grać na skrzypcach . O b a j b r a -
cia bardzo chc ie l iby k o r e s p o n -
d o w a ć z ko legami i k o l e ż a n -
kami z Franc j i lu'b Belgii . 

Tadeusz Skibiński — B o g u -
szów, ul. Ś w i e r c z e w s k i e g o 20/3, 
powia t W a ł b r z y c h , w o j . w r o c -
ł awsk ie ma 16 lat i jest u c z -
n iem szkoły górn icze j . In te -
resu je się sportem, zbiera w i -
d o k ó w k i . 

w i ę k s z y c ł i 1 n a j p i ę k n i e j s z y c ł i p o l -
skicł i w s i — Z a w o j a , d o s t ę p n a 
t r a k t e m k o ł o w y m ( s a m o c ł i o d e m ) 
j e d y n i e z A l a k o w a (18 k m ) l u b 
p i e c b o t ą s z l a k a m i t u r y s t y c z n y m i . 
T e r e n y l e ś n e i g ó r s k i e o d s t r o n y 
Z a w o i s t a n o w i ą B a b i o g ó r s k i p a r k 
N a r o d o w y , w ł s t ó r y m o b o w i ą z u j e 
o c h r o n a r o ś l i n n o ś c i i z w i e r z y n y . 

Kole jną grupą górską są 
G o r c e . Jest to j a k b y w a ł o 
d ługośc i 23 k m i szerokośc i 
10 km. C iągn ie s ię od P r z e ł ę -
czy S ien iawskie j aż p o P r z e -
ł o m Duna j ca , w u r o c z y c h 
Pieninach , skąd p o n o w n i e p o -
w r a c a o d Tatr poprzez Spiż 
granica państwa , czyn iąc z 
D u n a j c a rzekę graniczną. 

N a j w y ż s z y m szczytem G o r -
c ó w jest T u r b a c z (1311 m) , na 
p ó ł n o c n y w s c h ó d o d N o w e g o 
Targu i na p o ł u d n i o w y 
w s c h ó d o d znanego u z d r o w i -
ska dz i e c i ę cego — Rabk i . 
T u r b a c z jest c i e k a w y m w ę z -
ł e m górsk im, z . k t ó r e g o r o z -
gałęzia się szereg grzb ie tów. 

N a p o ł u d n i e od T u r b a c z a w d o -
l i n i e Ł o p u s z a n k i z n a j d u j e się r e -
z e r w a t ż u b r ó w , a n a p ó ł n o c n y m 
s t o k u T u r b a c z a r e z e r w a t l e ś n y 
n a z w a n y i m i e n i e m p i e w c y e ó r — 
W ł a d y s ł a w a O r k a n a . 

Od P r z e ł ę c z y S ien iawsk ie j 
aż d o P r z e ł ę c z y Ty l i ck i e j 
(688 m ) rozc iąga s ię B E S K I D 
S Ą D E C K I . Jego g ł ó w n e c e n -
tra m i e j s k i e to Stary i N o w y 
Sącz oraz u z d r o w i s k a : K r y -
nica, Muszyna , Ż e g i e s t ó w i 
P iwni czna . 

s t a r y S ą c z ( p i e r w s z a w z m i a n k a 
o i s t n i e n i u S t a r e g o S ą c z a p o c h o -
d z i z 1186 r.) b y ł w X I I I w i e k u 
g r o d e m k a s z t e l a ń s k i m w d o l i n i e 
D u n a j c a ' m i a ł z a b e z p i e c z a ć t ę 
c z ę ś ć P o l s k i p r z e d n a j a z d a m i z 
p o ł u d n i a . Dziś j e s t n i e w i e l k i m , 
c z y ś c i u t k i m m i a s t e m , a j e g o 
m i e s z k a ń c y p r a c u j ą w p o b l i s k i m 
N o w y m S ą c z u , g d z i e k r z y ż u j e s i ę 
U n i a k o l e j o w a T a r n ó w — M u s z y -
n a z l i n i ą k a r p a c k ą , p r o w a d z ą c ą 
z C h a b ó w k i p r z e z L i m a n o w ą — 
N o w y S ą c z do r z e s z o w s k i e g o z a -
g ł ę b i a n a f t o w e g o . 

Przez N o w y S ą c z p r z e c h o -
dzi m a l o w n i c z a szosa p o d k a r -
packa o d Ż y w c a przez Suchą , 
L i m a n o w ą , N o w y Sącz , G r y -
b ó w d o K r y n i c y . Miasto j e s t 
r u c h l i w y m centrum życia t u -
rys tycznego oraz p u n k t e m 
w y j ś c i o w y m d o bl iższych i 
da l szych w y c i e c z e k w o k o l i c e 
dobrze zagospodarowanego J e -
ziora R o ż n o w s k i e g o , d o l i n ę 
P o p r a d u o r a z o t a c z a j ą c e k o -
t l inę szczyty Beskidu S ą d e c -
kiego . 

Dol ina rzeki P o p r a d dzie l i 
Beskid Sądecki na d w i e duże 
g r u p y : P a s m o R o d z i e j o w e j 
(1265) i J a w o r z y n y K r y n i c -
kie j (1116 m). P i e rwsze z n i ch 
leży na po łudnie od Starego 
Sącza, m i ę d z y D u n a j c e m a 
P o p r a d e m . P a s m o zaczyna się 
w o k o l i c a c h Krośc ienka i 
c iągnie się łuk iem w k i e r u n -
ku P i w n i c z n e j , aż po Rytro . 

J a w o r z y n a K r y n i c k a w z n o s i się 
n a z a c h ó d o d K r y n i c y , a n a p o -
ł u d n i e od M u s z y n y . K r y n i c a — 
p e r ł a p o l s k i c h u z d r o w i s k , p o s i a d a 
l i c z n e ź r ó d ł a m i n e r a l n e , s k u t e c z -
n i e l e c z ą c e s c h o r z e n i a p r z e w o d u 
p o k a r m o w e g o 1 d r ó g ż ó ł c i o w y c h . 
M i e j s c o w e b o r o w i n y l e k a r z e z a l e -
c a j ą p r z y s c h o r z e n i a c h k o b i e c y c h 
o r a z w d o l e g l i w o ś c i a c h r e u m a -
t y c z n y c h . 

Wschodn ia część Besk idu 
S ą d e c k i e g o przechodz i w B E -
S K I D N I S K I , r o z c i ą g a j ą c y s i ę 
w z d ł u ż granicy z C z e c h o s ł o -
wac ją i na po łudn ie od G o r -
lin, Jasła, Dukli , Iwon i cza 
Z d r o j u i R y m a n o w a . W s c h o d -
nią częścią Karpat w P o l s c e 
są B I E S Z C Z A D Y . 

w g r a n i c a c h P o l s k i z n a j d u j e się 
z a c h o d n i s k r a w e k B i e s z c z a d ó w . 
S t o k i w a ł ó w g ó r s k i c h p o k r y t e s ą 
l a s a m i , z a r ó w n o l a t e m , j a k i z i -
m ą B i e s z c z a d y o d w i e d z a n e są 
p r z e z t u r y s t ó w , d l a k t ó r y c h 
g ł ó w n ą b a z ą w y p a d o w ą s ą 
U s t r z y k i . K o l o S o l i n k i z b i e g a j ą 
się g r a n i c e P o l s k i , C z e c h o s ł o w a -
c j i 1 Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o . 

O pasmach górsk ich i p o -
j e d y n c z y c h szczytach w z n o -
szących się na terenach n i -
z innych K r a j u nap iszemy o d -
dzie lnie . 



JUŻ w p l e r w s z y c l i m i e s i ą c a c h o k u p a c j i b i U e r o w s k i e ] 
K r a j u p o d j ę t e z o s t a j ą aikcje p o d z i e m n e ruc2iu oporu. 
G r u p y <lziałaczy l e w i c o w y c h p r z y s t ę p u j ą do o r g a n i z o w a -
n i a w M k i as wjrogiem i f o r m o w a n i a o d d z i a ł ó w p a r t y z a n c -
kic ł i . D z i a ł a l n o ś ć t a r o z s z e r z a się z e ł iwilą p o w s t a n i a 
P o l s k i e j P a r t i i R o b o t n i c z e j . O d d z i ^ y z b r o j n e p o d e j m u j ą 
szereg ś m i a l y c l i a k c j i . R o ś n i e siła P a r U i i l i c z e b n o ś ć a r m i i 
p o d z i e m n e j . Kodebką s k o m c e n t r o w a n y c b sił r u c b u p a r t y -
zanclciego s t a j e się L u b e l s z c z y z n a . T u r o z p o c z y n a się n a 
p r z e ł o m i e l a t 1943 i 1944 r e g u l a r n a w o j n a p a r t y z a n c k a . 
O d d z i a ł y A r m i i L u d o w e j o s ł a b i a j ą Iiitlerawslcie z a p l e c z e 
f r o n t u -wschodniego, p r o w a d z ą a k c j e o d w e t o w e z a t e r r o r 
i zbrodnie olcupanta. W w a l c e ze z n i e n a w i d z o n y m w r o -
g i e m rodizi się j e d n o ś ć c z y n u z b r o l n e g o r ó ż n y c h u g r u p o -
w a ń r u c h u o p o r u w b r e w r e a k c y j n e j t e n d e n c j i b r a t o b ó j -
c z y c h s p o r ó w i h a n i e b n y m a k c j o m t z w . N a r o d o w y c h Si ł 
Z b r o j n y c h . P a x t y z a n c i p r o w a d z ą s z e r e g w a ż n y c h o p e r a c j i 
b o j o w y c h . G i n i e w i e l u b o h a t e r s k i c h ż o ł n i e r z y r u c h u 
oporu. O d d a j ą ż y c i e w w a l c e o w o l n o ś ć całe r o d z i n y . 
Walika z b r o j n a p o t ę g u j e się. 

— Stimmi, mein lieber! D o m jest o w i e l e d ł u ż -
szy niż ta izba. T u jest coś n ie w porządku . 

„ T e r a z w s z y s t k o s t r a c o n e " — pomyś la ła „ c i o t k a " . 
Niemiec , n ie z w a ż a j ą c na gospodyn ię , p e w n y m 

k r o k i e m p o d s z e d ł teraz d o s t o j ą c e j przy ścianie 
szafy , obe j r za ł ją ze w s z e c h s tron , za j rza ł w s z c z e -
l inę oddz ie la jącą szafę od śc iany i rzuc i ł w s t ronę 
„ c i o t k i " : 

— P o w i e d z n a m : są t a m ludzie? 
— Nein — odpowiedz ia ła śmierte lnie b lada k o -

bieta. 
N iemiec p a t r z y ł na nią b a d a w c z o , uniósłszy k a -

rabin. 
— Pamięta j , n ie k ł a m ! Są t a m ludzie czy n ie? 

M o ż e s c h o w a ł a ś b a n d y t ó w ? 
— Nie, ludzi t a m nie m a — o d p o w i e d z i a ł a 

„ c i o t k a " . 
N i e m i e c o d w r ó c i ł się, p o d p a r ł k r a w ę d ź s z a f y 

i p r a w i e b e z t rudu odsuną ł ją od śc iany. T w a r z 
mia ł złą, ale g d y s p o j r z a ł w o twór , k t ó r y zza s z a f y 
s ię w y ł o n i ł , w y b u c h n ą ł g ł o ś n y m śmiechem. 

Drug i z h i t l e r o w c ó w p o d b i e g ł d o n i e g o i teraz 
o b y d w a j j u ż zanosil i s ię o d śmiechu. W izbie r o z -
leg ło s ię mlaskanie i zza odsunięte j s za fy w y c h y l i ł 
się rogaty k r o w i łeb. Ł a g o d n e oczy c i o t czyne j k r a -
suli s p o g l ą d a ł y na N i e m c ó w bez w y r a z u , w i d o c z -
nie j ednak ich śmiech stał s ię dla n ie j j ak imś b o d ź -
cem, b o uniosła g ł o w ę i zaryczała donośnie . Z a -
dudni ło w izbie j a k w studni . 

Ż a n d a r m i by l i z a c h w y c e n i i z w r ó c i w s z y s ię do 
„ c i o t k i " raz p o raz k lepal i ją p o ramieniu . 

— Wspania ła k r o w a ! 
— D o b r a z c ieb ie g o s p o d y n i ! 
Niemiec , k t ó r y tak b a r d z o d o s z u k i w a ł s ię u k r y -

tych ludzi , p o c z ą ł n a w e t w y r a ż a ć coś w rodza ju 
przepros in , a p o t e m d o d a ł : 

— Boisz się, że ci k r o w ę z a b i e r z e m y ? Nie m a r t w 
się, n iech t a m zostanie . No, schon gut, gut... 

C h c ą c p r z e k o n a ć kobietę , że m ó w i p r a w d ę , p o d -
szedł do s z a f y i p r z y s u n ą ł ją z p o w r o t e m d o ś c iany , 
c o k r o w a s k w i t o w a ł a c i c h y m p o r y k i w a n i e m . 

„ C i o t k a " , r o z r a d o w a n a o b r o t e m s p r a w y , p r z y g o -
towała d o b r e śn iadanie , b i j ą c na pate lnię ostatnie 
ja ja . N i e m c y zaś z a c h o w y w a l i s i ę d o k o ń c a s w e j 
w i z y t y zupełn ie spoko jn ie . 

N a s t ę p n e g o dnia „ c i o t k a " p r z y b y ł a d o lasu. Je j 
opowieśc i par tyzanc i s łuchal i z n a j w y ż s z ą c i e k a -
wośc ią , c h o ć znali j u ż przeb ieg incydentu , od tych , 
k t ó r y c h ona uchroni ła w z a i m p r o w i z o w a n e j oborze . 

Z a k o ń c z e n i e j e j o p o w i a d a n i a b y ł o j e d n a k n ie co 
in trygu jące . 

— Jednak i p o ś r ó d N i e m c ó w są ludzie — p o -
wiedz ia ła . — M o g l i w z i ą ć k r o w ę , a zostawi l i ją 
w spokoju . . . 

Jeden z par tyzantów , p o c h o d z ą c y z t e j s a m e j ws i , 
w k tó re j „ c i o t k a " mieszka ła , o d e z w a ł s ię n a t o : 

— T y , „ c i o t k a " , f i l o z o f u j e s z , j a k z w y k l e , p o 
chłopsku. C z y t o o k r o w ę chodz i ło? 

— Ja nie f i l o z o f u j ę , synu — „ c i o t k a " pokręc i ła 
g ł ową . — To , co m ó w i ę , jest prawdą. . . 

Przeróżne p r z y g o d y i przeróżne k ł opo ty p r z e ż y -
w a ł y nasze par tyzanck ie „ c i o tk i " . I ch p r a w d z i w i e 
serdeczna, bez in te resowna p o m o c d o d a w a ł a n a m 
o tuchy w na j c i ęższych dniach. 

L u d L u b e l s z c z y z n y o d d a w a ł n a m s w e n i e s p o -
żyte siły. 

Łeśaa, t w i e r d z a . 

Te g o dn ia gospodarz w c z e ś n i e j n iż 
z w y k l e ze rwa ł s ię z łóżka, b o 
dzień dop iero ws tawa ł . Sen m i a ł 
tej n o c y n i e s p o k o j n y i n im uniósł 
się na nog i , s iedział dłuższą 
c h w i l ę na k r a w ę d z i łóżka, s ta -
r a j ą c s ię k o j a r z y ć l edwie u c h w y t -
ne r e m i n i s c e n c j e n o c n y c h godz in . 

W y s z e d ł s z y w k o ń c u przed 
dom, przystanął r o z g l ą d a j ą c się na wszys tk ie cz te -
ry s t r o n y świata, p o t e m mach ina ln ie s i ęgną ł do 
kieszeni p o w o r e c z e k n a ł a d o w a n y zieloną s a m o -
s ie jką. N a s y p a w s z y ki lka szczypt na k a w a ł e k g a -
zety, po czą ł p o w o l i s k r ę c a ć g rube cygaro , n a z y w a -
ne ogó ln ie „ d u ł e m " . 

W y p a l e n i e „ d u ł a " na czczo nie b y ł o b y n a j m n i e j 
prostą s p r a w ą . Ostry d y m ściskał krtań, szczypał 
płuca, w ż e r a ł s ię w e wnętrznośc i , gdzieś aż do 
żółci . M i m o t o n a w e t „ d u l " przynos i ł k a ż d e m u za -
w z i ę t e m u p a l a c z o w i s p o r o zadowolen ia , toteż po 
k i lku , , szarpnięc iach" t w a r z gospodarza pojaśniała . 
W i a t r u n ie b y ł o i nad j e g o g łową zawis ła p o chwi l i 
s inawa c h m u r k a d y m u , n iosąca śmierć , a w n a j -
l epszym p r z y p a d k u g w a ł t o w n e porażenie w s z y s t k i m 
o w a d o m , -które m i a ł y nieszczęśc ie n a p o t k a ć ją w 
locie . „ D u l a " n a z y w a n o też często „ m u c h o b o j e m " 
i t rzeba przyznać , że okreś lenie t o n ie b y ł o p r z e -
sadne. Za p o m o c ą „ d u l ó w " partyzanc i n ieraz b r o -
nili się skutecznie p r z e c i w a t a k o m k o m a r ó w . 

G o s p o d a r z spog ląda ł na budzącą się w ieś , w s ł u -
c h u j ą c się w dobrze sob ie znane odgłosy . K a ż d y 
z n i c h natychmiast b y ł n i eomyln ie przezeń r o z -
s z y f r o w a n y . -Wyszedł w łaśn ie przed dom, b y się im 
przys łuchać . Jakie w i e ś c i niosą ze s o b ą ? C o m ó -
wią o n a d c h o d z ą c y m dniu? 

M I E C Z Y S Ł A W M O C Z A R 

T y m c z a s e m w chac ie budzi l i s ię inni d o m o w n i c y , 
a w ś r ó d n i ch „Stas ia " , łączn iczka G L , która nocą 
p r z y b y ł a d o Z a g a j e k , a b y przekazać w a ż n e w i a d o -
m o ś c i dla „ M i t k i " , d o w ó d c y oddz ia łu p a r t y z a n c k i e -
go. P o r a -była j u ż zbyt późna na s k o n t a k t o w a n i e 
s ię z „ M i t k ą " , d o r a d z o n o w i ę c dz iewczyn ie , aby za -
czekała d o rana. Nie chciała j e d n a k trac i ć czasu 
i m i m o s e r d e c z n y c h zaproszeń na śniadanie i p r o -
t e s t ó w ze s t r o n y d o m o w n i k ó w , pożegna ła ich 
i wysz ła . 

K o ń c z ą c y s w e g o „ d u ł a " gospodarz popatrzy ł na 
nią ze zdz iw ien iem. 

— Cóż tak pędzisz, S tacha? 'Nie m o ż e s z zaczekać 
na śniadanie? o d e z w a ł s ię o j c o w s k i m t o n e m . 

D z i e w c z y n a podz i ękowa ła . 
— C h ł o p c y a lbo j u ż odeszl i , a lbo ode jdą ze w s i 

n iedługo , a ja m u s z ę z o b a c z y ć s ię z „ M i t k ą " . P ę d z ę ! 
— Z n a j d z i e s z i ch p o d lasem ob jaśni ł gospodarz . 
— W i e m , w i e m ! — „ S t a s i a " skinęła dłonią i s z y b -

k i m k r o k i e m ruszy ła na drugi k o n i e c Z a g a j e k . 
— C h o d z i j a k f r y g a — m r u k n ą ł do s ieb ie c h ł o p 

nie b e z uznania. 
K o g u t y p i a ł y p o ca łe j w s i h y m n na cześć w s t a -

j ą c e g o s łońca , a le gospodarz nie w r a c a ł d o s w e g o 
d o m u , j a k g d y b y n i e s łyszał w c a l e n a w o ł y w a n i a 
małżonki . W r e s z c i e g d y s t a w a ł o s ię o n o coraz b a r -
dziej n a t a r c z y w e , o d b u r k n ą ł nie .bez złości , b y m u 
nie przes2akadzano. 

„ P r u s a k i zawsze w y r u s z a j ą nocą — m y ś l a ł — a b y 
w łaśn ie n a d r a n e m w p a ś ć znienacka. A dzisiaj w e 
w s i są ch łopcy . . . " 

S t a r y ch ł op n ie b y ł c z ł onk iem Part i i ani też 
żo łn ierzem G w a r d i i L u d o w e j . N i e b y ł ani j e d n y m , 
ani d r u g i m f o r m a l n i e , -bowiem nie sk łada ł p r z y -
sięgi i n ik t m u n i e ozna jmi ł , że d o Part i i został 
p rzy j ę ty . A l e w rzeczywis tośc i p o c z u w a ł s ię d o ta -
k i ch s a m y c h o b o w i ą z k ó w , j a k i e c iąży ły na c z ł o n -
k a c h Part i i i G L - o w c a c h . S tąd j e g o szczera t roska 
o par tyzantów, k t ó r z y p r z e b y w a l i j eszcze w e ws i . 

Z n a ł d o b r z e Z a g a j k i , w iedz ia ł też, j ak i w ś r ó d 
setek o d g ł o s ó w , k tó re g o dob iega ły , będz ie o d g ł o -
s e m n o w y m , p r z y j a z n y m a l b o w r o g i m . P i e r w s z y 
p o z o s t a w a ł b e z rea'kcji, w -drugim p r z y p a d k u n a -
leżało n i ezwłoczn ie działać. 

Właśn ie w te j c h w i l i z k o ń c a ws i , s p o d lasu, d o -
b i eg ły d o j e g o -uczu dźwięk i , k tóre gospodarz z r o -
zumia ł b e z t r u d u : „S tas ia " dotarła j u ż do „ M i t k i " , 
partyzanc i zbierają s ię d o drogi . iNie minę ła j e d n a k 
n a w e t minuta , g d y usłyszał coś, c o m u s i a ł o go za -
n iepoko ić . 

Z drugie j s t rony w s i nadchodz i ł ktoś. K r o k i b y ł y 
c iężkie i — c o n a j g o r s z e — b y ł o i ch w ie l e . G o s p o -
darz w y s z e d ł na środek drog i i s tanął j a k w r y t y : 
t a m gdzie droga brała s w ó j początek , w i d a ć b y ł o 
sy lwetk i ludzi. Czy t o N i e m c y ? Fakt , iż n ie s ł y c h a ć 
b y ł o s z u m u s i ln ików, zaprzecza łby racze j t e m u , 
h i t l e r o w c y j e d n a k m o g l i t y m r a z e m c e l o w o nie d o -
j eżdżać d o same j ws i . 

G o s p o d a r z m i a ł j eszcze w y s t a r c z a j ą c o d o b r y 
w z r o k , a b y m i m o odleg łośc i r o z p o z n a ć c h a r a k t e r y -
styczne h e ł m y i s i n a w e muntlury. Tak , t o by l i 
N i e m c y ! B e z n a m y s ł u s k o c z y ł w p o d w ó r z e . 

— R a n y boskie , idą N i e m c y , a ch łopaki j eszcze 
w e w s i ! — z a w o ł a ł d o żony . — C o r o b i ć ? Z d ą ż ę 
j eszcze? 

W t y m m o m e n c i e nad Z a g a j k a m i prze lec ia ł huk 
k a r a b i n o w e g o wystrza łu . Sp łoszone w r o n y p o d e r -
w a ł y s ię z drzew, w d o m o s t w a c h kto ż y w w s t a w a ł 
na nogi . Przerażeni ludz ie w y s k a k i w a l i z d r z w i , 
u c i e k a j ą c d o p r z y g o t o w a n y c h na taką o k a z j ę b u n k -
r ó w , które b y ł y j edyną k r y j ó w k ą przed o p r a w c a -
mi. W i e ś j a k g d y b y k o n w u l s y j n i e zadrgała , p o t e m 
nastała cisza. Pozn ika ły n a w e t w i e d z i o n e ins tynk -
t e m kury , kaczki i gęsi. 

N i e m c y dotarli j u ż d o p i e r w s z y c h zagród i s w o i m 
z w y c z a j e m wzię l i się do p lądrowania . T y m c z a s e m 
partyzanci , z a a l a r m o w a n i hukiem, zebral i s ię czjmn 
prędze j i ruszyl i w k i e r u n k u lasu. A l e n i e m i e c c y 
szperacze zdążyl i już ich z a u w a ż y ć i rozpoczę l i 
ogień. P o paru minutach cała grupa h i t l e r o w c ó w , 
p o d n i e c a j ą c się o k r z y k i e m : Band-iten! Bandi ten ! 
rozpoczę ła r egu larny pośc ig . 

G w a r d z i s t o m pozos tawa ło d o pokonania k i lkaset 
m e t r ó w o t w a r t e j przes-trzeni i s y tuac ja s tawała s ię 
dla n i ch kry tyczna . L i c z e b n i e b i o r ą c , s i ły i ch b y ł y 
k i lkakrotn ie m n i e j s z e od n iemieck i ch i t y l k o las 
m ó g ł zmnie j szyć p r z e w a g ę w r o g a . 

— Chłopcy , p r ę d z e j ! — p r z y n a g l a ł „ M i t k a " . — 
Jeszcze t y l k o t r o c h ę w y s i ł k u ! Nie b i e g n ą ć kupą , 
rozsypać s ię ! — doradza ł , w idząc , że ten i ó w z a -
czyna t rac i ć g ł owę . 

Par tyzanc i , a z nimi „Stas ia" , w y c i ą g a l i nog i , 
j ak ty lko m o g l i , ale N i e m c y zdawal i sotrie r ó w n i e 
d o b r z e s p r a w ę z tego , że jeśl i uda s ię ś c i g a n y m d o -
trzeć do lasu, sy tuac ja zmieni s ię z d e c y d o w a n i e . 
Las by ł s o juszn ik iem par tyzantów, to też h i t l e r o w -
cy w z m o g l i t e m p o p o ś c i g u i gęstość ognia . G w a r -
dziści natomiast -zwolnili . Od leg łość wyraźn ie się 
zmnie jszy ła . 

A l e o t o i p i e rwsze d r z e w a . Las . 
N ie ła two n ie p o z w o l i ć t u sob ie na małą d y g r e s j ę . 

W l i teraturze z n a j d u j e m y wie l e wspan ia łych 
u t w o r ó w , s ł a w i ą c y c h p i ę k n o lasu j a k o s z c z e g ó l n e -
go d a r u natury . W okresie o k u p a c j i las o toczy ła 

n o w a romantyka . Pamię tam, że g d y m ł o d z i ludzie 
z mias t sipoglądali na z ie lone p l a m y p o k r y w a j ą c e 
mapę , widz ie l i w m y ś l a c h p ł o n ą c e ogniska , w o k ó ł 
k tó rych -gromadzili się partyzanci . Las k o j a r z y ł s i ę 
teraz z walką . Dla p a r t y z a n t ó w zaś b y ł d o m e m , 
a g d y w y m a g a ł a t e g o potrzeba , s t a w a ł się t w i e r -
dzą. Nie b e z p o w o d u n a z y w a n o p a r t y z a n t ó w „ l e -
ś n y m i ludźmi " , -byli t o w s z a k ż e ludzie inni -niż b o -
haterowie R o d z i e w i c z ó w n y . 

W przypadku , k t ó r y op i su ję , las b y ł nadzie ją , r a -
tunkiem. Żo łn i e rze „ M i t k i " , zdyszani , zmęczeni , 
dopad l i zlbawczej z ieleni . Pirzyznać trzeiba, że n i e -
j eden z n i ch tak się zaga lopował , że „ M i t k a " z m u -
szony b y ł i n g e r o w a ć bardzo s tanowczo . Nie o b y ł o 
się b e z m o c n y c h s łów. „ M i t k a " , m ł o d y jeszcze m ę ż -
czyzna, b y ł j-uż ¿ b y t d o ś w i a d c z o n y , a b y n ie w i e -
dzieć , iż w aktualne j sy tuac j i rozsypka m o ż e p r z y -
nieść k o r z y ś ć t y l k o n i eprzy jac i e l owi . T y m c z a s e m 
teraz, g d y przed N i e m c a m i wyros ła ściana d r z e w , 
trzeba b y ł o działać , i to z d e c y d o w a n i e . 

— P o d c i ą g a ć ! P o d c i ą g a ć ! — n a w o ł y w a ł , 'wiedząc, 
że w a r u n k i są dla N i e m c ó w bardzo niepr-zyjazne. — 
P o c o rwiesz , n i e o g l ą d a j ą c s i ę ? ! — k r z y k n ą ł na 
j e d n e g o z bardz ie j c h y ż y c h par tyzantów. — Z d ą -
żysz jeszcze , a na razie p r z y p i e c z e m y f r y c o m s k ó -
rę, t rzeba i c h za t rzymać . 

O p a n o w a n i e „ M i t k i " zrobi ło s w o j e . P o w r ó c i l i 
ostatni ci, k t ó r z y tikryli s ię na jda le j . J-uż w s z y s c y 
za ję l i w s k a z a n e p r z e z d o w ó d c ę s tanowiska . S ł y -
chać b y ł o trzask n a c i ą g a n y c h z a m k ó w a u t o m a -
tów. 

„ M i t k a " czekał j eszcze k i lka sekund i w r e s z c i e 
dał k o m e n d ę : 

— Ognia ! 
W kierulnk-u b i e g n ą c y c h N i e m c ó w p o s y p a ł y s ię 

krótk ie serie. Teraz „ M i t k a " z w r ó c i ł swą „ p o ł a -
j a n k ę " d o w r o g a . 

— D o k ą d tak -biegniecie, hyc le? Gdz ie s ię w a m 
spieszy? D o g r o b u ? Proszę b a r d z o ! 

Ucięta j a k brzytwą seria i r o z p ę d z o n y h i t l e ro -
w i e c p a d a ł w t rawę . 

Jiuż p i e r w s z e poc isk i p o b u d z i ł y N i e m c ó w d o r o z -
waigi i s w ó j 'bieg zmien i l i w skoki . A l e i to okazało 
się zbyt r y z y k o w n e , to też „ r y c e r z e s w a s t y k i " t r a -
cili coraz bardz ie j c h ę ć d o ataku. D o s z ł o w r e s z c i e 
d o tego , że w s z y s c y leg l i w s z c z e r y m po lu , t )o jąc 
się z a r ó w n o ataku, jak o d w r o t u , ' bowiem k a ż d e 
poruszen ie grozi ło całą p o r c j ą o ł o w i u . 

— T o d o p i e r o sy t uac ja ! — o d e z w a ł s ię j eden 
z gwardz i s t ów , l e ż ą c y c h (tuż k o ł o „Mitk i " . . — 
P i e r w s z o r z ę d n a ! 

— Myś lę , że p ie rwszorzędna , b o -taka b y ć m u s i a -
ła — ł jeznamiętnie o d r z e k ł „ M i t k a " , a p o n i e w a ż 
N i e m c y zupełnie zaprzestali teraz ognia , odiwrócił 
t w a r z d o partyzanta . — Z a s t a n ó w się t eraz : g d y -
b y ś m y uc ieka l i j a k za ją ce , sy tuac ja b y ł a b y inna. 
Chyba dóbrze , że do tego n i e dosz ło , n i e p r a w d a ? 

Gwardz i s ta nie odpowiedz ia ł , uda jąc , że p i ln ie 
w p a t r u j e s ię w przedpo le . P o c h w i l i d o p i e r o o d e z -
w a ł s ię <lo d o w ó d c y : 

— Nie zawsze , jeżel i s ię cofa, m o ż n a u t rzymać 
porządek. . . Ja zresztą d o p i e r o p i e r w s z y raz w 'bi-
twie.. . 

„ M i t k a " zmów, j a k o sitary julż partyzant , n ie p o d -
t rzymał r o z m o w y . D o s k o n a l e r ozumia ł n o w i c j u s z a . 
Na należytą ipostawę w 'bojiu składają się r óżne 
czynniki , a j e d n y m z n i ch , i to w a ż n y m , jest d o -
świadczenie . Następne j e g o s łowa, s k i e r o w a n e do 
sąs iadów, b y ł y w y p o w i e d z i a n e j u ż w f o r m i e r o z -
k a z u : 

— P o w i e d z c h o ł p c o m z l e w e j , a t y z p r a w e j , aby 
po d w ó c h z automatami odczo łga l i s ię o s to m e -
t r ó w i tam -zalegli. Reszta l e ż y spoko jn i e i -obser-
w u j e N i e m c ó w . Nie m a r n o w a ć naboi , s trze lać t y l -
ko d o celu. 

S łońce sz ło w górę, p r z y p i e k a j ą c coraz s i ln ie j 
p l e c y i g ł o w y przyłwartych d o z iemi h i t l e r o w c ó w . 
„ M i t k a " n i e s łyszał z a p e w n e n i g d y o s t a r y m w o -
j e n n y m for te lu , z a s t o s o w a n y m ongiś przez Jagieł łę 
na g r u n w a l d z k i m po lu , tjrm w i ę c w y ż e j -ocenić 
m o ż n a j e g o p o m y s ł o w o ś ć . Ca ła n i e m i e c k a e k s p e -
d y c j a została d o s ł o w n i e przyz iemiona o g n i e m zza 
śc iany d r z e w . C h y b a n i e w i e l e myś le l i w t e d y h i -
t l e r o w c y o r a b u n k u i m o r d a c h . Jeśli k t ó r y k o l w i e k 
us i ł ował się ty lko p o r u s z y ć rw przód lub w tył , n a -
tychmiast b i eg ły k u n i e m u pociiski. I ch -ogień do 
n i e w i d o c z n e g o -przeciwnika natomiast nie na w i e l e 
się zdał. 

Wreszc i e „ M i t k a " da ł sygnał d o opuszczenia s t a -
nowisk . Par tyzanc i zupełn ie s p o k o j n i e odeszl i 
w las. H i t l e r o w c y zaś, -poleżawszy jeszcze czas j a -
kiś na z i e m i - m a t c e , ruszyli z mie j s ca d o p i e r o p o 
d o k ł a d n y m upewni en i u s ię o o d e j ś c i u gwardz i s tów . 
Z e b r a w s z y s w y c h r a n n y c h i zab i tych na wozy , 
z o p u s z c z o n y m i g ł o w a m i od j e cha l i z Zaga jek . 

Gospodarz , k t ó r y p i e r w s z y tego dnia spostrzegł 
i ch nadeijście, z n ó w w y s z e d ł n a d r o g ę . Ujrza ł ty lko 
p l e c y ostatniego z h i t l e r o w c ó w . 

P o k i w a ł g łową n i e bez po l i towania , c h o ć sam t e -
go l i p c o w e g o dnia n a j a d ł się sporo s trachu. 

P o t e m zaś w z i ą ł s ię do skręcania „ d u ł a " , by ł b o -
w i e m namiętnjnm palaczem. 

CJt3 - c. d. n.) 



ANKA KOWALSKA 

A ż d z i w bra l , i l e energ i i u r u c h a m i a ł a , a b y talcie p o ż ą d a n i e s p e ł -
n i ć — i j a k u m i a ł a b y ć szczęś l iwa , g d y o s i ą g n ę ł a cel . W s z y s t k o 
b y ł o w a r t e p o d j ę c i a t rudu , a le w s z y s t k o m u s i a ł a w k o ń c u o t r z y -
m a ć , c z y m o ż e r a c z e j w z i ą ć . 

G d y n a t o m i a s t coś j e j się nie u d a w a ł o , c i erp ia ła t o r tury . C z y 
u w i e r z y s z , że k i e d y n ie dosta ła b i l e t ó w do k ina , b lad ła z p a s j i 
i żalu, nic n ie m o g ł o zas tąp i ć t ego f i l m u dziś, zaraz , n a t y c h m i a s t , 
w y d a w a ł o się, że la tami o n i m m a r z y ł a i n ie b y ł o m o ż l i w e , a b y 
m i a ł a w y t r w a l e c z e k a ć do jutra . W t y c h j e j p o ż ą d a n i a c h „ j u t r o " 
n ie istniało . C z e k a n i e , c i e r p l i w o ś ć — z t y m n i c w s p ó l n e g o A g a t a 
nie mia ła . Z a p a l , n i e ł a t w o ci t e g o s ł u c h a ć . A l e c h a p e a u - b a s : b y -
łeś z n a k o m i t y m w y c h o w a w c ą . 

A j e d n a k n i e , p o c z e k a j : t o n i e jest A g a t a , j e s z c z e nie . C h c i a ł a 
m i e ć , c iąg le chc ia ła m i e ć , p r a g n ę ł a e g o i s t y c z n i e p o s i a d a ć , a le ty 
w iesz , ś w i a t j e j p o ż ą d a ń t o n i e b y ł ś w i a t m a t e r i a l n y c h k o n k r e -
t ó w : n i g d y n i e c i e r p i a ł a p r z e z b r a k p i e n i ę d z y n a p r z y k ł a d , 
a n i e m a l n i g d y i c h n i e mia ła . PodolMie d o n i e j d z i e w c z y n y chcą 
jeździć; s a m o c h o d a m i , chcą n y l o n o w y c h fu ter , sukmi, szp i l ek z k o -
m i s u ; w Br i s t o lu p i ją M a r t e l a i s z a m p a n , w y c h y l a j ą s i ę zza s z y b 
V o l k s w a g e n ó w , z s u w a j ą się w P o w s i n i e z w ł o s k i e g o s k u t e r a ; l a -
t e m s p o t k a s z j e w k u r o r t a c h n a taras ie k a w i a r n i , z imą u Jędrus ia 
w Z a k o p a n e m . T o w a r z y s z y im tęg i ł y s a w y p a n a l b o f i l m o w i e c -
- b l a s é , . a l b o w r e s z c i e c y n i c z n y A p o l l o , j eś l i o b y d w o j e m a j ą p i e -
n iądze . K i e d y ś u f r y z j e r a s i edz ia łam o b o k d w u d z i e w c z ą t ; r z e -
c z o w o , j a k u l ekarza w p o c z e k a l n i r o z m a w i a s i ę o c h o r o b a c h 
s w o i c h i c u d z y c h , o b y d w i e w y l i c z a ł y s o b i e n a w z a j e m s p ó d n i c e 
z t e r g a l u i w ł o s k i e szp i lk i , k r e d k i d o w a r g H e l e n y R u b i n s t e i n , 
f u t r z a n e c z a p k i o g r o m n e j a k p ú c h a t e w i a d r a . — A l e s i ę t w ó j 
r zuc i ł — p o w i e d z i a ł a j e d n a á c o n t o w s p a n i a ł e g o s w e t r a k o l e -
żanki . — M a s z p o j ę c i e ? — Z a p y t a ł a z w y c i ę ż c z y n i korikursu. — 
A teraz p o j e d z i e m y na nar ty . A l e t w ó j t e ż s ię r z u c a n i e w ą s k o — 
p r z y z n a ł a z ł a s k a w o ś c i ą . 

N o w i ę c z t y m A g a t a n ie m i a ł a n i c w s p ó l n e g o . N ie t y l k o ze 
ś r o d k a m i p o t r z e b n y m i d o t y c h s w e t r ó w i k o s m e t y k ó w H e l e n y 
R u b i n s t e i n , ś r o d k a m i w pos tac i m ł o d y c h c z y s tarych , ale z a w s z e 
b o g a t y c h m ę ż c z y z n . O n a nie m i a ł a n i c w s p ó l n e g o ze ś w i a t e m k a -
p r y s ó w t e g o r zędu , z p o ż ą d a n i a m i r ze czy , k t ó r e da s i ę d o t k n ą ć , 
z jeść , w ł o ż y ć . K i e d y m i a ł a p i e n i ą d z e , w y r z u c a ł a j e b e z p l a n u n a 
szmatk i , na c o k o l w i e k ; a le g d y i ch n ie m i a ł a , n i e s t a w a ł y się 
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p r z e d m i o t e m j e j m a r z e ń . C z y w i e s z , c o z r o b i ł a z p i e n i ę d z m i za 
k s i ą ż k ę ? N a k u p o w a ł a t y c h s w o i c h k s i ą ż e k i p ły t , p i l i ś m y u n i e j 
w ó d k ę n i e s k o ń c z o n ą i l o ś ć r a z y , d o s t a ł a m o d n i e j w i e c z o r o w e 
z ło te p a n t o f e l k i , s o b i e f u n d n ę ł a s rebrną s t a r o ś w i e c k ą branso le tę . 
G n i e w a ł a m się na n ią s trasznie , a le n i e r a c z y ł a się n a w e t u s p r a -
w i e d l i w i ć . 

U s p r a w i e d l i w i ć ! J a k g d y b y m o ż n a ją b y ł o d o t e g o z m u s i ć ! 
P r z e c i e ż o n a z a w s z e m i a ł a r a c j ę . I p i e r w s z y głos . K i e d y o z n a j -
m i a ł a : „ I d z i e m y n a s p a c e r , n a k a w ę , d o k i n a " — n i e s p o s ó b b y ł o 
n i e m i e ć czasu, w i d z i a ł o się , że o d m o w a b ę d z i e d l a n i e j n i e z a s ł u -
żoną karą — i zresztą r z e c z y w i ś c i e r z a d k o j e j o d m a w i a n o . U m i a ł a 
p r z y j a ź n i ć s ię z l u d ź m i , k t ó r z y u w a ż a l i j e j d e c y z j e za w ł a s n e . 
P r z e p a d a n o za nią , to p r a w d a , a le t e ż i o n a p r z e p a d a ł a za p r z y -
j a c i ó ł m i ; d o p ó k i t y s i ę n i e z j awi ł e ś , d o n i c h n a l e ż a ł j e j czas , j e j 
r a d o ś c i — b o s m u t k i n ie , t e znos i ła w p o j e d y n k ę . N i k t n i e p o -
t ra f i ł o p o w i a d a ć t a k j a k ona i z b y l e c z e g o r o b i ć n a j z a b a w n i e j -
sze j , n a j c i e k a w s z e j p r z y g o d y . S t o d r o t a i y c h s p r a w , z k tór j rmi się 
z j a w i a ł a , s t a w a ł o s ię n a t y c h m i a s t s p r a w a m i w s z y s t k i c h , w s z y s c y 
m i e l i ś m y o c z y m m y ś l e ć i c z y m s ię t>awić. K i e d y b y ł a w e s o ł a , 
t o w a r z y s t w o m u s o w a ł o j a k s z a m p a n , k i e d y ź j a w i a ł a s i ę w n a -
s t r o j u p r y n c j r p i a l n y m , w i e d l i ś m y nie k o ń c z ą c e się d y s p u t y i s p o -
ry , i k a ż d y czu ł s ię z a a n g a ż o w a n y w n i e d o s z p i k u kośc i . B e z 
A g a t y r o z p a d a ł a s i ę nasza g r u p k a ; t>rakowało n a m p ieprzu , r tęc i , 
p o d m u c h u w i a t r u . 

B y ł t o d o p r a w d y s a m eks t rakt e g o c e n t r y z m u — e g o c e n t r y z m u 
w s p a r t e g o zresztą n a r e a l n y c h , i s t o t n y c h p o d s t a w a c h . P r z e c i e ż 
ona o t y m w s z y s t k i m w i e d z i a ł a , B o r y s . N a w e t j e j w a d y , j e j b ł ę d y 
Budzi ły ż y c z l i w o ś ć i p e ł e n a p r o b a t y u ś m i e c h . B ó g j e d e n w i e , d l a -
c z e g o ca ła ta a t m o s f e r a , k tó ra w o k ó ł n i e j p o t ę ż n i a ł a i ros łą , n ie 
z w a l i ł a j e j z nóg , n ie z rob i ła z n i e j p u s t o g ł o w e j , n a d ę t e j lalki . 

— M o ż e j a j e s t e m m ą d r a — u ś m i e c h n ę ł a się, g d y m y ś l a ł a m 
n a d t y m k i e d y ś g ł o śno . — C z y te j e w e n t u a l n o ś c i n ie m o g ł a b y ś 
w z i ą ć p o d u w a g ę ? 

— M ó w i ę p o w a ż n i e , A g a t o . B ó g j e d e n wie . . . 
— P o m i j a s z d r o g ę s ł u ż b o w ą . C z y n ie p o w i n n a ć z w r ó c i ć s i ę 

n a j p i e r w d o m n i e p o i n f o r m a c j e ? 
— I ron i zu j esz , a j a s i ę n a d t y m z a s t a n a w i a m ser io . U w i e l b i a j ą 

c ię , a ty od t e g o n ie g łup ie j e sz . 
— B o w ł a ś n i e j e s t e m m ą d r a — p o w i e d z i a ł a j u ż c a ł k i e m p o w a ż -

nie. — M ą d r a w ś r o d k u . T o p o p i e r w s z e . A p o drug ie , S a b i n a , 
m n i e s i ę z d a j e , że t y n i e w i e s z , na c z y m p o l e g a p r z y j a ź ń . 

— C o m a d o t ego p r z y j a ź ń ! 
— A m a . B o ja i ch lubię . B a r d z o . A oni c h c ą , ż e b y m w ł a ś n i e 

b y ł a taka . C z y myś l i sz , że t o z a w s z e ł a t w e ? 
N o w i ę c , n i e w i e m , m o ż e i p r z e d n a m i grała s w o j ą r o l ę z chęc ią 

c z y n i e — j a k ją g ra ła p r z e d e m n ą p r z e z t rzy lata, w t e d y , k i e d y 
j u ż b y ł a z tobą . 

9 
S i e d z i e l i ś m y w b i u r z e , w i a t r w y d y m a ł f i r a n k i , b y ł e ś zły , b o 

w ł a ś n i e w y s y ł a ł e ś T e r e s ę d o sanator i imi , a b l i źn iak i z m a t k ą na 
w a k a c j e . B l a d y , n i e w y s p a n y , z a n u r z o n y w r y s u n k a c h i o b l i c z e -
n iach , t e l e f o n y u r y w a ł y się n a d t w o j ą g ł o w ą . W y k o n y w a l i ś m y 
d u ż y Ett-ojekt, p e w n i e ostatni p r z e d s e z o n e m o g ó r k o w y m , latałeś 
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d o d y r e k t o r a i z p o w r o t e m , p r z y s z ł a T e r e s a , o b u r k n ą ł e ś ją . Ł a t w y 
to t y w p o ż y c i u n i e by łeś , z t w o j ą w r a ż l i w o ś c i ą , u p o r e m , n i e -
p r z e j e d n a n i e m w k ł ó t n i a c h t y p o w y m dla ludz i s k ł o n n y c h d o 
r o z g o r y c z e n i a i c a ł S i e m n i e s k ł o n n y c h d o o t w a r t e g o w y j a ś n i a n i a 
j e g o p r z y c z y n . O s c h ł o ś ć T e r e s y , j e j w i d o c z n a n e r w o w a n i e ś m i a -
łość , j e j g o t o w o ś ć d o w y b u c h ó w u t a j o n a w d e l i k a t n e j t w a r z y — 
to t eż w a m n i e m u s i a ł o p o m a g a ć . K i e d y m y ś l ę o w a s , j e s z c z e 
m n i e j n i ż A g a t a r o z u m i e m istotę o w e j p o w r a c a j ą c e j fa l i ż y c i a : 
j a k t o jest , że ludz ie n a j p i e r w s ię k o c h a j ą , p o t e m czynią z e s w y c h 
d w u l o s ó w j e d e n , a j e s z c z e p o t e m sta ją s ię p r z y w i ą z a n y m i do 
s ieb ie n a w z a j e m w r o g a m i ? A g a t a m i a ł a n a t o radą n i e d o p r z y -
j ę c i a : n i e z a w i e r a ć m a ł ż e ń s t w a . U w a ż a ł a m , że t o n o n s e n s : j e d n o 
z ło zamias t i n n e g o ; z a p y t y w a ł a m n i e w ó w c z a s , c z y n i e j e s t dla 
m n i e n o n s e n s e m l o s p r z e c i ę t n e g o m a ł ż e ń s t w a . W t y m m i e j s c u 
z a c z y n a ł a m z a w s z e o s a k r a m e n t a c h i p r z y k a z a n i a c h B o s k i c h i t o 
A g a t ę d o p r o w a d z a ł o d o s z a ł u : 

— O b r a ż a c i e B o g a s w o i m i m a ł ż e ń s t w a m i ! — k r z y c z a ł a . — 
O b r a ż a c i e G o , a p o t e m p o w o ł u j e c i e s i ę n a Niego . B ó g k a z a ł się 
k o c h a ć , a n i e t o l e r o w a ć , a j e s z c z e m n i e j n i e n a w i d z i ć . N a k a z a ł , 
ż e b y ś m y się n i e p o r z u c a l i ! Jeś l i u w a ż a c i e , że n i e j e s t p o r z u c e n i e m 
c z ł o w i e k a n a j p i e r w g o k o c h a ć , a i>otem n a j w y ż e j znos i ć , to d z i ę k u -
j ę za w a s z e s a k r a m e n t y i p r z y k a z a n i a . Sab ina , są n i c n i e w a r t e . 

— N i c c z ł o w i e k n i e z r o z u m i a ł — p o w i e d z i a ł a k i e d y ś p o t a k i e j 
d jrskusj i ; b y ł a b l a d a z p r z e j ę c i a , odpa l i ł a p a p i e r o s od Esp ierosa , 
drża ł w j e j p a l c a c h . — N i c c z ł o w i e k n ie z rozumia ł . T r z e b a iść 
z n ó w na pus t jmię , c z e k a ć m a n n y , w y p a t r y w a ć ź r ó d ł a t r y s k a j ą c e g o 
ze ska ły . K o s m o s — tak , i m ó z g i e l e k t r o n o w e . D o „ n o w e g o " j e -
s t e ś m y p r z y g o t o w a n i , „no iwe" p o t r a f i m y . A l e to , c o „ s t a r e " , c o 
t o w a r z y s z y n a m o d w i e k < W , t e g o n i k t z n a s n i e umie . 

C o dz ień w r a c a ł e ś d o d o m u , b l i źn iak i r z u c a ł y s i ę na c i e b i e ; t o 
w ł a ś n i e b y ł a c z u ł o ś ć t w e g o istnienia , a le n a to, b y ci w y s t a r -
czy ła , b y zgodz i ła c i ę z ż y c i e m — n a t o b y ł e ś c i ą g l e za m ł o d y . 
D o ś ć s i lny , a b y t ę s k n i ć za n i g d y n ie n a d e s z ł y m , a le z b y t s ł aby , 
ż e b y s tarać się c o k o l w i e k n a p r a w i ć , c h a r a k t e r u m i a ł e ś a k u r a t 
ty le , b y n i e o s k a r ż a ć w y ł ą c z n i e T e r e s y , u w a l n i a j ą c od o d p o w i e -
dz ia lnośc i s iebie , i a k u r a t ty le , b y p o n i e c h a ć u s p r a w i e d l i w i e ń . 

W y j m o w a ł e ś z k i e s z e n i k lucz . T e r e s a z k u c h n i w y c h y l a ł a się 
z ż e l a ż k i e m w ręku . 

— Z e p s u t e , B o r y s . 
— T y d z i e ń t e m u n a p r a w i ł e m j e ostatni raz. 
Z uzasadnioną o b r a z ą , j e s z cze w a l c z ą c z p o c z u c i e m bezs i lnośc i , 

T e r e s a m ó w i ł a , że n i e tydz ień , t y l k o c o n a j m n i e j trzy . 
Nie n a l e ż y s z d o w i e l o m ó w n y c h , n i e k o n t y n u o w a ł e ś d y s k u s j i ; 

u k ł a d a j ą c t w a r z w w y r a z s t a r a n n e j c i e r p l i w o ś c i w y s u w a ł e ś się 
z r a m i o n dz iec i , d z i e ń d o b r y , m a m o , m ó w i ł e ś , o m i j a ł e ś c ie i^ troski 
w o c z a c h m a t k i . Że laz l co ; p o t e m w j r z u c i ć śmiec i , p r z y b i ć g w o ź d ź 
w y s t a j ą c y z krzes ła . D l a c z e g o t a k b l i s k o o d że lazka d o r y s y n a 
p o d ł o d z e , d o m ł o t k a , k t ó r y n ie l e ży na s w o i m m i e j s c u ? — Czy 
m u s i s z s i ę z a r a z d e n e r w o w a ć ? — p y t a ł a z i ry tac ją T e r e s a . 

— P r o s z ę c ię , T e r e s a . 
— U w a ż a s z , że t o j a j e s t e m w i n n a ? 
N ie b y ł a w i n n a ani t y b y ł e ś w i n i e n . W k u l t u r a l n y m m a ł ż e ń -

s t w i e na jczęśc ie j " n ie m a w i n n e g o , a w y b y l i ś c i e m a ł ż e ń s t w e m 
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k u l t u r a l n y m . Oszczędza l i ś c i e dz iec i i maitkę; w r e z u l t a c i e n i e 
o s z c z ę d z a l i ś c i e s ieb ie . N i e b y ł o m i ę d z y w a m i ż a d n e j z a ł a t w i o n e j 
s p r a w y ; r o z c z a r o w a n i a , h i m i o r y , i r y t a c j e i s ł o w a wypKJwiedziane 
„ n i e t a k " j ą t r z y ł y s i ę n a w a s j a k o t w a r t e rany . S a n a t o r i a T e r e s y 
także n ie b y ł y b e z z n a c z e n i a ; j e j c i a ł o i t w a r z j u ż o d d a w n a n i e 
m o g ł y p r z y n o s i ć j e j z w y c i ę s t w a w w a s z y c h s tar c iach , a k i e d y 
t a k s i ę d z i e j e , o b y d w o j e — k o b i e t a i m ę ż c z y z n a — t racą w s z e l k ą 
mięldkość i w s z e l k ą c z u ł o ś ć i j a k ą k o l w i e k s z a n s ę n a c h w i l o w e 
c h o c i a ż p o j e d n a n i a . W z w i ą d n i ą c i u T e r e s y w i d z i a ł e ś symłsol s w o -
j e g o m a ł ż e ń s t w a ; o n a p a t r z ą c d o lustra judz i ła w s o b i e żal, k t ó -
r e g o n i e m o g ł e ś p o j ą ć . Godz i l i w a s P a w e ł i G a w e ł , t w o j a m a t k a 
h a r o w a ł a , a b y Teresa n i e m u s i a ł a s i ę m ę c z y ć ; a le P a w e ł i G a -
w e ł w n o s i l i d o d o m u n i e p o r z ą d e k i w i e c z n y hałas , a t y m a r t w i ł e ś 
sią p r z e p r a c o w a n i e m m a t k i — an i j e d n o , ani d rug ie n ie z a p o b i e -
g a ł o w z b i e r a j ą c y m w a t m o s f e r z e w y ł a d o w a n i o m , za to s p r z y -
j a ł o p o w s t a w a n i u c o r a z t o n o w y c h sp ięć . 

S z ł o lato , w a k a c j e dz iec i , s a n a t o r i u m T e r e s y . M i a ł e ś p r z e d s o -
bą j e d e n m i e s i ą c u r l o p u j a k k a ż d y m ą ż ; n i e ten m i e s i ą c , na 
k t ó r y z j e żdża l i ś c i e s ię z T e r e s ą u d z i e c i : ten, n a k t ó r y z o s t a w a ł e ś 
w W a r s z a w i e s a m , w p u s t y m m i e s z k a n i u , g d z i e p r z e z c z t e r y 
t y g o d n i e n i e j w u ł o s ię ż e l a z k o ani kran . W i d y w a ł a m c ią w t e d y 
z a w s z e m ł o d s z e g o n i ż z w y k l e , t r o c h ę r o z t a r g n i o n e g o w p r a c y , 
j a k b y n i e s t a n o w i ł a j u ż o d t r u t k i p r z e c i w d o m o w i i s m u t n e m u 
życ iu . C z a s e m w p a d a ł p o c i eb i e j e d e n , d rug i k o l e g a , k t ó r y ś z tak 
l i c z n y c h l a t e m s ł o m i a n y c h w d o w c ó w : chodź , b rac ie , są b a b k i , 
j e d z i e m y d o P o w s i n a . P r z y c h o d z i ł e ś n a s t ę p n e g o d n i a t r o c h ę r o z -
l u ź n i o n y , z ł a p a n y p r z e z s ł o ń c e ; o d r o b i n a w o l n o ś c i w z n o s i ł a w t o -
b i e z u p e ł n i e dos t rzega lną f a l ę o d p r ę ż e n i a . N ie p r a k t y k u j ą c y k i n o -
m a n w y r y w a ł e ś sią r a z p o r a z d o k ina . R a n o z j a w i a ł e ś sią w y -
s p a n y i p o g o d n y ; m y ś l ę , źe T e r e s a z n i e n a w i d z i ł a b y c i ę d o p i e r o 
w t e d y , g d y b y m o g ł a c i ę o g l ą d a ć tak im, j a k i b y ł e ś b e z n i e j 
A p r z e c i e ż d o n i e w i e r n y c h m ę ż ó w n i e na leża łeś . S ą d z ę , że t w o j e 
r o z c z a r o w a n i e i t w o j a z a m i e r z o n a p r a k t y k o w a n a l o j a l n o ś ć — 
s t a n o w i ł y w sirniie n a j w i ę k s z e dla T e r e s y n i e b e z p i e c z e ń s t w o . O d -
s k o k i — te n i e b y ł y d la c i eb ie . 

D w u d z i e s t e g o d z i e w i ą t e g o c z e r w c a o w e g o r o k u r a n o w y j e c h a ł a 
t w o j a m a t k a i G a w ł y . W b i u r z e w s p o m n i a ł e ś , że dziś w i e c z o -
r e m w y p r a w i a s z s l e e p i n g i e m ż o n ę ; c o ś m u s i a ł o za j ś ć u w a s p r z y -
k r e g o , b o w y g l ą d a ł e ś s z c z e g ó l n i e b l a d o i b a r d z i e j n i ż z w y k l e z m ę -
c z o n y . Z a u w a ż y ł a m t o ; p o w i e d z i a ł a m : n i e d ł u g o o d p o c z n i e s z , to 
tak p r z y j e m n i e p o b y ć t r o c h ę s a m e m u , p r a w d a ? — ale t w o j a 
ś w i a d o m o ś ć n a d c h o d z ą c e j s w o b o d y b y ł a j e s z c z e s łabsza niż z m ę -
czen ie i z d e n e r w o w a n i e . K i w n ą ł e ś w m i l c z e n i u g ł o w ą . 

N a s t ę p n e g o dnia n i e p r z y s z ł a m d o p r a c y , hK) w n o c y z a c h o r o -
w a ł Józe f . N ie b y ł t o p o w a ż n y atak w ą t r o b y , a le za d w a t y g o d -
nie m i e l i ś m y i t a k j e c h a ć na ur lop . Z a d z w o n i ł a m d o b iura , d o 
c i eb i e i d y r e k t o r a ; o d d y r e k t o r a u z y s k a ł a m p o z w o l e n i e na u r l o p 
o d zaraz, c i eb i e p r z e p r o s i ł a m za p o z o s t a w i e n i e s a m e g o n a d w s p ó l -
n ie w y k o n y w a n y m z a m ó w i e n i e m . T e o d o r w r a c a ł j e d n a k z w c z a -
s ó w j u ż za t r z y dni , a p r z e z ten czas o b i e c a ł e ś p r a c o w a ć z O k o -
n i e m . Ż y c z y l i ś m y s o b i e w s z y s t k i e g o d o b r e g o , p r o s t o o d t e l e f o n u 
p o b i e g ł a m d o O r b i s u z d o b y w a ć s leepingi . 

fd. c. it.J 24 



G ł o s m a , J H i c h a l i D k a , 

Jaka różnica? 
Kobiety na ogól lubią 

dużo mówić, ale chyba 
żadna z nich nie przewyż-
sza w tej dziedzinie Stef-
ci. Kiedy Stefcia zaczyna 
na przykład mówić o swo-
jej ciotce, od razu obda-
rza słuchaczy historią ca-
łej j e j rodziny , nie p o -
m i j a j ą c teściowej, wujka 
i babci jej szwagierki. 
Rozwodzi się, delektując 
każdym szczegółem i słu-
chając jej można dostać 
apopleksji. 

Dlatego też staram się' 
jej unikać jak ognia. 
Wczoraj jednak zatelefo-
nowała do mnie i powie-
działa złouneszczo: 

— Słyszałaś, co się sta-
ło z Krysią? 

— C o takiego? — 
krzyknęłam przerażona, 
bo jej kuzynka Krysia 
jest moją serdeczną przy-
jaciółką. 

— Nie mogę o tym mó-
zvić przez telefon. Przyjdź 
do mnie zaraz... 

Wybiegłam z domu jak 
oparzona i w parę minut 
później byłam u Stefci. 

Już u drzwi zatoołałam: 
— Co z Krysią? Miała 

jakiś wypadek? 
Stefcia podała mi krze-

sło, sama usiadła wygod-
nie i westchnęła. 

— Zaraz o wszystkiem 
się dowiesz. Nie masz po-
jęcia, jak mnie to zdener-
wowało. A tmesz dobrze, 
że nie wolno mi się de-
nerwować. Mój mąż zaw-
sze do mnie pozoiada: 
„Stefciu, tylko spokojnie, 
dbaj o swoje zdrowie mo-
ja kochana"... Ale jemu 
dobrze mówić, podczas 
gdy ja... 

Siedziałam jak na 
szpilkach. 

— Powiedz, co z Kry-
sią?! 

— No właśnie, o tym 
przecież mówię. Otóż dziś 
rano wstałam dość wcześ-
nie, aby się zabrać do po-
rządków. Lubię usiąść do 
śniadania, kiedy kuchnia 
jest czysto wymieciona i 
wszystko się świeci. Są 
kobiety, które o to nie 
dbają, ale ja na punkcie 
czystości... 

— / co? I co? 
— Posłuchaj. Nastatoi-

łam wodę na kawę, bo 
chociaż mi ją lekarz odra-
dza ze względu na wyso-
kie ciśnienie, ale raz 
dziennie mój mąż i ja mu-
simy się napić mocnej ka-
wy. Zwłaszcza rano. To 
od razu człowieka ożytma 
i pobudza do pracy. 

Trzęsłam się z niecier-
pliwości. 

— Miałaś mi przecież 
mówić o Krysi!... 

— Więc mi nie przery-
waj, bo do tego właśnie 
zdążam. Otóż w momen-
cie, gdy podawałam mężo-
tm cukier do kawy — o n 
bierze zawsze trzy kostki, 
a ja piję niecukrzoną, ze 
względu na . linię... Otóż 
właśnie w tym momencie 
odezwał się telefon. 

— Ze szpitala? — 
krzyknęłam przerażona. 

— Czekaj, zaraz się do-
wiesz. Słysząc dzwonek 
telefonu o tak wczesnej 
godzinie od razu tknęło 
mnie jakieś przeczucie. 
Kto to może być? Chyba 
że kuzyn męża przyje-
chał, bo on lubi takie nie-
spodzianki. Ale przecież 
byl u nas w ubiegłym ty-
godniu, więc chyba nie 
może sobie pozwolić na 
tak częste wizyty... 

— Więc od kogo tele-
fon? 

— Chciałam podnieść 
słuchawkę, ale mąż mnie 
wyręczył. — „Halo" — 
powiedział i twarz mu się 
wydłużyła. Wyobraź so-
bie, że to była pomyłka. 
Ktoś pytał o panią Du-
mas... 

Czułam, że nie wytrzy-
mam tego napięcia. 

— Czy ona żyje? Po-
wiedz! 

— Kto? Pani Dumas? 
— Krysia! 
— Krysia? Ależ to ona 

telefonowała. 
— No chwała Bogu — 

westchnęłam z ulgą. 
— Co, chwała Bogu? 

Jeszcze o niczym nie 
wiesz. Miała taki dziwny 
głos... 

— Może jest chora? 
Ranna? 

— Ranna? To mnie ona 
zraniła. Powiedziała mi, że 

nie zamierza tmęcej do nas 
wracać, że znalazła inne 
mieszkanie... 

— I to wszystko? Więc 
nic złego jej się nie stało? 

— Uważasz, że to nic 
złego! Przecież gdzie jej 
tak będzie dobrze jak u 
mnie? Opiekowałam się 
nią, miała do kogo prze-
mówić. 

— T o tyś miała do ko-
go mówić. I to nawet za 
dużo — zawołałam ze 
złością. Teraz gdy strach 
mój minął, zdenerwowa-
łam się porządnie na Stef-
cią. — Tyś ją mogła za-
męczyć swoim gadaniem. 

— C o ? Ja?! Albo ja du-
żo gadam? No uAesz. Już 
pół godziny jak tu jesteś, 
wciąż mnie zarzucasz py-
taniami, i co ja ci poune-
działam? 

, Wzruszyłam ramiona-
mi. 

— Nic nie powiedzia-
łaś. Bo gadać, a powie-
dzieć, to wielka różnica... 

MICHALINKA 

D. D O W O l i A - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
w a ż n e w ca łe j Franc j i 

23, quai de ia Tournelle 
PARIS ( 5 * ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

KUCHNI 
z n ^ t Ę S E m a t n w J ^ E M 

Pani J. W . z N A N T E R R E prosi o przepis na go łąbki . 

Oto przepis na .bardzo smaczne go łąbki : 
DODATKI: 1 g ł ó w k a w ł o s k i e j k a p u s t y , 10 d k e r y ż u , 1 d u ż a c e b u l a , 

i d k g t ł u s z c z , '/, k g m i ę s a m i e l o n e g o ( w o ł o w e i w i e p r z o w e a l b o t y l k o 
w i e p r z o w e ) , l i txa w o d y . ^ 

Ugotować ryż, który piowinien b y ć twardy, czyli n iedogoto -
wany . Poszatkowaną cebulę lekko zrumienić , dodać do ryżu, 
posol ić , dodać pieprzu i trochę gałki muszkatułowej . Mięso 
dobrze wymieszać z ryżem. Następnie zalać wrzątk iem 
kapustę. G d y liście trochę zmiękną, rozdzielić je, szypułki p o -
ścinać i w łożyć jeszcze raz d o wrzątku, aby liście by ły miękkie. 
Nakładać farsz na każdy liść, zwi jać dość ciasno. Na spód garn -
ka po łożyć kilka gorszych liści i na nich układać gołąbki jeden 
obok drugiego, aż d o pełnego naczynia. Posypać solą i}/^ łyżecz -
ki), zalać wodą i gotować wo lno 1 godzinę. Można też dodać 
kostkę bul ionową. Gołąbki p o d a w a ć z sosem p o m i d o r o w y m , 
bardzo smaczne są też po lane smażonym drobno p o k r o j o n y m 
w ę d z o n y m boczkiem. Z tej ilości będzie 10 dużych go łąbków. 

S m a c z n e g o ! 

F r y z j e r p o l s k i 

FRANÇOIS et JACQUELINE 
53, rue des Acacias - PARIS XVII 
( n a r o g u A v e n u e M a c — M a h o ń ) 
Tel.: GALvani 93-59 
M é t r o - E T O I L E 

E L L E et L U I 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. 8 8 - 6 0 - 0 4 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 
K L i E a s r r O w , Z E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E 
B O G A T Y W Y B Ó R O D Z I E Z Y M Ę S K I E J 
I D Z I E C I Ę C E J 

• N A J N O W S Z E M O D E L E ! 
• N A J M O D N I E J S Z E K O L O R Y ! 
• C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 

5»/» Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

Posladamif na składzie gwarantowane i pierwszej jakości: 

P Ł O T N O N A W S Y P Y © P U C H I P I E R Z E 
© B I E L I Z N Ę P O Ś C I E L O W Ą 

DROGA PANI ANNO! 
Bardzo ubolewam nad lo-

sem syna mojego, który ma 
dwadzieścia dziewięć lat. 
Miał dużo znajomych dziew-
cząt. Jest przystojny i dobrze 
wychowany. Nie mogę zrozu-
mieć, dlaczego nie może zna-
leźć kandydatki na żonę. Dla 
samotnego bardzo trudne jest 
życie. Więc proszę bardzo 
panią o radę. 

ZMARTWIONA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Myślę, że syn pani jest p o -

w a ż n y m i m ą d r y m cz łowie -
kiem. Traktuje małżeństwo 
poważnie i nie chce się żenić, 
póki nie trafi na odpowiednią 
kandydatkę. 

Sądzę również , że syn Pani 
szuka w małżeństwie p r a w -
dziwej miłości , a nie p rzygo -
dy. Dlatego także m a trudno-
ści z pod jęc iem decyzj i . 

Jak wskazują statystyki, 
dużo szczęśliwsze i trwalsze 
są związki zawierane później , 
niż te, w których d w o j e ludzi 
wiąże się z sobą l ekkomyś l -
nie, w w i e k u dwudziestu p a -
ru lat, a czasem nawet 
wcześnie j . 

Tacy młodzi ma łżonkowie 
nie zdają sobie sprawy z o d -
powiedzialności w o b e c siebie 
i ewentualnie w o b e c dzieci, 
które przyjdą na świat. 

Na Pani mie jscu b y ł a b y m 
zadowolona z faktu, że syn 
tak poważnie i tak ostrożnie 
postępuje. Czy wo la łaby P a -
ni, b v ożenił się z pierwszą 
lepszą napotkaną dziewczyną, 
żeby za rok, za dwa rozwiód ł 
się, przeżył rozczarowanie? 

Myślę, że nic tu nie można 
poradzić, a przede wszystkim, 
że nie potrzeba tu żadnej ra -
dy. Nic się b o w i e m nie stało. 
Zobaczy Pani , jeszcze pół r o -
ku czy rok — i syn przypro -
wadzi do Pani wybraną 
dziewczynę, która, m i e j m y 
nadzieję, i Pani przypadnie do 
serca. 

Dwadzieścia dziewięć lat, 
m ó j Boże, cóż to za w i e k ! 
Dziś już nie ma zwycza ju , na 
szczęście, że młodz i ludzie 
muszą się żenić jak n a j w c z e -
śniej. Przeciwnie. K t o rozsąd-
ny , wo l i się wcześnie j w y s z u -
mieć, uniezależnić mater ia l -

nie, zdobyć pozyc j ę w spo łe -
czeństwie. Tak właśnie p o -
w i n n o być . Proszę się w i ę c 
nie martwić , b o naprawdę 
nie m a powodu. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 
My starsi, jak również i ci 

młodzi, którzy rozumieją i 
umieją czytać po polsku, mo-
żemy się poszczycić pani „Ra-
dami od serca", ale przecież 
to są rady dla wszystkich 
skuteczne i pożyteczne, a nie 
wszyscy je rozumieją. 

Otóż mam do Pani Anny 
prośbę, czy byłoby możliwe i 
bez wielkich trudów, aby 
także „Rady od serca" zamie-
szczane były w Tygodniku 
w streszczeniu francuskim. 
Oczywiście — dla nas w ca-
łości — również po polsku... 

Z góry serdecznie dziękuję 
i ślę dla pani serdeczne poz-
drowienia, jak również dla 
całej redakcji i wszystkich 
współpracowników. 

TRZ. W OZ. 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Pańska propozyc j e jest dla 

nas bardzo miła, ale niestety, 
n iezwykle trudna d o zrealizo-
wania. 

Tygodnik Polski przezna-
czony jest przede wszystk im 
dla osób zna jących język 
polski. D r u k u j e m y w p r a w -
dzie streszczenia czy nawet 
p e w n e artykuły p o f r a n c u -
sku, ale w y b i e r a m y w tym 
celu głównie takie in fo rma-
cje, które mogą dać jakąś 
wiedzę o Polsce, czy c ieka-
wostki z życia kraju, czy też 
sprawozdania z ważnych w y -
darzeń pol i tycznych i kultu-
ralnych. Jak pan sam wie — 
objętość Tygodnika jest ogra-
niczona — ograniczona jest 
tym bardziej w i ę c ilość mate -
riałów, które m o ż e m y zamie-
szczać po francusku. Na f r a n -
cuskie „ R a d y od serca" — 
brak nam miejsca. 

Ponadto — rady trudno 
streszczać. W naszej rubryce 
zamieszczamy zarówno list, 
jak i odpowiedź. W streszcze-
niu większość spraw mogłaby 
się . w y d a w a ć podobna. A 
przecież za tymi sprawami, 
za tyroi dramatycznymi czę-
sto konf l iktami krvią się lu -
dzie, a każdy z tych ludzi 
jest inny. 

Z przykrością w i ę c musimy 
odrzucić pana propozyc ję . 
Niemnie j jestem wdzięczna 
za inic jatywę i s łowa uznania 
do mnie skierowane. Dz ię -
kuję. 

ANNA 



Na wystawie odbywała sią sprzedaż znaczków różnych k r a j ó w 

P O L S K I E Z N A C Z K I 
N A W Y S T A W I E w D I J O N 

UWAGA RODACY z PÓŁNOCNEJ FRANCJI, okolicy ROUBAIX, 
TOURCOING, WATTERLOS, jak również Rodacy z BELGII 

POLSKI JUBILER ZEGARMISTRZ 
FIDYK W ł a d y s ł a w 
441, C h a u s s e é d e L U I N G N E 
HERSEAUX (Belgia ) - tél. ( 0 5 6 ) 3 2 3 . 6 9 

( w p o b l i ż u g r a n i c y b e l g i j s k o - f r a n c u s k i e j ) u d z i e l a d l a R o d a k ó w 5 % z n i ż k i 
o p r ó c z p o d a r k ó w r o k a z j i c h r z t u , k o m u n i i ś w i ę t e j i ś l u b u . 

FLORIAN fRAWIŃSKI OCALIŁ LUWR 

w D i j o n o d b y w a ł y się 
ostatnio c iekawe imprezy f i -
latelistyczne. W salonach za -
b y t k o w e g o pałacu książąt 
burgundzkich zorganizowana 
została przez mie j s cowe s t o -
warzyszenia f i latel istyczne 
wystawa znaczków, w której , 
na zaproszenie Cercie Ph i la -
téliste Bourguignon, wzią ł 
udział polski ko lekc joner z 
Di jon p. Benjamin R o z e n -
berg. Zaprezentował on na 
wystawie s w ó j bogaty zbiór 
znaczków polskich oraz k o -
pert z pieczęc iami pierwszego 
dnia obiegu. Bardzo wielu 
zwiedza jących przyc iągały ta-
bl ice z polskimi okazami ; 
wyrażano uznanie dla bardzo 
ładnych n o w y c h edyc j i , pa -
dały l iczne pytania zarówno 
młodych , jak i starszych k o -

l ekc j onerów dotyczące serii 
tematycznych (kwiaty, z w i e -
rzęta, ptaki, owady) . W y c z e r -
pujące , interesujące w y j a ś -
nienia naszego Rodaka, który 
potraf i ł pobudzić zaintereso-
wanie f i late l istów f r a n c u -
skich znaczkami polskimi, 
sprawiły , że podczas k o ń c o -
w e g o plebiscytu, rodzaj 
„ t ierce" , k tó ry organizatorzy 
w y s t a w y urządzili p rzy k o ń -
cu j e j trwania, w ie l e osób 
g łosowało na znaczki polskie 
jako na najpiękniejsze. Z a j -
m o w a ł y one zresztą honorowe 
mie jsce w sali w y s t a w o w e j . 

M i e j m y nadzieję, że wysta -
wa w Di jon przyczyni się do 
tego, że w klaserach zbiera-
czy burgundzkich po jawiać 
się będą coraz l iczniej znaczki 
polsikie. 

W y d a n a trzy lata przed j e -
go śmiercią polska E n c y k l o -
pedia Orgelbranda p o w i a d a o 
nim: „urzędnik f rancuskiego 
ministerium oświaty, cz łonek 
komis j i r e d a k c y j n e j „ B u l l e -
tin Uttéraire, s c ient i f i «ue et 
artistique", w którym p o m i e -
szcza sprawozdania z wysta -
w y sztuk p ięknych ; oddzie l -
nie w y d a l : „ L a v ie antique, 
manuel d 'archéologie de Gahl 
et K o h n e r " (Paryż, 1886), 
przekład nagrodzony przez 
Akademią Francuską" . 

T o wszystko zgodne jest z 
prawdą. Nie wspomina j e d -
nak wcale Encyklopedia O r -
gelbranda o na jwiększe j j ego 
zasłudze, jaką by ło ocalenie 
paryskiego L u w r u i n a g r o -
madzonych w nim arcydzieł . 
A warto o t y m wiedzieć . 

* 

NAZYWAŁ SIĘ FLOEIAN 
T R A W I N S K I . By ł synem 
powstańca z 1863 roku. 

W y c h o w a ł się na emigrac j i , 
uczył s ię w Sżkole Polskie j 

mm Nowa choroba 
f f Porte - clés 

PANIE REDAKTORZE! 

Mamy nową chorobą. Cho-
rują już na nią — i to inten-
sywnie — -prawie dwa milio-
ny ludzi. Zapadają na nią w 
dalszym ciągu liczne rzesze 
zarówno ludzi starych, jak i 
dzieciaków, tak mężczyzn, jak 
i kobiet, przemysłowcy i 
zwykli zjadacze chłeba. Jęli 
już nad nią medytować ucze-
ni socjologowie i psychologo-
wie. Naukowa nazwa tej cho-
roby jest tak osobliwa, że ję-
zyk sobie można połamać: 
„pococlćphilie". Sami po-
wiedzcie, czy nie przywodzi 
to na myśl powiedzonka Za-
głoby o języku francuskim: 
„jakoby kto ogary w kniei 
nawoływał"? 

Mimo iż nazwa jego jest tak 
skomplikowana, dopust ten 
polega po prostu na maniac-
kim pociągu do tzw. „porte-
-clés", czyli wisiorków na 
klucze. Zbiera takie wisiorki 
cały prawie Nord. Mania 
„porte-clés" opanowała na-
wet i najpoważniejszych łu-
dzi. Kiedy parę dni temu 
spotkałem jednego znajome-
go, starego działacza, byłego 
T.LUR.-owca, pierwsze słowa 
tego niegłupiego przecie i 
oczytanego człowieka brzmia-
ły: „No i co. Grzybek, iłe już 
macie „porteklejów"? Kiedy 
wyznałem, że ja tych rzeczy 
nie kolekcjonuję, spojrzał na 
mnie wzrokiem zwiedzające-
go ogród zoologiczny. „Na-
prawdę?" — zapytał z niedo-
wierzaniem. I z politowaniem 
pokręcił głową. 

W co drugim domu zbiera-
ją „portekleje". Wszyscy gro-
madzą kapsle z butelek po 
winie, bo za pewną ilość kap-
sli dają w sklepie „porteklej". 
Zbiera się również różne 
przykrywki, naklejki i inne 
cuda, wszystko, co tylko moż-

na wymienić na „portekleje". 
W kolonii, w „kafejkach", w 
sklepach mówi się przede 
wszystkim o „porteklejach". 
Ze ten ich ma już tyle, tam-
ten mniej, ktoś inny więcej, i 
tak dalej. 

Przyczyny tej osobliwej 
choroby owiane są tajemnicą. 
Starający się zbadać je ucze-
ni nie doszli dotychczas do 
żadnych zadowalających re-
zultatów. Osłupiały, zastana-
wiam się nad tym problemem 
i ja także. 

Jeszcze nie tak dawno 
skłonny byłem mniemać, iż w 
maniackim zbieraniu wisior-
ków na klucze należałoby się 
być może dopatrywać wpły-
wu literatury. W Piśmie św. 
mówi się przecież o kluczach 
do królestwa niebieskiego. 
W „Panu Tadeuszu" wystę-
puje sugestywny obraz klucz-
nika Gerwazego: „Kluczni-
kiem siebie tytułował... I do-
tąd nosił wielki pęk kluczów 
za pasem. Uwiązany na taś-
mie ze srebrnym kutasem. 
Choć nie miał co otwierać, bo 
zamku podwoje Stały otwo-
rerri, przecież wynalazł drzwi 
dwoje. Sam je własnym na-
kładem naprawił i wstawił, I 
drzwi tych odmykaniem co-
dziennie się bawił". Nadto 
zaś klucz odegrał ważną rolę 
w wielu romansach: iluż to, 
gdyby nie klucz, iluż Romeów 
nigdy nie dostałoby się do 
swych Julii? 

Dziś jednak wydaje mi się, 
że ta moja hipoteza jest cał-
kiem błędna. No bo przecież 
w literaturze występuje nie 
żaden „porteklej", tylko 
klucz, sam klucz. A poza tym 
wolno jest wątpić, czy zbie-
racze wisiorków na klucze 
czytali Pismo Św., „Pana Ta-
deusza" lub inne książki z 
kluczerri. 

No więc co? 
Wydaje mi się, że działa tu 

chyba przysłowie „ziarnko do 
ziarnka, a zbierze się miarka" 
i inne, podobne przysłowia i 
powiedzonka. Kiedy się już 
ma wisiorek, odnosi się wra-
żenie, że może niezadługo bę-
dzie i klucz. Klucz, którym 
można będzie coś otwierać, 
rzecz jasna. Na przykład za-
pchaną stufrankowymi ban-
knotami skarbonkę. Czemu 
nie? — jak miał powiedzieć 
jakiś filozof. 

„Kiedy już będę miał to, to 
potem będę miał tamto..." 
Stare jak świat marzenie 
ludzkie. W związku z jego 
ewokacją przypomina mi się 
pewna anegdota. Pozwolę so-
bie ją zacytować. 

Więc tak: rzecz się dzieje u 
biednego chłopca. Rodzice i 
dzieci jedzą na obiad ziem-
niaki i popijają maślankę, 
i — marzą. „Mamy już teraz 
kurę — mówi ojciec. — Kur-
ka będzie nosiła jajka, jajka 
będziemy sprzedawać, bę-
dzie trochę pieniędzy, to po-
tem uda się nam może kupić 
świnię, świnię się utuczy, a 
potem ją zabijemy, będziemy 
mieli szynki, kiełbasy...". Na 
to synek, porywczym głosem: 
„Tata, jak tę świnię zabije-
my, to ja będę jadł samą 
kiełbasę!". A ojciec — dalejże 
prać syna i wołać: „Z chle-
bem, taki synu, z chlebem!" 

Z „porteklejami" zbyt wiele 
wspólnego to nie ma, prawda. 
Ale jest za to zabawne, czego 
nie da się raczej powiedzieć o 
tych pogańskich wisiorkach. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
X N O R D U 

na Batignolles i w paryskim 
l i ceum Bonapartego . 

W chwil i w y b u c h u w o j n y 
prusko- f ranouskie j w 1870 r. 
pracował w departamencie 
sztuk p ięknych f rancuskiego 
Ministerstwa Oświaty. K i e d y 
rządy ob ję ła w Paryżu K o -
muna, związany z polskim 
r u c h e m r e w o l u c y j n y m T r a -
wiński stanął po te j same j 
stronie barykady, co D ą -
browski , Wrób lewsk i i wielu 
innych Po laków. Z uwagi na 
wykonywaną przezeń pracę 
także i K o m u n a mianowała 
go szefem Departamentu 
Kul tury i Sztuki w rządzie 
r e w o l u c y j n y m i k i e rowni -
k iem Luwru . 

Nastały tragiczne dni ma ja 
1871 roku. Nad Komuną za-
wisła klęska. W miarę a w a n -
su Wersa l c zyków mszczono 
budynki publ iczne . Pos tano -
w i o n o zniszczyć także L u w r ; 
do sal m u z e u m wtoczono 
beczki z naftą , k tóre w r a z z 
ca łym centrum miasta m i a n o 
w krytyczne j chwil i podpal ić . 

W t e d y Trawiński postano-
wi ł ocal ić L u w r . By ł r e w o l u -
cjonistą, ale rozumiał także, 
że spalenie L u w r u by łoby 
zbrodnią : z narażeniem życia 
wespół z zaufanymi p r a c o w -
nikami muzea lnymi wyla ł z 
beczek na f tę i zastąpił ją w o -
dą. I k iedy Wersa lczycy 
wdar l i s ię d o centrum P a r y -
ża, k iedy p ł o n ą ć j ę ły g m a c h y 
Tuileries, Palais Royal , C o -
méd ie Française — L u w r p o -
został nietknięty. 

'Za ocalenie L u w r u r e w o l u -
cjonista Florian Trawiński 
został przez W e r s a l c z y k ó w 
potraktowany „ u l g o w o " . Za 

udział w rządzie r e w o l u c y j -
n y m grozi ło m u rozstrzelanie; 
nie został j ednak rozstrzelany 
— zatwierdzono go natomiast 
na stanowisko jednego z d y -
rektorów Luwru . Pracował na 
t y m stanowisku przez 35 lat, 
to jest aż d o śmierci , która 
nastąpiła w lutym 1906 roku. 

* 

B y ł w y b i t n y m historykiem 
sztuki. Odznaczony został L e -
gią Honorową . P o d koniec ż y -
cia s p r a w o w a ł obowiązk i g e -
neralnego sekretarza f r a n c u -
skich m u z e ó w narodowych . 

By ł także do końca życia 
g o r ą c y m patriotą polskim. 
Pracowa ł w radzie Bat ignol -
czyków, działał w szeregu t o -
warzys tw emigracy jnych , t łu -
maczy ł u t w o r y pisarzy p o l -
skich, pisał także dużo o 
sztuce polskie j : z m o n u m e n -
talnej bibl iograf i i Jana L o -
rentowicza „ L a Pologne en 
France " d o w i a d u j e m y się, iż 
w w y d a w a n y m w Paryżu w 
latach 1875—1922 przez S to -
warzyszenie by łych uczn iów 
Szkoły Polskie j na Bat ignol -
les „Bul let in polonais, l i t té -
raire, sc ient i f ique et artisti -
q u e " Trawiński opub l ikował 
wie le przek ładów (m.in. 
u t w o r ó w Sienkiewicza i M i -
chała Bałuckiego) oraz s z e -
reg ar tyku łów p o ś w i ę c o n y c h 
artystom opolskim. Trawiński 
b y ł również autorem ar tyku -
łów. poświęconych Polsce w 
wydane j w Paryżu w latach 
1885—1902 nakładem f i r m y 
Lamirault , ,Grande E n c y c l o -
pédie" . 

sk. 

§ § MBCßJVAS RADZI 
Pan W O Ź N I A K — 
M E R I C O U R T (Pas-de-
Calais) 

Czy mogą ubiegać sią 
o rentą niemiecką za 
przepracowanych 5 lat 
w Meklemburgii. Czy 
moja służba wojskowa i 
kampania wojenna — 
1919—1922 — mogą być 
zaliczone do mojej pen-
sji starczej? 

W następstwie u m o w y 
francusko-niemieckiej i 
polsko-francuskiej z lipca 
1950 r. i września 1958 r. 
W sprawie ubezpieczeń 
społecznych, zostały za-
gwarantowane odnośne 
uprawnienia na starość 
wszystkich pracowników 
pochodzenia polskiego, 
którzy byli zatrudnieni w 
zakładach niemieckich i 
wpłacali składki do t a m -
tejszych kas przed przy-
byciem do Francji. Dodat-
kowa tmiowa z grudnia 
1965 r. otwiera prawo do 

pensji z Niemiec o b y w a -
telom polskim, którzy 
przybyli do Francji bez -
pośrednio z Niemiec przed 
styczniem 1924 r. i nadal 
tu pracują. 

Oczywiście chodzi tu o 
N i e m c y zachodnie. O ile 
ta część Meklemburgii , w 
której Pan pracował, na-
leży do Niemiec wschod-
nich, konwencja p o w y ż -
sza nie ma zastosowania. 

Co się tyczy następnego 
pytania w sprawie renty 
starczej, to można przy-
jąć, że do okresu zatrud-
nienia dolicza się pod p e -
w n y m i warunkami okresy 
służby wojskowej , wojny , 
pobytu w niewoli itp. W y -
magane jest jednak, ażeby 
pracownik był zatrudnio-
ny w danej dziedzinie pra-
cy przed wcieleniem do 
wojska. Odpowiedni wnio -
sek z dołączonymi za -
świadczeniami należy zło-
żyć do K a s y Francuskiej, 
która już Panu wypdaca 
rentę. 



NASZA KRONIKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio u r o -
dzil i s ię : 

B A R L I N : Józef Jackowsk i , 
Krzysz to f L ipczak . N O E U X -
- l e s - M I N E S : Natal ia K a z e k , 
Sy lv ie Kysek. S A I N S - e n - G O -
H E L L E : Barbara G a l e w s k a . 
O S T R I C O U R T : Natal ia M a r -
czuk. G R E N A Y : Waler ia 
K w a ś n i e w s k a . M E R I C O U R T : 
T h i e r r y W o j t a s z e w s k i , H e r v é 
W a l k o w i a k , NathaUe M y j a , N a -
d i n e Wal igoda , D a v i d D ą b r o w -
ski. S A I N T - V A L L I E R : J e a n -
- C h r i s t o p h e W o j d a s z k a . L E 
O R E U S O T : El isabeth G o d e k . 
M O N T C H A N I N : Ol iv ier C h e ł -
min iak . M E T Z : Denis K o m o -
rek . 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y dużo p o c i e c h y z tych 
na jmłodszych . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radośc i Rodz in i p r z y j a -
c iół ostatnio małżeńs twa z a -
warl i : 

OSTRICOURT: L y d i a K o -
w a l i Serge Marmouse t . BAR-
LIN: L y d i a M r ó w c z y ń s k a i Z e -
non Łuczak , M AZINGARBE : 
A n n e - M a r i e P i o t r o w s k a i 
J e a n - M a r i e Becue . MERI-
COURT: M a r c e l l e Naye t i 
Ryszard Szwaradzk i ; M a r i e -

Hodowcy gołębi 
O R C H I E S . S towarzyszen ie 

h o d o w c ó w gołębi „ L e V e n -
g e u r " urządzi ło spotkanie , w 
czasie którego g ł ówną n a g r o -
dą za ub ieg ły rok o t rzymał p. 
Stanis ław Pietrzyk . 

- C l a u d e B e u g n e t i Mar iusz 
Woźn iak . 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y d u ż o 
p o m y ś l n o ś c i i t r a d y c y j n y c h 
s tu lat! 

I Z ż a l o b n e g k a r t y | 

Z g ł ę b o k i m ża lem d o n o s i m y , 
że ostatnio odesz l i o d nas: 

D O U R G E S : M a r c i n B u d y c h . 
M A R L E S - l e s - M I N E S : W a l e n -
ty Śl iwiński , lat 79. M A Z I N -
G A R B E : A g n i e s z k a N o w a -
czyk , lat 76. M O N T C E A U - l e s -

- M I N E S : I g n a c y Jakubowsk i , 
lat 62; W a l e r i a K o w a l c z e w s k a 
z d o m u Dérob iez , lat 69. R O -
C H E - l a - M O L l E R E : Jan D o -
pierała, e m e r y t o w a n y górnik . 
L A R I C A M A R I E : L e o n M i e l -
n i czuk , lat 69. M O N T C H A -
N I N : W a l e n t y M o r a w i e c , lat 
77. M E T Z : Józef W a s a r e w i c z , 
lat 84. M E R I C O U R T : F r a n -
c iszka K w i e t o ń , lat 88; Ste fan 
T r o j a n o w s k i , lat 69; Jan P r z y -
by lsk i , lat 72. R O U V R O Y : B o -
l es ław Skrzypczak , lat 42. L E 
C R E U S O T : J a c o b Mani cka . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk łada -
m y serdeczne w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 

D z i e j e d a w n e i w s p ó ł c z e s n e 
polskiego dorolilcu ¡(ulturalnego 

® N a k ł a d e m w y d a w n i c t w a 
A r m a n d Co l in ukazała sią w 
P a r y ż u praca zatytu łowana 
„ L e s Slaves. Peup les et n a -
tions. 8 - è m e — 2 0 - è m e s ièc les" 
( „S łowianie . L u d y i narody . 
Od V I I I d o X X w i e k u " ) . A u t o -
r e m tej p i ękne j i z a w i e r a j ą c e j 
z d u m i e w a j ą c y o g r o m w i a d o -
mośc i ks iążki jest w y b i t n y 
f rancusk i uczony , p r o f e s o r 
S o r b o n y i prezes Instytutu 
S t u d i ó w S ł o w i a ń s k i c h R o g e r 
P O R T A L . P r a c ę pro f . Por ta l 
w y d a n o w seri i „Dest ins du 
M o n d e " ; j e j r e d a k t o r e m jest 
pro f . Fernand Braudel . 

Konkursy szkolne i muzyczne 
LENS. K o n k u r s m u z y c z n y . 

F e d e r a c j a s towarzyszeń m u -
z y c z n y c h dep . Nord i P a s - d e -
-Ca la i s urządzi ła s w ó j d o r o c z -
n y konkurs . W skład j u r y 
w c h o d z i ł p . P o d l u c z e k — dyr . 
szkoły m u z y c z n e j Fosse 8. Z 
r e j o n u A n g r e s w y r ó ż n i e n i e 
o t r z y m a ł — p. Strempca , z r e -
j o n u A v i o n p . M i c h è l e Ł a b ę c -
ka i p. Li l iane Cieślak, z r e -
j o n u Lens p. B e r n a r d C z a j -
k o w s k i , p . F r a n c i n e B u b r o w -
ska i p . A la in B r y b o w c z e k , z 
r e j o n u L iév in p. Bernard K l u -
siak i p . Did ier B inda , z r e j o -
nu N o y e l l e s - s o u s - L e n s p. B e r -
nard Szepszycki i p . F r a n c i -
szek Szepszyckl , p. H e n r y k 
Pazgart i p. Patr i ck Pazgart . 

L I E V I N . W k o n k u r s i e d y k c j i 
U F O L E A nagrody , t zw . „ p r i x 
e x c e l l e n c e " o t r z y m a l i : Fabr i ce 
Rosmiarek , F i l ip Stermula , 
Pasca le K o w a l s k a , Pascale 
B e d n a r o w i c z , Mart ine K a z -
mierczak , A n n i c k Pietrzak. 
P ierwsze n a g r o d y uzyskal i : 
Patr i ck K a c z m a r e k , Fi l ip B i a ł -
dyga, J . -Micha ł Z imniak , B e r -
nard Jakubowsk i , M i c h e l K u -
biak, Bernard B a r t k o w i a k , 
Ryszard Sowula , Rober t W o j -
c i e chowski , Pasca le B e d n a r o -
wicz , Bernadette Łopatka , 
A n n i c k K u b i a k , Danie le P i l a -

S Z C Z Ę S L I W E 
W Y G R A N E 

L E C R E U S O T . W d o w a po 
górniku, p. Mar ia M i n e k w y -
grála ikonkurs tzw. „ S u p e r 
col is d u P r o g r è s " . G ł ó w n ą n a -
grodą s tanowi ł cały zestaw 
p r o d u k t ó w ż y w n o ś c i o w y c h 
o r a z urządzenia k u c h e n n e . 

L E C R E U S O T . G ł ó w n a w y -
grana i szczęś l iwy los t y g o d -
nia h a n d l o w e g o pad ł w ręce 
p. Mar i i M u z y c z c e . Pani M u -
zyczka, nie c z y t a j ą c gazet 
f rancusk i ch , p o n i e w a ż nie zna 
j ę zyka f rancuskiego , nie w i e -
działa zupełnie o tym, że o s ta t -
ni zakup, z r o b i o n y w sklep ie 
p. Z m y ś l o n e g o , przyn iós ł j e j 
w d a r z e samochód . Dzięki c-so-
b i s tym s taraniom i pamięc i p. 
Z m y ś l o n y odna laz ł swo ją 
k l ientkę p. Muzyczkę . Tak w i ę c 
p. M u z y c z k a po j edz i e s a m o -
c h o d e m d o Polsiki, gdz ie m i e -
szka d w o j e j e j dzieci , k t ó re 
w r ó c i ł y na stałe d o K r a j u . 

W Y S T A W A P T A C T W A 
I Z W I E R Z Ą T 

P E C Q U E N C O U R T . W y s t a w a 
ptac twa i zwierząt d o m o w y c h , 
urządzona przez S t o w a r z y s z e -
nie „ L a p u r e race " , z g r o m a -
dziła w i e l u w y s t a w c ó w . D y -
r e k t o r e m w y s t a w y b y ł p . E d -
w a r d W o j c i e c h o w s k i , prezes 
Stowarzyszenia . Spec ja lne w y -

różnienie na w y s t a w i e o t r z y -
mał p. M i c h a l e c za kró l ika h o -
l endersk iego o r a z p. Józef K a -
ro l czak za czarnego koguta . 

D A W C Y K R W I 
B R U A Y - e n - A R T O I S . S e k c j a 

d a w c ó w k r w i odby ła s w o j e 
d o r o c z n e w a l n e zebranie , w 
czasie k t ó r e g o w r ę c z o n o d y -
p l o m y za o f i a r n o ś ć dla b l i ź -
nich. Srebrne m e d a l e o t r z y -
mal i m.in. p . Cecy l ia A d a m -
ska, p. Stanis ława Fizgal , p. 
Helena Gwizdz ie l , p. E d m u n d 
K a c h a n o w s k i , p. J a d w i g a 
Szymczak , p . Stanis ława W r ó -
b l e w s k a i p . A l o j z y W r ó b l e w -
ski. 

Z Ż Y C I A R Ó Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
Walne z g r o m a d z e n i e z w o l e n n i -
k ó w sportu p ięśc iarskiego w y -
bra ło d o k o m i s j i r e w i z y j n e j p. 
Słomę, a na tzw. p r é v ô t p. C e -
zara Ławniczaka . D o zarządu 
został w y b r a n y p. M o r o w s k i . 

S A N V I G N E S - L E S - M I N E S . 
„ L ' A m i c a l e Bou le des G e o r -

ges " urządzi ła t r a d y c y j n y s o -
botni konkurs , k t ó r y wygra ła 
para A n t o i n e - D u t k o w i a k . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . A b -
so lwenc i tute jszego l i ceum 
w y b r a l i d o zarządu s t o w a r z y -
szenia b y ł y c h w y c h o w a n k ó w 
p. Jana W a w r z y n i a k a . 

L A L L A I N G . Młodz ież z L a l -
laing u tworzy ła związek pod 
nazwą „ L e Club des Copains" . 
Sekretarką w y b r a n o p . K r y -
stynę Augustyn iak . 

LENS. W a l n e zgromadzen ie 
s towarzyszenia „Bou les Eca i l -
l es " wj^brało na prezesa h o n o -
r o w e g o p. E d w a r d a N o w a k a , 
na skarbnika p. Jana M a k o -
wieck iego , a na zastępcę s e -
kretarza p. Józe fa Trzec iaka . 

t owska , Janik Potek . Drug ie 
n a g r o d y o t r z y m a l i : M a r r i n e 
K l e c z y ń s k a (Hersin), E. M a ć -
k o w i a k (Hersin), Chantal K o z -
ł owsk i , A n n i c k Janiszewska, 
D a n y P io t rowska , Patr i c ia 
G i e r e k (Hersin) ; Bernadet te 
M a ć k o w i a k (Montaigne) , Jan i -
na W o ź n i a k (Montaigne) , José 
Stronka, A n i t a C h o j n a c k a , 
A n n i e S k r z y p c z a k (Curie). 
Trzec i e n a g r o d y uzyska l i : 
J . -P ier re Szn ikowiak , Franço is 
Pestka, M a r c Szałamacha, 
Chr is t ine Gol ik , Patr i c ia Ska l -
ska, H i lda P o k r z y w i e c k a , D o -
m i n i q u e Czeka j . 

LENS. W konkurs ie U F O L E A 
w zakresie d y k c j i d y p l o m y 
uzyskal i : D o m i n i q u e Szajek, 
As t r id G o j e w s k a , Br ig i t te 
Rybczyńska , Mar t in e M a c i e -
j ewska , Gabr ie l l e Szafrańska , 
Franço i se Wacho l ska , Br ig i t te 
Pawlak , Edith Plotkarz , M o -
n i q u e Pietrucha , Christ ian G u -
ciński , Mat th ieu Sitko, Nadine 
K o r e c z e k , El iane Z ink iewi cz , 
Christ iane Jabłońska, Josiane 
Zie l ińska, Sy lv iane T y c h o l s k a , 
N i co l e Mie lczarek , Mur ie l l e 
W ł o d a r c z y k , Nad ine M a j d a n , 
Sy lv iane Szymanek , M o n i q u e 
Olszak, Paulet te Oraucz , C h r i -
stiane Juszczak, Cather ine 
T a r g o w s k a , Elżbieta S z y m k o -
wiak , Sy lv iane Podgórska , N a -
d ine Rigi le lska, Edith S k r z y p -
czak, M o n i q u e Czarnecka . 

K o n k u r s y d y k c j i d la dz iec i 
o k r ę g u Bruay , Houda in , H a i l -
l leourt , M a r i e s i Calonne , w 
k t ó r y c h wz ię ł o udział przesz ło 
400 dziec i , d a ł y nas tępu jące 
w y n i k i : 

D Z I E W C Z Ę T A : — klasy 
dz ie c i ę ce — w y b i t n e w y r ó ż -
nienie : El iane W ł o d a r c z y k 
(Calonne) ; roczn ik 1959 — n a -
g r o d y p i e rwsze : A n n a M a c i e -
j e w s k a (Bruay) , Patr ic ia S i -
lińska (Houdain) ; roczn ik 
1958 — nagroda p i e r w s z a : 
Béatr i ce M i k o ł a j c z y k (Bruay) ; 
roczn ik 1957 — w y b i t n e w y -
różnien ie : Jacque l ine S k r z y p -
czak (Maries) ; nagrody 
p i e rwsze : Elżbieta Mus ie l iń -
ska (Bruay), Sy lv ie Zbleg ie l 
(Calonne) ; roczn ik 1956 — n a -
g r o d y p i e rwsze : Li l iane K o s -
sowska (Houdain) , Patr ic ia 
Bar te cka (Bruay) ; r oczn ik 
1955 — n a g r o d y p i e rwsze : 
Brig i ta K o w a ń s k a (Bruay), 
Nad ine W y w i j a s (Bruay), 
Christ ine W i ś n i e w s k a (Ca-
lonne) , I rena K a c z m a r e k 
(Maries) ; roczn ik 1954 — n a -
g r o d y p i e r w s z e : Danie la G o -
rze lańczyk (Bruay), A n n e -
- M a r i e G r z e l c z y k (Hai l l i -
court ) ; roczniki 1953—1951 — 
w y b i t n e w y r ó ż n i e n i e : C h r i -
stine G r a j c a r (Houdain) ; n a -
groda p i e rwsza : Christ ine 
Mucha. (Maries) ; t r z y n a s t o -
letnie i czternastoletnie C E S -
- C E G — n a g r o d y p i e r w s z e : 
Nadine G ł o w n i a (Bruay) , F l o -
r ianę Ptak (Hail l icourt) , J e -
anne K u n i k (Bruayl ; szesna-
sto letnie — w y b i t n e w y r ó ż -
nienia : Teresa P a w i a n 
(Bruay) . 

C H Ł O P C Y : roczn ik 1960 — 
n a g r o d y p i e r w s z e : Ol iv ier 
B e m b n ł s t a (Bruay), Erie M i e -
szaniec (Houdain) . H e r v é 
Dzierżyński (Houdain) ; r o c z -
nik 1959 — w y b i t n e w y r ó ż -
nienie : F a b r i c e Kal i tka ( R e -
b r e u v e ) ; rocznik 1958 — w y -

bitne w y r ó ż n i e n i e : A n t o n i 
Strużyck i (Houdain) ; nagrody 
p i e rwsze : Franc iszek S z y m a -
n e k (Hail l icourt) , M a r c Z a b ó r 
(Houdain) , Pasca l G a j e k 
(Bruay) , F e l i x A n d r z e j e w s k i 
(Bruay) ; roczn ik 1957 — n a -
groda p i e rwsza : M i c h e l B z d r ę -
ga (Houdain) ; r o czn ik 1960 — 
n a g r o d y p i e r w s z e : Christ ian 
Janicki (Houdain) , Christian 
S i d o w s M (Houdain - Elby) ; 
roczn ik 1955 — wyibitne w y -
różnienie : H e n r y k S z w a g r o w -
ski ( H o u d a i n - L a n g e v i n ) ; n a -
groda p i e rwsza : Stanis ław 
G ą s i o r o w s k i (Houdain) ; r o c z -
n ik 1953—51 — nagroda 
p i e rwsza : W ł a d y s ł a w K o r z e -
n iowsk i (Houdain) ; t rzynasto -
letni, czternastoletni — , w y -
b i tne w y r ó ż n i e n i e : Kaz imierz 
G a j e k (Maries) . 

Dziec i z w y r ó ż n i e n i a m i w y -
b i tnymi wz ię ły udział w k o n -
kursie d e p a r t a m e n t a l n y m w 
d n iu 24 kwie tn ia w Lens . 

H A R N E S . W y n i k i tute jsze j 
szko ły m u z y c z n e j w zakresie 
teori i : kurs p r z y g o t o w a w -
czy — II rok — pierwsza 
w z m i a n k a h o n o r o w a : M a r i e -
-Chr i s t ine Mas łowska , Denise 
M a s ł o w s k a ; w z m i a n k a d r u g a : 
Y v e s Brambor, - J e a n - M a r c 
B r a m b o r . K u r s e l e m e n t a r -
n y — r o k p i e r w s z y — 
w z m i a n k a h o n o r o w a p i e r w -
sza : B e r n a r d Krępa . W z m i a n -
k a d r u g a : Micha ł Turek . 
K u r s e l ementarny — kurs 
drugi — w z m i a n k a h o n o r o w a 
p i e r w s z a : Joë l l e Sworek . 
W z m i a n k a d r u g a : Jan S w o -
rek. K u r s średni — rok 
p i e r w s z y : w z m i a n k a d r u g a : 
Edgar Łopiński . K u r s ś r e d -
ni — rok drug i — wzmianka 
h o n o r o w a p i e r w s z a : Danie l 
Sta jewski . K u r s k larynetki : 
n a g r o d y h o n o r o w e p i e r w s z e : 
Micha ł T u r e k i R e n é M a i e -
wicz . K u r s sakso fonu : n a g r o -
da h o n o r o w a dla p o c z ą t k u j ą -
c y c h : Bernard K r ę p a . 

Pokaźna część „ L e s S l a v e s " 
p o ś w i ę c o n a jest d z i e j o m P o l -
ski od c z a s ó w n a j d a w n i e j s z y c h 
d o chwi l i b i eżące j . 

Ukazał s ię p i e r w s z y t e -
g o r o c z n y n u m e r w y d a w a n e g o 
przez f i r m ę „ L e Seu i l " c z a s o -
p isma „ L a soc io log ie d u T r a -
v a i l " ( „Soc j o l og ia P r a c y " ) ; n u -
m e r ten p o ś w i ę c o n y jest p r o -
b l e m o m soc jo log i i p r z e m y s ł o -
w e j w Polsce . 

S> W p a r y s k i m D o m u Radia 
o d b y w a sią obecn ie „ E k s p o -
zyc ja m u z y k e k s p e r y m e n t a l -
n y c h " . W r a m a c h te j i m p r e z y 
f r a n c u s k i m m e l o m a n o m z a -
p r e z e n t o w a n o m.in. „po lską 
szko łę " eksperymenta lną : 
u t w o r y D o b r o w o l s k i e g o , S h a f -
fera i Kotońsk iego . Prasa p a -
ryska -podkreśla, iż w dz iedz i -
nie m u z y k i e k s p e r y m e n t a l n e j 
Po lska jest w Europ ie W s c h o d -
n i e j p ion ierem. Z e szczegó l -
n y m uznan iem wyraża ją się 
f r a n c u s c y recenzenc i o u t w o -
rze Kotońsk iego z a t y t u ł o w a -
n y m „ M i k r o s t r u k t u r y " . 

% W lokalu .paryskiego 
Ośrodka K u l t u r y P o l s k i e j 
przy rue Champo l l i on odbyła 
sią w y s t a w a r y s u n k ó w B o h d a -
na Butenko . 

# 21 m a r c a fa la O R T F 
„ F r a n c e - M u s i q u e " nadała k o n -
cert d a w n e j m u z y k i po lskie j , 
w o k a l n e j i instrumenta lne j . 
Us łysze l i śmy n ie znane w e 
Franc j i u t w o r y k o m p o z y t o r ó w 
po lsk ich z X V I , X V I I i X V I I I 
w ieku . 

W i e c z ó r f i l m ó w 
t u r y s t y c z n y c h 

w T u l u z i e 
Już o d sześciu lat co roku 

na wiosną „ L ' A s s o c i a t i o n C u l -
turel le Po l ona i se " w Tuluzie 
o rgan izu je w i e c z ó r -poświęco -
n y turystyce . T r a d y c y j n y m 
w i ę c j u ż z w y c z a j e m i w t y m 
roku w i e c z ó r ten, zorgan izo -
w a n y przez p r z e w o d n i c z ą c e g o 
„L 'Assoc ia t i on Culturel le P o -
lonaise" w Tuluzie , p. W i e s ł a -
w a K a c z m a r k i e w i c z a , z g r o m a -
dził m i e j s c o w ą Po lon ię o r a z 
w i e l u F r a n c u z ó w — p r z y j a c i ó ł 
Polski . Obe jrze l i oni sześć f i l -
m ó w k r ó t k o m e t r a ż o w y c h , k t ó -
re o d d a ł y w i e r n y o b r a z d a w -
ne j Po lsk i i dzisie jszej . S z c z e -
gólnie wie le z a c h w y t u w z b u -
dziła pokazana na ekranie D o -
lina Duna j ca , Puszcza B i a ł o -
wieska o r a z -Mazury i Tatry . 

Uczestnicy w i e c z o r u zgodnie 
stwierdzi l i , że w i e c z ó r f i l m ó w 
turys tycznych b y ł udany i p o -
żyteczny. 

k. 

K O M U N I K A T 

U W A G A R O D A C Y Z C O R B E I L I O K O L I C Y ! ! ! 
Przedstawic ie l B iura P o d r ó ż y „ T r a n s t o u r s " p r z y j m u j e za -

pisy oraz załatwia wsze lk ie f o rmalnośc i zw iązane z w y j a z -
d e m na ur l op d o Po l sk i : 

— w piątek i w niedzielą od godz 10 do 12 w Corbe i l : 
C A F E - R E S T A U R A N T (obok „ B a z a r " ) 

— codz iennie w i e c z o r e m o d godz. 18 — 43, rue de la 
Papeter ie — C O R B E I L - E S S O N N E S . 

Po raz pierwszy Polonia paryska wybierze swojąj 
• najpiękniejszą P O L K Ę „ M I S S P O L O N I A P A R Y Ż ' 
I podczas c a ł o n o c n e j z a b a w y , k tóra odbędz ie się 
(W sobotę 23 kwietnia 1966 od godziny 21 do rana< 
) w sali m e r o s t w a 4 dz ie ln icy Paryża — Place B a u d o y e r — J 
• (Métro : Hôte l de Vil le) . 

P o d c z a s z a b a w y będz ie p r z y g r y w a ć znana i znakomita 4 
»orkiestra po lska Radia i T e l e w i z j i L i l l e pod dyrekc ją Fran-J 
»Ciszka K M I E C I K A . (Nagrania płyt R I V I E R A ) . 

L I C Z N E A T R A K C J E I N I E S P O D Z I A N K I 
B u f e t ze spec ja łami polskimi . 
Będz ie to wieczór , k tóry zostanie na d ługo w pamięc i . 



M Ł O D Z I S Z E R M I E R Z E POLSKI I FRAMCII 
Z D O D Y L I 4 M E D A L E NA MISTRZOSTWACH ŚWIATA 

D w i e s iostry — bl iźn iaczki 
Ha l ina i Danuta Balon, r ó w -
nocześnie zaczę ły upraw iać 
sze rmierkę , s tar tu jąc w ba r -
w a cłi Górn i c zego K l u b u 
Spo r t owego K a t o w i c e . N a 
planszy Ha l ina robiła szybsze 
postępy od siostry, a le zac i ę -
t e wspó ł z awodn i c two t rwa ł o 
nadal, czego n a j l e p s z y m d o -
w o d e m by ło pow i e r z en i e i m 
obrony b a r w na rodowyc ł i na 
mis t r zos twach świa ta jun io-
r ó w w Wiedn iu . Obok . sióstr 
Ha l i ny i Danuty wa l c z y ł a m i -
strzyni Po lsk i — K r y s t y n a 
Urbańska. Wszys tk i e t r zy 
p r zesz ł y pomyś ln i e e l im inac j e 
j z a k w a l i f i k o w a ł y się do g r u -
p y l e na j l epszych na świec ie . 

Danuta Ba l on i Urbańska 
z a j ę ł y wspó ln i e 9 mie j sce , a 
Ha l ina w y w a l c z y ł a m i e j s c e w 
ścisłej szóstce f ina l i s tek . P o l -
ka przegra ła j edyn i e 1:4 z 
późnie jszą mis t r zyn ią świata 
S zwedką K e r s t i n P a l m i 2:4 z 
Francuzką, C laudet te H e r b -
ster ( b r ą zowy meda l ) , a le p o -
konała ko l e jno t r z y Ros j ank i : 
N o w i k o w ą , K o n d r a t i e w ę i 
M a k s i m o w ą w iden t y c znym 
stosunku 4:1. 

Sukces H a l i n y Ba lon p r z y -
niósł Po l s c e p i e r w s z y w h i -
stor i i kob i ece j s ze rmie rk i 
s r eb rny meda l na o f i c j a l n y c h 

mis t rzos twach świata . D o -
tychczas t y l ko na o l imp ia -
dz ie w R z y m i e Po lka (E l żb i e -
ta Paw la s ) w y w a l c z y ł a punk -
t owane mie j sce ( V I ) wśród 
na j l epszych f l o rec i s t ek świata. 

N a p lanszy w W i e d n i u d ru -
gi srebrny m e d a l d la po lskich 
b a r w w y w a l c z y ł szablista Eu-
geniusz Gos, a Je r zy P r ę g o w -
śki za ją ł V I mie j s ce . 

O t o zes tawien ie meda l i 
zdoby tych przez młodych 
s z e rm ie r zy Po l sk i i F ranc j i 
na mis t r zos twach świata . 

IF-ŁORET 
Medal srebrny H. Balan (P) 
Medal brązowy C. Herbster (F) 

SZPADA 
Medal zloty J. Brodin (F) 

SZABLA 
Medal srebrny E. Gos (P) 

Juniorzy Po l sk i i F r a n c j i 
na 12 m o ż l i w y c h do zdobycia 
meda l i w y w a l c z y l i wspó ln i e 4 
meda l e (1 zł., 2 sr., 1 br.). D o -
w ó d to na j lepszy , ż e szer -
miercza młodz i eż F r a n c j i i 
Po lsk i robi s zybk ie postępy. 

Z A W S Z E 
N A J L E P S Z Y W Y B Ó R - G A T U N E K 

Z A W S Z E 
N A J N I Z S Z E C E N Y 

5, rue du Quesnog, 5 
VALENCIENNES 
St. AMAND - CONDE s/ESCAUT - BRUAY-en-ARTOIS 

MAUBEUGE - L E QUESNOY 

LE SPORT EN POLOGNE 
VIENNE — Les ju.nîors polonais 

ont rapporté deux médailles d'ar-
gent des championnats mondiaux 
qui se sont déroulés dans la ca-
pitaile autricliienne. Halina Balon 
s'est classée seconde du fleuret 
féminin, tandis que sa soeur 
jumelle (et rivale) se classait 9-e 
ex aequo avec une autre Polonaise, 
Krystyna UrbańsJka. Eugeniusz 
C3ros prenait la seconde ;place au 
salrre, tandis que Jerzy Pręgow-
ski se classait 6-e et Wojciech 
Wierzbicki 9-e. Au classement par 
nations, la Pologne était 4-e, der-
rière 1»UJRS.S, la Hongrie et la 
Roumanie, précédant de 5 points 
la JFrance. 

MONTCEAXJ-les-aVEENES — L'é-
quipe unl'versi'taire fémine de 
basket-ball, dont l'c^sature avait 

été fournie ipar le cluib varsavien 
AZS-AWF, a batu l'équipe Uni-
vereitaire de France, ipax 67:57 
(25:27). 

(MONTE-CARLO — Aujourd'hui 
entraîneur en Autriche, le célèbre 
tennisman polonais Wtardyslaw 
Sikonecki est parvenu en finale du 
tournoi des „vétérans" où il s'est 
cependant fait battre par le Sué-
dois Johanisson 6:0, 2:6, 4:6. Il a 
toutefois, avec le Français Ger-

KOSZYKARKI „LA GERBE" GOSZCZĄ 
NAJLEPSZE POLSKIE DRUŻYNY 

Najlepsza drużyna koszy-
karek Francji, od dwóch lat 
dzierżąca mistrzostwo kraju, 
„ L a Gerbe" z Montceau-les-
-Mines ma szczególnie dużo 
kontaktów z koszykarkami 
Polski. Podczas Świąt Wiel-
kanocnych gościła akademie-

N A E K R A N I E TV od 24 do 30 IV. 
P R O G R A M I (première chaTne) 
» Z I K N N I K — Té lé - IH id i o 13.00, Xé l é -So î r 
o 20.00 i Xélé- IMinuît Tniądzy 22.20 a 23.55. 

W I A D O M O Ś C I Z FRAI»JCJI ( P a r y ż i I l e - d e -
^France ) — o 19.40 oprócz sobót i n iedz ie l . 

ROCAI^SBOŁE o 19.25, oprócz niedz ie l i so-
bót. 

NIEDZIELA 24 KWIETNIA 

12.00 La séquence du spectateur — frajgmenty fil-
mów: Alphaville J. Ł. iGotdarda (Anna Karina 
i Sddie Constantlne) ; Le Jaĝ uar, seigneur de 
l'Amazone — Jamesa Agara; Névada — Wil-
liama Wellmana (Giregory Peck i Richard 
Widmark). 

14.30 Télé-Dimanche — Salvatore Adamo. 
17.15 Le dernier négrier (lOstatni hanidlariz niecwol-

nlków) film Tay Oar̂ netta < W all ace Barry, 
George Saoders, Mickey CRooney), 

19.30 Don Kichot ¡nr 4. 
20.415 La ligne droite (Prosta linia) film pełnome-

trażowy J. Gaillarda. 

PONIEDZIAŁEK 25 KWIEITINIA 

20.30 Balet ulcraiński. 
21.00 We Francji — program Generalnej Dyrekcji 

Tucrj^yki. 
21.15 Obecność przeszłości, dizlś — Cesarstwo Rzym-

skie — realizacja: Jean Cherasse. 
22.45 Les Incorruptibles (Nieprzekupni). 

WTOREK 26 KWIETNIA 

20.30 Qui a volé le baHon? <Kto iiSkradł balon?) — 
Max .Favalelli przedsta/wia nową grę telewi-
zyjną. 

20.35 La leęo>n de chant i Le Mariage à ia mode 
(Leikcja śpiewu i Modne małżeństwo) — pro-
gram teatralny, realizacja: Jean-Paul Roux. 

Ś R O D A 2 7 KWIETNIA 

20.30 Têtes de bois et tendres années — program 
variétés Alberta Ralsnera, realizacja: André 
Xeissore. 

21.30 Mecz piłki nożnej druiżyn wojskowych Fran-
cji i Belgii. 

CZWARTEK 28 KWIETNIA 

16.30 Program dla młodzieży (do d9.20). 
20.40 Les Palmarès des chansons. 
22.00 Dziennik podróży po Grecji (nr 3) — reali-

zacja Jean-Marie Drot. 

PIĄTEK 29 KWIETNIA 

12.'5i5 Kto ukradł balon? — gra telewizyjna (nr 2). 
20.20 Panorama — magazyn aktualności. 
21.30 Le magazine des explorateurs — realizacja: 

Pierre Sabbagh. 
22.15 Wyniki VI Rose de Montreux — festiwalu te-

lewizyjnych programów rozrywkowych. 

S'OBOTA 30 KWIETNIA 

15.00 Les étoiles de la route (Gwiaizdy szosy) — 
program Raymonda Marcillaca i Guy Laixa. 

18.30 Jeunesse oblige — program variétés Jacque-
line Joubert. 

19.00 Micros et Caméras. 
20.20 Cecylia — lekarz wiejski (ode. 4) — Niespo-

Iso-iny .Amerykanin. W roił tytułowej Nicole 
Berger. 

21.00 Marie Tudor (ode. 2) według sztuki Wiktora 
Hugo, realizacja Abela Gance. 

22.40 Douce France — program variétés. 

P R O G R A M U (deuxiftme chaTne) 
D Z I E N N I K — codz iennie oko ło 22.00. 

V I V E L A V I E (N iech ż y j e życ i e ) — codz ien-
nie o 20.15. 

NIEDZIELA 24 KWIETNIA 

14.45 Fantaisies à la une. 
15.10 Le Tour du monde de Sadko — filim pełno-

Tnetraiżoiwy wedłLig opery Ryjmslciego-Korsa-
•łcowa ..Satdiko", aiagrcudizony Złatyim Lwem na 
festiwalu w Wenecji w 1953 rolcu. Realizacja: 
Aleksander Î tuszko. 

16.35 Au nom de la loi <W imieniu 'parawa) — dziś: 
La piste sans retour (iSzialc bez powrotu). 
W roli głównej Steve Mc Queen. 

19.30 Le document perdu (Zgubiony do&ument). 
30.00 Paris carrefour «lu monde — program varié-

tés J. Dievala. 
20.30 Program muizyczny. 

PONIEDZIAŁEK 25 KWIETNIA 

20.30 Le Général est mort à l'aube <<3eiierał poległ 
o świcie) — film Lewisa Malestona (Gary Coo-
per, ¡Madeaeine CarroM, Porter Hall i Aiklm 
Taimiroff). 

22.00 Kto u(kradł balon? — gra teiewizyljna (nr 3). 
22.23 Banc d'Essai — program działu naukowego. 

WTOREK 26 KWIETNIA 

20.30 Champions (OVTistrzowie). 

S R O D A 27 KWIETNIA 

20.30 Etoiles (Gwlaizdy) — fiOm pełnometrażowy 
Konrada Wolfa, wyróżniony Specjalna Na-
grodą Jury na festiwalu w Cannes w 1959 r. 

22.00 Qui la volé le ballon? (Kto tikra<lł balon?). 

CZWARTEK 28 KWIETNIA 

20.30 Zoom — realizacja: Alain Sedouy i André 
Hanris. 

22.00 La Caméra Invisible (Nlewi'dzialina kamera). 

PIĄTEK 29 KWIETNIA 

20.30 Dim, dam, dom — program variétés Daisy 
Galard. 

21.30 Stracone złudzenia — dzieło Balzaca, w adap-
tacji Maurice Cazeneuve. 

22.45 Camille Sa.iavage ze swą orkiestrą. 

SOBOTA 30 KWIETNIA 

18.30 Sport-débat — program działu sportowego. 
20.30 Ballade — program rozrywikowy, realizacja: 

Maurice Château. 

ką reprezentację Połski, zło-
żoną głównie z zawodniczek 
warszawskiej Akademii Wy-
chowania Fizycznego. Polki 
pokonały uniwersytecką re-
prezentację Francji 67:57 
(25:27). 

We Francji i w Montceau-
-łes-Mines bawiła też druży-
na mistrzyń Połski „Wisła" z 
Krakowa. Zawodniczki obu 
zespołów łączy serdeczna 
przyjaźń. Z „La Gerbe" kra-
kowska „Wisła" grała już 
dwukrotnie w 1964 r. podczas 
turnieju o Puchar Europy. W 
Montceau-les-Mines wygrały 
Francuzki 51:50, a w rewanżu 
w Krakowie przegrały 63:45. 

Obie mistrzowskie drużyny 
startują w Pucharże Europy. 

W męskim Pucharze Euro-
py o nagrodę ufundowaną 
przez paryską „L'Equipe", 
Polskę reprezentować będzie 
drużyna mistrza Kraju war-
szawska „Legia". W turnieju 
Zdobywców Pucharu Europy 
(nagrodę ufundował polski 
„Przegląd Sportowy") — wez-
mą udział koszykarze kra-
kowskiej „Wisły". 

Notatnik 
sportowca 

KOSZYKÓWKA 
OIGNIES. Konkurs na najlep-

szego koszykarza Flandrii w ka-
teigorii minimów wygrał dużą 
różnicą ipuinktów René Urbaniak. 

PIEÎÎNES. Joudreville — St. 
Michel 60:57. Głównymi autorami 
wyigiranej byli W. Kozina 1 J. Ko-
zina. 

METZ. CRS Metz — Maizières-
-les-Metz 60:51. Najlepszym gra-
czem drużyny Metz był Dawiski-
ba, który adotoył 28 pkt. 

GIMNASTYKA 
MONTCEAU-les-MINES. Do ze-

społu sizkolnego, który walczyć 
bęidzie o mistrzostwo Francji, zo-
stał zaliczony Jacques Konieczny. 

BOlSxdu-VERNE. W konkursie 
wewinętnznioklubowym Evelyne 
Michnowska zajęła 3 miejsce w 
grupie IV, Dominika Cis^k — 2 
w giruiple IM. Evelyne Szymanek 
— 2 w grupie IX, Claudette Pro-
bilski — 2 w grupie VIII. 

KONKURS FLESZETEK 
HOUDAIN. Konkurs celności 

rzutów Stowarzyszenia „Sans-
-Crainte" wygrał p. Cezar Ław-
jaiczak. W konkursie tzw. ,,zanzl" 
p. Felix Pływaczek był pierwszy. 

PIŁKA NOŻNA 
POMPEY. Giraumont — US 

Pomipey 5:1. W drużynie Girau-
mont wyróżnił się Adamczyk, 
który zidobył trzy bramki. 

TUCQUENIEUX. Tucquenieux — 
Bouligny 1:1. Bramkę dla Tuc-
quenieux Zidobył Bilski, a dla 
Bouligny — Jesek. 

HOMECOURT. Do finału kon-
kursu młodych piłkarzy Lotaryn-
gii zakwalifikował się Tomaszew-
ski, osiąga.1ąc 21,166 pkt. 

PIENNES. Piennes — Bazailles 
3:2. Najlepszymi w zespole Pien-
nes cbyli Kasperek oraz Bucha-
nie c. 

naro, remporté la finale du 
do u b>le, b a tt an t An ti gn at - R u zzio 
par 6:4, 6:2. 

KEIUSINKI — Les junlofrs polo-
nais n'ont ipas réussi à se quali-
fier pour la finale des champion-
nats européens de basket-ball. 
Après avoir battu l'Allemagne 
occidentale par 69:54 et la Suède 
par 74:45, la Pologne menait dans 
son match décisif contre la Fin-
lande par 48:42. C'est alors que 
les arbitres intervinrent, sifflant 
des fautes Imaginaires, et permi-
rent aux Finlandais de l'emporter 
-I>ar 64:57. Même le Finlandais 
Juhani Salmenhyla, délégué de la 
FIBA, a souligné le déplorable 
arbitrage qui a empêché la Po-
logne de participer au tournoi 
final qui se déroulera en Italie. 

VARSOVIE — La Pologne a 
battu la France par 76:52 dans 
une recontre qui opposait les 
sélections universaitaires de bas-
ket-ball des deux ipays. La forme 
des des deux équipes semblait se 
ressentir des fatigues... des fêtes 
de Pâques et le match n'a pas 
été ibriUant. La revanche a été 
aussi remportée par les Polo-
nais 71:52. 

KATOWICE — Les Polonaises 
ont battu les Hollandaises par 
186,1:184,1 à l'issue d'une intéres-
sante rencontre de gymnastique 
qui ne comportait que les exer-
cices ll.bres. 

BUDAPE.ST — Quatre boxeurs 
du (Club militaire Legia-Varsovie 
participaient au Mémorial Sandor 
Sziklai, en compagnie de 66 autres 
pugilistes de 7 pays. Le coq Ga-
łązka remporta la finale de sa 
catégorie contre Simon (Hongrie). 
Contusionné, Czapko ¡(plume) a du 
céder par w.o. la première place 
au Hongrois Dell. Cizempik et Ka-
czyńs!ki s'étaient fait battre en 
demi-finale. 

PLOOK — Battus en match aller 
par il:0, les juniors polonais gar-
daient toutes leurs chances de se 
qualifier pour les finales des 
ehamiplonnats d'Europe de foot-
ball (Coupe de l'UEFA). Mais les 
Tchèques ont réussi le match nul 
(1:1) et c'est eux qui iront en 
Yougoslavie. 

ZABRZE — A llssue de la 17-e 
journée en I-e division, les foot-
balleurs de Górnik Zabrze (malgré 
leur match nul contre Wisła 1:1) 
gardent la tête du classement 
avec 7 ipoints d'avance sur deux 
autres équipes du „pays noir" 
Zagłębie-Sosnowiec et Szombier-
ki-Bytom, suivis par Wisła-Cra-
covie, quatrième au goal-average. 
Gwardia-Varsovie qui n'a „amas-
sé" que 6 points, semble définiti-
vement condamné à ia rélégation. 

ZAKOPANIE — En basket-ball 
féminin, les espoirs polonais ont 
battu à deux reprises l'équipe 
première de Hongrie (3:1. 3:1). 

TYGODNIK POŁSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel:, TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P . 92.20 - 76 P a r i s 
Przedstawiciel w Belgii 

O L . KUC 
179, rue des Harnendes 

LODELINSART 
C.C.P . 66.69.45 B e l g i q u e 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. WUcza 46 
Cena prenumeraty: 

rocznie: 
półrocznie; 
kwartalnie : 

17 F . - 210 Fr . B. 
10 F. - LEO Fr. B. 
6 F. - 70 Fr. B. 

D i r e c t e u r 
d e la P u b U c a t i o n : 

M . D A R C H E 

I M P R I M E R I E 
Zakład Graf iczny , ,Ruch" 

Varsovie, ul. Ludna 4 



Ekspor t Import 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 . r w dn Fauboure St . Denis ~ PARIS X ( 1 piętro) 

Té l . T A I ł b o u t 5 8 - 7 2 
Metro: Strasbourg Sł. Denis albo Château d*Eau 

poleca : 
m S W E T R Y d a m s k i e i m ę s k i e 
- G A R S O N K I 
- B L i Ź N I A K I 
• W Ł O S K I E P Ł A S Z C Z E N Y L O N O W E 
- K O S Z U L E 

F U T R A i t d . 
również wysyła do Polski 

Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

W A R T A -
G W A R A N C J A 
S O L I D N O Ś Ć 

M a g a z y n y o t w a r t e 
c o d z i e n n i e o d 9 - t e l do 1 9 - ł e | o p r ó c z n iedz ie l 

„ M I S S C O U T U R E " 
A . H U D Y K A 

Magazyn: 55, rue rie Bouvines LILLE (Fives) 
Siedziiia: 199, rue de Paris LILLE 

Telefon: 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeliny • terga I 

PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 
Ccnąg nSshSa 

Na żądanie wysyłamy próbki 

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE T O U T COMPRIS* 
(bez dodatkoujgch kosztóuj) 

9 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

9 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1. i 2. programu) 

9 1 prądnica dodawcza 110/220 V . 
^ 1 elegancki stolik 

T O W S Z Y S T K O Z A C E N Ę 1.400 F ( G O T Ó W K Ą 
L U B 72 F M I E S I Ę C Z N I E ) 

Els. P ICOT ef FILS 
17, Place Clćmenceau - BETHUNE 
161, route Nationale — N O E U X - L E S - M I N E S 

D ł u s o t e r i n l n o w s gwarsuicja. (bezpłatne części, robocizna Itp.) 
M O W I SIĘ PO POLSKU 

— r j E l ^ w t 2e & n ^ 
• Ledówici , m a s z y n y de p r a n i a i inne artylcuiy g o s p o d a r s t w a domowego • 

L E N G - P I C A R D ET C - i e 16, Piace de la Liberté, 423, me de Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord ) 

B I U R O 
P O D R Ó Ż Y GRALLA 

OFICIALHT KORESPONDENT 
ORBIS-u LICENCE 530 MEMBRE A .P .C .A .V . 

Dyrekcja: 8 2 - L E N S Face à la Gare TeL 28 24 03 I 2 8 1 8 1 4 
ODDZIAŁY: 

P A R Y Ż BBUAY en A R T O I S 
Voyages C R A L L A 
35, rue Cli. Marlard 

62 — B R U A Y - e n - A R T O I S 
Tel . 432 

Voyages G R A L L A 
48, rue Vlvlenne 

75 P A R I S — 2° 
Tel . L O U 5042 

M E f Z 
Voyages G R A L L A 

43-45, rue Serpennolse 
57 — M E T Z 
Tel . 68 24 01 

JEDYNE BIURO PODRÓŻY we FRANCJI 
NA POCIĄGI SPECJALNE DO POLSKI 

Terminy odjazdów pociągów specjalnych z L E N S , D O U A I , V A L E N C I E N -
N E S i A U L N O Y E do P O Z N A N I A : 

6 lipca Pociąg specjalny 
L E N S — P O Z N A S i 

1 miesiąc 
2 miesiące 

Powrót 
99 

6 
3 

sierpnia 
września 

3 sierpnia Pociąg specjalny 
L E N S — POZNAST 

1 miesiąc 
2 miesiące 

Powrót 
99 

3 
1 

września 
października 

Jadąc poc iąg iem spec ja lnym spędzasz tylko jedną noc w podróży . W y j a z d z LENS 
o godz. 11-ej . Przy jazd do Poznania oko ło godz. 12-ej , na drugi dzień. 
U w a g a : Na życzenie k l ientów pobyt może b y ć skrócony. 

Z okazji Milenium P O L S K I Biuro Podróży G R A L L A organizuje w 1966 r. 
R E G U L A R N E T Y G O D N I O W E W Y J A Z D Y Z B I O R O W E w odwiedziny do 
rodzin o(raz S P E C J A L N E G R U P O W E W Y C I E C Z K I T U R Y S T Y C Z N E po Pol-
sce połączone ze zwiedzaniem najpiękniejszych miast i okolic Polski. 

W y j a z d y grupowe co poniedziałek z Lille do Poznania, Warszawy, K r a -
kowa itp. 

Co soboty wyjazdy grupowe bez przesiadki z Paryża przez Metz do Wrocła -
wia, Poznania, Krakowa i Warszawy. 

Regularne wyjazdy grupowe z Metz do Wrocławia, Krakowa lub Warszawy. 

Biuro Podróży G R A L L A jako oficjalny i akredytowany przedstawiciel 
linii L O T N I C Z Y C H , M O R S K I C H i K O L E J O W Y C H 

p o s i a d a i w y s t a w i a 
W S Z E L K I E B I L E T Y S A M O L O T O W E , 
O K R Ę T O W E I K O L E J O W E Z E Z N I Ż -
K A M I U R L O P O W Y M I , R O D Z I N N Y M I 
I T U R Y S T Y C Z N Y M I . 
B I L E T Y K O L E J O W E D O W S Z Y S T -
K I C H S T A C J I w POLSCE. 
Wystawianie na mie jscu B O N O W 
O R B I S U oraz B O N O W B E N Z Y N O -
W Y C H z 30»/„ Z N I Ż K Ą 
B I U R O P O D R O Ż Y G R A L L A załatwia 
wszelkie formalnośc i paszportowe, wizy 
p o b y t o w e 1 tranzytowe itp. 

# OD S Z E R E G U L A T W Y S Y Ł A M Y B E Z 
O P Ł A T Y C Ł A P A C Z K I P K O D O R O -
D Z I N O R A Z P R Z E K A Z Y PIENIĘŻNE 
D O P O L S K I : 

Za 50.— F. o t rzymuje k r e w n y 720— zl 
za 100.— F „ „ 1440.— zł 
za 200.— F „ „ 2880.— zł 
# S P R O W A D Z A M Y K R E W N Y C H Z P O L -

S K I D O F R A N C J I N A W A K A C J E . 
9 Za łatwiamy wszelkie t łumaczenia o f i c -

jalne. 

P H A R M A C I E H E N N O 
83, rue de Paris - D O U A I TéL 8 8 - 8 5 - 3 7 

D P S T A R C Z A 

wszystkie lekarstwa do Polski 
oraz specyfiki farmaceutyczne na recepty 



P I Ę K N O 
POISMEJ 
Z I E M I 

GRYFÓW Śląski w powiecie lwówec-
kim (Wrocławskie) leży na falistym Po-
górzu Izerskim, na prawym brzegu rze-
ki Kwisy, na linii Jelenia Góra-Zgorze-
lec. Gryfów powstał w X i n wieku jako 
osada wokół dużego zamku Gryf (do 
dziś zachowały się jego ruiny) i był aż 
do końca X V I I wieku ważnym ośrod-
kiem tkactwa lnianego i handlu płót-
nem. Miasto uniknęło większych znisz-
czeń podczas ostatniej wojny i w Polsce 
Ludowej jest ośrodkiem przemysłu 
włókienniczego, odzieżowego i drzew-
nego. Gryfów ma duże sanatorium 
(jest to miejscowość klimatyczna) i 
szczyci się kilkoma zabytkowymi bu-
dowlami. Zachował się kościół parafial-
ny póżnogotycki z malowidłami na mu-
rze z X V I wieku. Rynek zdobią szczy-
towe kamieniczki z polowy X V i n w. 

Rozrywki umysłowe 

KRYPTOGRAM OBRAZKOWY 
Prosimy najpierw odgadnąć, co przedstawiają po -

szczególne rysunki, i znaczenia te wpisać do pozio-
mych kratek, które znajdują się przy każdym z ry -
sunków. Ponieważ wszystkie kratki przy rysunkach 
zawierają odpowiednie liczby, więc w ten sposób 
dowiecie się, jakie litery odpowiadają poszczegól-
nym liczbom, a tym samym otrzymacie klucz do 
rozszyfrowania tekstu zadania ukrytego w kwadra-
cikach dolnej części ry -
sunku. W tym celu na 
miejsce wpisanych tam 
liczb należy podstawić 
odpowiadające im lite-
ry, pamiętając, że tym 
samym literom odpo -
wiadają takie same 
liczby. Wpisane w ten 
sposób litery, czytane 
poziomymi wierszami 
dadzą tekst przysłowia. 

Rozwiązania prosimy 
nadsyłać pod adresem 
redakcji w ciągu dwóch 
tygodni od daty ukaza-
nia się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwią-
zania, zostaną rozloso-
wane nagrody książkowe 

R O Z E T K A 
Do podanej f igury prosimy wpisać pra-

woskrętnie dośrodkowo 12 wyrazów pię-
cioliterowych, których znaczenia podajemy 
niżej. Litery środkowe wpisanych wyra-
zów, które się znajdą w polach oznaczo-
nych kółkami, czytane kolejno w kierun-
ku ruchu wskazówek zegara, dadzą imię 
i nazwisko jednego z lx)haterów Powsta-
nia Listopadowego. 

ZNACZENIE . W Y R A Z Ó W : 1) zawodowy 
znawca smaku win, 2) dezerter, uciekinier, 
3) rodzaj szala futrzanego lub narzutka 
futrzana, 4) plotka, złośliwy docinek przy-
pinany bliźnim, 5) pouczający sens przy-
słowia lub bajki, 6) współzawodnik lub 
konkurent, 7) roślina zbożowa nazywana 
inaczej hreczką albo tatarką, 8) umówiony 
wyraz rozpoznawczy używany przez pa-
trole wojskowe, 9) zgraja psów, 10) kapry-
sy, dąsy, grymasy, 11) jarzyny zamaryno-
wane w occie, 12) chwyt, sztuczka kuglar-
ska. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
„POLSKIE MIASTA" Z NR 14 

POZIOMO: 1) próg, 5) Rzym, 6) echo, 7) pa-
dalec, 10) wabik, 15) ara, 16) nonsens, 18) lizus, 
20) prywatka, 21) plotka. 22) rozprawa. 

PIONOWO: 2) racja, 3) grota, 4) wypieki, 7) 
popas, 8) drwal, 11) brzytwa, 12) kaskada, 13) 
nowela, 14) asysta, 17) napar, 19) rydz. 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NR 14 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) słowik, 2) spół-

ka, 3) strach, 4) szydło, 5) strych, 6) spisek, 7) 
stołek, 8) szpao-a, 9) serwis, 10) szajika, 11) siłacz, 
12) slogan, 13) szpica, 14) scheda, 15) szałas, 16) 
społem, 17) szkoda. 

Hasło -zadania: WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO. 

Wszystkiego 
po trochu 

Un pou de tout 

o P-ART f> 
Ki"'-

W p ł y w op-artu 
Un fervent de l 'op'art 

Magia telewizji 
La magie du petit écran 

Gdy zachoruje bernardyn.. . 
Le saint-bernard est malade.. 


